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W ybo ry sejmowe.
(Program wyhorczy Czasu).

II
W sposób jiie ił-yebanie bałamutny i niekon­

sekwentny zakreślą Czas program stosunków 
rozmaitych ideieni politycznych w przyszłem 
8ejmowem sześcioleciu: „Tak dalece — pisze — 
przekonani jesteśmy o potrzebie, zwłaszcza w 
tych opasach, p o w a g i  z b i o r o w e j  u bas t 
zeapolema ,pod jej opieką w s z y  s t k : c h  s i ł  
k o n s p r w a t y w n y c h ,  nie do wewnętrznych,, 
walk, które musułybj byś tuzinkowem1 i;, pozio - 
memi, lecz do pracy w wyŁizyin, stylu i do dzia­
łania we wspólnyeh celach —  iż wid my i uzna­
jemy k o n . e c z n o s ć  p r » y  w i ó c o  ni  a .3 ej- 
m >.» e m u  K o ł u  p o l s k i e m u  d m  n e g o  
j e g o  w S e j m i e ,  z n a  oz a ni,a. i J a w n e j  
j e g o  i y  wo t n o ś c i  i dz  1 u ł a  In  o óei, rp;i-j 
a v o b a i o n y o h  i o  n i e d a w n a  w k 1 uJ 
b a c h . "  Jeżeli to przetłumaczyć na lęzyk jaspyj 
i zrozumiały, znaczyłoby to : że kluby sejmowe! 
maią przestać istoieć — w m iejsce ich wchodzi. 
Koło Foląkią, .w, któcen ulu 4ę,.odbywać uprze­
dnie porozumień e posłów w e "  wśi^Hiich spra-, 
wach sejmowych. Ale pytamy naprzód: jjżtlr. 
Koło p o l s k i e ,  to jakaż konaekweneya, mówić 
tylko o .zespoleniu wszystkich sił konserwaty­
wnych" — a w innem miejacu .wszystkich s.i- 
cliowawczych tjw iułdw “f Jciedi |s&4'«ikjĄr
toż ono obejmować musi w s r y s t k e  odcienia 
polskich posłów,, wazysikic reprezantowmc w. 
Sejmie kierunki opinii pohk:ej 'naczaj owo Koja 
nic będzie pclskiem ąle p a r t y j n e m ,

Pytamy daiej, jakie tra -być stanow.alio posłów; 
wszelkich barw i odcieni wobec tdgo Koła, któ­
remu Czas cbcei przywrócić ..dawną żywotność 
i działalność" tak, ążeDy kluby,,stały aię niepo- 
trzebuemi ? Ęzecz prosta, że ażpby Kuło z a s t ą- 
j» i f  o kluby, ażeby stało się .z  I l u r o w ą  p o ­
wa g ą " ,  trzeba dwóah rzeczy: 1) Koło musi 
ODiadować 1 uchwalać nad k a ż  d ą sprawą, która 
ma być na porządku dziennym Sejmu bo tylko 
w ten sposób zdoła ono zastąpić jwzyg itoiwawczą 
działalność klubów, działalność bardzo użyteczną 
i pużąuaną {?- 2) człopkpwiią Koją ą v„ięc Wszy­
scy polsey posłowie w Sejmie, musieliby si^ pod­
dać obowiązkowi sohdarności, inaczej bowiem 
nie ma mowy o owej „zbiorowej powadze." Je­
dno i drugie zaś jest niepotrzebne a śmiem) 
twierdzić dla Sejmu i kraju s z k o d l i w e .  W Wie 
d u u  poselstwo nasze stoi wobec nienrzyjauiół 
z |eduej, wątpliwych przyjaciół z drugiej strony. 
Tam solidarność jest konieczna, ponieważ tylko

j e d n a  wola może lam sumąć jako wola kraju, 
jeżeli poselstwo nasz?, ma c >ś uzyskać dla repre- i 
zentowanego przez, się k ipu. -W Kole mogą i po­
winni ścierać' się opinie, n zewnątrz wystąDić 
musi jako wola kraju tp, co większość postanowi. 
W bejmie także większość ostatecznie rozstrzyga, 
-joi wolą tr i ,  ąię,.,ywi)| J'kraiu r -  ale nie ma naj­
mniejszego powoduj U rfif -Ariaranie się zdań 
przecinaj cb i opinii niezgodnych miało, się od­
bywać po cichu, w Kole, aby ono nie miało na jaw w 
Sejmie występów U. Tutaj solidarność byłaby takiem 
pogwałJeuięgą „przekonań, i praw posłów, 11 po­
średnio tąkże i Yyborców że żaden poseł, który 
sam siebie szanuje, na tak{ bczwzglęaną v » rszy- 
stkiem solidarność zgodzićby się ile mógł. By­
łoby też to Mkodliwem — bo jeżeli na jaw wy 
chod^łoby i przyjmowauem było bez .izpraw  
tylko tó, co już poprzednio w Kole sejmowem 
polskiem było postanowionem, straciłoby się je ­
den z najważniejszych środków politycznego wy­
robienia kraju, jakim jest jawny wobec ca­
łego kraju rozbior spraw, jawne ścieranie się 
zdań. W Sejmie samym Koło, mające uprzednio
0 wszystkich sprawach radzić, byłoby niesłychaną 
zawadą. Obecnie w uiel czn/ch zebraniach klu­
bowych każda sprawa zostaje należycie wyja­
śnioną posłowie, nie należący do komisyi, mogą 
się o każdej sprawie w dyskusyi klubowej do­
kładnie poinformować. Bozprawa w Sejmie, przy­
gotowana w ten sposób w klubach, jesf krótszą 
ścierają .się ?,a8adn>cze różnice pomiędzy klubami, 
liczne nieporozumienia są już z góry usunięte. 
Ale wyobraźmy aobie, ze w miejsce klubów obraduje 
tlołu z pj zeszło 100 członków złożone, że w tern 
Kole obok t sadjiczych różnic wypłyną najro­
zmaitsze nieporozumienia i najoczywistsze niera, 
niezrozumienie rzeczy, które dopiero usuniętem 
być musi — a łatwo pojąć, że takie obrady za 
jęłyby tyle uzaauj iż w końcu nie starczyłoby go 
na ibrśay Aotriisyjne. Oo każdy klun u siebie 
ztthtfwi1 w godzinie, tutaj zajęłoby poóiedżenia 
k ilkogodziw .
1 Z jakiegokolwiek Zatem stanowisaa rzecz eon 
niać/ czjr ze stanowiska1 zasadniczego, uduoszą- 
c^go się dc niewątpliwych praw posłów 1 wy 
borców i do politycznego wyrobienia kraju czy 
z-c stanowiska najściślej utylitarnego —  z a 1 1 ą-

ilu h iw  lćołfeni je łt; niemożliwtiin i' n ie  
wątpiłby, że dziś zaprowadzc ne organizaeya taka 
już jutro rćżieciećby się musiała. Nie choettly 
piztz to powiedzieć, zeby Koło sejmowe było 
naptawdę jak niektórzy złośliwi twierdzili — 
piątem kołem u wozu. Przeorwnie, ono często 
może być ba/dzo potrzebuem, a eo ciekawe i z_- 
piaania godne, w wypadkach, w których idzie 
rzeczywiście o s p r a w ę  n a r u d ó w ą  w szer- 
szein tego sło wa znaczeniu, Koło odzyśkuje bez 
żadnego przymusu swoje stanowisko, swe ją wo­
bec posłów p^wag^ i rez przymusu wytwarza 
się solidarność. Przypominamy: adres z r.1 8 7 7 — 
w aole uchwalony, w komisyi przyjęty, do je­
dnogłośnej (proc. Rusinów) uchwały w Sejmie 
gotów, a nie uchwalimy tylko dlatego, że rząd 
zamknął Sejm w chwili, gdy sprawozdawca adre­
sowy wychodził na trybunę. Przypominamy fakt 
drugi — dotąd nigdzie dokładnie nie opisany 
z ostatniej sesyi Sejmu. Poseł A b r  a h f mó­
w i cz powziął fatalną myśl Zrobienia wniosku o 
u t w o r z e n i e  w K r a k o w i e  g i m n a z y u r a  
z j ę z y k i e m  w y k ł a d  o w y  m n i e m i e c k  i m. 
Czuł jidnaik, że sprawy tej w Sejmie abrupto 
wnosić nie można, wniósł ją przeto w Kole.

Wystąpił przeciw temu lictni mówcy. H a u- 
s u e r ,  C f e r u n o w i c z ,  R o z w a d o w s k i  To- 
uiisław, ( J c l d m a n ,  R o m a n o w i e  z, C h r z a ­
n o w s k i  — z zarzutami bardzo poważnemi, 
energicznemij z wyraśnem potępieniem tej nie- 
8zcż :snej myśli. Prawica właściwa — (od której 
p. Rozwadowski w t a k i c h  sprawach zawsze 
stauowczo się oddziela) —  milczała. Dopiero gdy 
się pokazało, że w obronią -wniosku n i k t  nie 
występuje, gdy argumentu przeciwników coraz 
były cięższe i energiczniejsze, wystąpił hr. Artur 
P c t u o Ł i  z ośuiadezeniem. ze w p r a w d z i e  
w t y n  y n i o a k u  n i e  w i d z i  n i c  z ł e g ó  i 
U,z-ko d l i  w iego, ale ie  nie można narażać wnio­
sku pa to, aby w Sejmie spotkał się z takiemi 
zarzutami jak w Kole, a przeto lepiej będzie 
w n i o s e k  c o f n ą ć .  Wtedy też p. A b r a h a ­
m ó w  i c z cofnął wniosek i już 1 nim więcej 
mowy nie było. Widzimy z tego faktu, że gdy 
idzie r z e c z y w i ś c . e  o sprawę narodową, Koło 
odzyskuje swoj w p ł y w  i powagę — bo jest w 
posiacb — chociaż na kluby r  izdzidonych — 
tyło poczucia patryotyzmu, ie  w takich sprawach 
od razu i 1 styi Ktowo poczpją potrzebę postąpienia 
s o l i d a r n e g o .  Ale —. żeby zbić w czambuł 
wszystkie opinie sejmowe, tych, co stoją na za­
sadzie demokratycznej z tym:, eo ciągną wstecz — 
tych. co pragną zby Sejm wobec rządu zająt. sta­
nowi ske „niezawisłe a be.s ironne" i energicznie 
a stanowcze o prawa i interesy kraju aię upo­
minał, z tymi, co główna „polityczno -zachowawczą 
zasadą krajową" mienią bezwzględną wobec rzą­
du uległość —- na to trzeba zupełnego niezro­
zumienia nie tylko żyria parlamentarnego, ale 
rzeczywistych potrzeb kraju.

W nautępnym artykule pruekon&my się, z ar- 
y k u łe '1 Czasu w ręku, <u się właśoiwie kryje 

po za tą propozyeyą —  był bowiem t l i  nieo­
strożny że kilku słowami odsłonił istotny powód 
i zamiar swego projektu.

(Kore&pondencya dwóch kotnitetiu.) 
Komitet przedwyborczy dla miast i miaste­

czek wystosował do komitetu Centralnego nastę­
pujące pism o:

Szanowny Komitecie Centralny I 
Wiec miast i mioste< *i odbyty we Lwowie 

d. 28 kwietnia b. r. — obradował nad sprswi 
wyborów do Sejmu, powziął uchwały, które 
w załączeniu przesyłamy, i wybrał Komitet przed­
wyborczy .dla miast i miasteczek.

W wykonaniu ustępu 5-go ■ organizacyjnych 
uch.wal Wiecu (uchwała ]I )  podpisan. Seucy* 
krakowska Komitetu przedwyborczego dla miast 
i m:ajteczek, zwraca się do Szanownego Komi­
tetu Centralnego celem doprowadzenia do zamie­
rzonego przez Wiee. a niewątpliwie bardzo po­
żądanego porozumienia. Pragniemy bowiem. ,.k  
z uchwał Wiecu się okazuje, ażeby unikając 
wsze. ieh kolizyj, nasza akcya mogła rozwijać 
się nie p r z e c i w ,  ale ' • bok  działalności 82 >u 
Komitetu, i żeby wapóinym naszym staraniom 
powiodło t'\ę doprowadzić do tego, by Sejm, ma- 
ący w y j ś ć  z nowych Y y b o r ó w ,  był istotnym 

wyrazem opinii i życzeń całego kraiu i wszy­
stkich warstw jego ludności. Chcąc zaś zaraz na 
tym pierwszym kroku złożyć dowód naszej do­
brej woli i zupełnej szczerości w postępowaniu, 
przesyłamy du wiadomość Szanownego Komi­
tetu pismo nasze, wystosewane do Obywateli, 
ttórych w myśl uchwał Wiecu na Mężów zau­

fania w powiatach powołujemy, w którem to pi­
śmie dajemy wskazówki eo dc sposobu utworze­
nia komitetów przedwyborczych powiatowych 

W nadziei, że Szanowny Komitet Centralny 
tak si mo jak wiec miejski i jego Komitet przed­
wyborczy jest przekonany o potrzebie Dorozumie- 
nfc się, mamy zaszczyt zawiadomić, iż do roko­
wania dalszego m tym względzie uprważniliśmy 
z n izej ilróńy prezesa Komitetu dt« Ferdy­
nanda Weigla (którego w ruzib' nieobecności w 
Krakowie zastąpi wiceprezes dr. Wawrzyniec Sty­
czeń), tudzież członków Rctbitetu Mieczysław 
Pawlikowskiego i Tadeusza RomDnowieza i prosimy 
o wydelegowanie zr strony Szanownego Komitetu 
Oentrahiogo, również trzech Członków, tudzież
0 wyznaczenie czasu i miejsca dó zebrania się 
dej -g ów obu komitetów.

W  Krsaowie, d. 12 maja 188f r.
Za prezeLa Sekretarz

Dr. Wawrzyniec Styczeń. Romanowicz.
Na pismo to odpowiedział Komitet oentralny 

dla zaehodriej części Galicyi, pod adresem dra 
Stycznia, jak następuje:

.Wielmożny Panie I Na szanowne pismo z dnis 
12 maja b. r. wystósowane przez Wielmożnegc 
Pana imieniem Komitetu, któremu przewodni­
czyłeś, Komitet eentralny ma zaszczyt odpowie­
dzieć, że działalność jego jest ściśle określona 
iastrukcyą, które Koło sejmowe dla niego uchwa­
liło.

„Instrukcja ta, tworząc ogólną organizacj 
przedwyborczą, - miała właśnie n» eelu, skupi 
w łonie tejże jedynej org lizacyi, wazystkie war­
stwy społeczne i wszelkie o p in ie‘ polityczne —
1 doprowadzić je do moiliwbgo eo do postępo­
wania przedwyborczego porozum ieuia.

„Uzupełnienie Komitetu centralnego nastąpiło 
też z wyboru delegatów, wyznaczonych “ przez 
reprezentacye wszystkich powiatów i miast ma- 
jąeych prawo wybierania posłów, a w uzuDełnie- 
niu tern reprezentacye miast dozneły należytego 
uwzględnienia.

„Postęnując także w duchu swej instrukoyi, 
Komitet cencralry zaprosił w każdym powiecie 
t.Jzystkich Członków Rady powiatowej, iżby za­
wiązali Komitet powiatowy przedwyborczy i uzu­
pełnili go osobami, których bytność uwai' ją  
w gronie swojem za użytoezną. Komitei te*, ł l -  
prosił wr*4 L.ft prezjuen ta m iaatu Krakowa i  bur­
mistrzów inn /cb  miast, msj%cyeh“praWc do wy- 
bKianii poi tła, < ,bj zWkA.ll kaśdy i i 1 swojem mia­
ście ogólne zgromadzenia wyboioór dla wybra­
nie miejskich komitetów przedwyborczych, które 
naiitępnie samodzielnie prowadzić ma;ą aKeyę 
wyborczą.

„Przeniósłszy- w ten sposób cały punkt cięż­
kości akoyi * iborczej w miajtach na komitety 
miejskie, a w powiatach większą część te j  dzia­
łalności na komitety powiatowe, Komitet cen­
tralny dał powyższej akoyi jak najszerszi. pod­
stawę i uszanował autonomiczne stanowisko rze­
czonych kół wyborczych w zupełności... Wszel­
kie inDe postępowanie przekraczałoby granice 
zakreślone Komitetowi iastrukcyą Kota sejmo­
wego i naruszałoby tejże myśl przewodnią. Dla­
tego komitet centralny z organizaeyą przedwy­
borczą, która stoi po za organizaoyą przedwy­
borczą, ustanowioną przez Koło sejmowe, w ża­
dne wdawać się nie może rokowania.

„W imieniu Komitetu centralnego przedwybor­
czego dla zachodniej ezęści Galicyi 1 W. Ks. Kra 
kowskiego."

T .k  odpowiada Komitet centralny a r ‘proposy-
eyę porozumieim. się.

iLrzęc wi sprawoedum komitet* centralnego) 
Posiedzenie komitetu1' centralnego przedwybor­

czego I I I  zachodniej części Galicyi i - Wielkiego 
Księstua Krakowskiego, komitetu uzupełhienego 
już tak wybo-en pięciu członkór prać), dolega 
ców. jak i tapioszeniett reprezentant* duchowień­
stwa dyucetyi, p reżfd łn ta  ' tuia&k, reptezontehta 
zbort izraelickiego v. przedstawicieli ■ dzienników 
w Krakowie 'wychodzących,' ódbyło się w dniw 1 
czerwca r. b po południa pod - przewodnictwem 
prezesa kbuiitetn Leona C h r z a n  a w t  k i e g o .  
Zebrało się siedmnastu członków — a ttiech  
nieobee^ych usprawiedliwiło swoją nieobeenouć.

Po zagajeniu posiedzenia, przewodniezrey ji 
prosiż 1 srorenta komitetu p. Fryderykę Z o Ha  
do przedłożenia pism do komitetu ni desiłyeh.

Referent odczyni pismo podpisane nrzei dra 
Stycznie, w imieniu „krakowskiej seireyi komitetu 
przedwyborczegi dla miast i miasteczek", w któ­
rem tenże zawiadomił, iż pragnąc porozumieć 
się z komitetem centralnym, wyznaczył do roko­
wań w tym względzie swego prezesa p. dra 
Ferdynanda W e i g l a , '  zastępcę pfeztaa dra 
W awrzyńee BI y e z n i  a,  orat ezłonków Mieczy­
sław . P r w f i k o w s k i e g c  i  Tadeuazz B o  L a ­
n o  w ic z ’a. • Odczyta wazy także pismo wyssóeowa 
ne przez wspomniaiL, „sekeyr krakowską* do 
swoich mężów, zaufania w powiatach, refe­
rent przedłożył komitetowi w imienin p/ezydywn 
następując] projekt odpowiedzi na wyżej powo­
łane pismo f

(Odpowiedś tę bodajemy w innem miejzotr 
Przyp R cl.)

Po otwArcit prżOt : przowodnioząeegn rozpraw 
nao tym " projektem odpowiedzi, zabierali głos 
pp. 8 t r n ' s 2 k i e w i o r ,  W e i g e l .  S o n  s n o ­
wi  v t , przewodniczący i referent — poczem ko­
mitet dwunastu głosami przeciw czterem uchwa­
lił zapiojektriwatth odpowiedl

Daiej - referent odczytał pismo, nadesłane ż do 
wiutu gorlickiego, uskarżająei się ba  postępowa­
nie komitetu powiatowego gorliekiegc przy ‘jego 
uzupałnianij się. Mianowicie: eiemo ryutóbowa- 
ne do komitetu «i mtraluego przez Sof1 włościan 
l  .powiatu -orluaiegj, którzy przedcww.wzzy, iż 
p ray ' rnmpałuikłnu komiWMi po%* iw.*, w 
GorHeweh odrwtfCuAo uwniewOŁ, aby Zaprotil wój- 
tó r  (uiiu di tegwi komitetu powtawwego i po­
minięto «a/o okolice goWnrtu gorlickiego. •— za­
wiązali iddzielny komitet wło£dańsk m powiat 
gorhchi, a- pragnie „działać zu p e łn ie  zguddie 1 l  
inteneyami komjtetu centralnego Droszą^o^wspie- 
h  lie ćch radą i opieką". Drugie pinńo, wysto­
sowane przez magistrat mia/ta Biecza, który u- 
sk ari.ją r się, iż w 1 komitecie powiatowym mimo 
żądania nie itrzymało miąstc Biec. należyto} re- 
prezfentacyi, uprasza komitet centralny, aby po­
parł .ego żadanie iżby w akłać komiteh. powia­
towego weszło leszcze 10 reprei entantów miasta 
Biecza

Referent w imieniu prezydyunr 1 komitetu cen­
tralnego zaproponował, aby c tych dwóeh pis­
mach zawiadomić - komitet przedwyborczy powie 
towy v  Gorlica. h, t-znaezjjąc, ie  ehocisl komi­
tet centralny nie może uznać komitetu włottiań 
ski ,go nielegalnie .awiązanego, to jednaz uznając 
słusLiieiu żądanie pudpisanytn włoioian, a także 
równie słusznem żądanie obywateK miasta 1 Bie-

Z A  „ S M Y H Ą “ .
NI (WELA

przez

M a r y ę  W a lig ó r s k ą .

l i  (Ciąg dalszy).
Cudny był wieczór letni pełen woni Lwiatów, 

świegotu uiasząt i śmiechów dziecinujeh. Przed 
doi « którym mieszkała Grzesiakowa, wyszła 
Nastka, nie k k a  harda i wyzywająca jak zs.zwy- 
czaj, ale jakaś potulna i wzriszoua.

Na jej widok postać jakaś Skryli się za wę­
gieł domu. Spostrzegła ją i poszła zobaczyć kto 
to taki.

Ujrzała Jędrka, przj tulonego do ściany.
— Czego się kryjesz? — spytała chłopaka.
— Bo, bo... się boję — wybełkotał.
— Kogo?
— Matusi.
Dziwny uśmiech wykrzywił twarz dużej dziew­

czyny. .
— Cóżeś Drzeskrobał V dlaczego przez dwa dni 

nu, było cię w doinu? — zapytała ostro.
— Byłem na.... na zarobku —  odparł jąkując 

się i grzebiąe palcem w murze.
— Łżesz cyganie! a gdzie stnfjta 1 komory?
Chłopak chciał drapnąć, ak  silna jej ręka trzy­

mała go za kołnierz. Po niektórych poszlakach 
sprytna ta dziewczyna domyśliła Się, że Fędrek 
wódkę ukradł, dziś mniemanie to zamieniło się 
w pewność.

— u  ty gałganie I łotrze 1 — wołała okładając 
go pięścią.

—- Ino matuai nie gadajcie I — prosił chłopak, 
wijąc się z bólu,

Pociągnęła go ku drzwiom. Cbłcpak rozpa­
czliwie zaczął się wyrywać, ale siła dziewczyny

Pchnęła go na prog i Jędrek Okłupiał, od wi- 
dokn, który uderzył jego oczy.

Na długiej słomie leżała matka, biała, cicha, 
w odświętny strój odziana. Jej ręce złożone były 
lak do pacierza, a w ‘h wetknięty jsiaiawy 
święty obrazek ?rzy niej na stołku Jre Yuiany m, 
W trumience, ledw'e zbkej z czterech deseczek, 
spoczywał Jaś malutki. Ciemniejszy był od ma­
tki i oczy miał głębiej wpadnięte, bo ją wyptze 
dził Oj Cfłe, pół doby. Czas go już było obuwać, 
ale ktoby tam umyślnie pogrzeb sprawia/ bębno­
wi, Niech poc.zeką ua matkę, to ieh razem pod­
wiezie Roń sąsiada pod bramę cmentarną.

Jędrek rykną! płaczem i pięściami wycierał 
sobie oczy.

— Widzisz gałganie, hultaju, zbereźniku! ma- 
tkęś okradł na śmiertelnej pośeieli — prawiła 
mu Nastka półgłosem. — Teraz nie ma za co 
pochować niebóg1

— Kiej mi się c.ągiem jeść chciało — beł­
kotał chłopak przez łzy.

Lato mijało. Ścięte kłosy /bóż napełniły sto 
doły. Na ścierni pasło się bydło, pędzone przez 
dzic wczęta niedorostki, zawodzące krzykliwe pio­
senki. Co starsze, silniejsze, szło do kopania zm 
mniaków.

Jesion nas',a/a pogodna i sucha, pług ciężko 
pruł nieodwilżują glebę, bydle mizerniało od po- 
ciągUi a ci top kalim >cki zniechęcony rzucał ziar 
no w zeschłą ziemię.

Pięcioro ludzi siedziało u Kuby w chałupie, 
a jak przyszło do roboty w polu, I o nie było jej 
komu wykopać. Katarzyna albo piła u Cyganków, 
albo spała tak mocno, że żadna siła zbudzić jej 
nie była w stanie. Czasom przychodziła na nią 
cboroha szaleńslwa, że nie wiedziała co robi, 
przeklinała, tłukła naczynia i biła każdego, kto 
się jej nawinął pod rękę a ofiarą tą prawie za­
wsze była Pietrysia.

— To sn.yra się w nie,* zapaliła, — mawiali 
po wsi.

Paweł zleniwiał, więcej od przebywania czę­
stego z rodziną Cyganków niż od kalectwa, >bo, 
choć pokrzywiony, siło do roboty miał lepszą 
może, niż nibjedeu prosty.

Matus niby .0 za pługiem chodził, ale koń 
sobie orai., jak chciał, a pan jego, w czerwonym 
szaliku, okręconym koło szyi, gwizdał, albo pa­
pierosa palił i oglądał się do okoła, czy gdzie 

ikioj dziewczyny nie widać, a szczególniej Julki 
li owalówny. I  dziwiły srę nieraz wrony na roli, 
kręcąc głowami i krakając złowrogo, że chłopak 
Zamiast pomagać staremu ojcu w pracy a dzie­
wucha matce koło gospodarstwa, jak przystało 
uczciwym dzieciom chłopskim, całują się. oiesz- 
czą smyrę popijają, którą dziew izyna od far­
tuchem przynosi.

I  nietylko wrony się dziwiły. Ludzie ich wy­
patrzyli, bo i cóż się przed nimi ukryje ? Matki 
zabraniały córkom zadawać się z latawicą Julką, 
młodzi śmiali się po cienu z Icosslona, że się da 
oszukiwać dziewczynie i bratu. Nieraz i głośniej­
szy żart usłyszał Paweł, ale go nie zrozumiał, 
ufny w siebie i kocłianu Julki.

Do kopania więc ziemniaków pozostała jedne 
Pietrysia, bo skąpy Kuba ani chciał słyszeć o na­
jemniku. Sam. chodził za dziewczyną, zbierając 
pozostawione przez nią na zagonarh kanofie 1 wy- 
izucając jej ustawicznie próżniactwo i rozrzur 
tność.

Napróźnc chude i zczertiałe od ciężkiej pracy 
jej ręce skrzętnie wyb.erały z rozkopanej ziem 
ziemniaki, 0 |C ie c  zawsze znalazł bodaj zgniłek 
jaki, który posłużył za dostateczny p< ,,.d  do 
złości.

Pomimo pracy, przechodzącej jej siły, Pietry­
sia trzymała się jakoś. Mizerna była i chuda, ale 
ia żadne cierpienie nie skarżyła się nigdy. Bo i 

któżby zresztą słuchał jej żalów? Chyba może 
jeden Józek, który ją pojmie, jak tylko tatuś 
zmiękną i wiano dać zeohcą. Ale starepau nie

spieszyło się dawać pieniądze za córką, i pozby­
wać z chałupy jedynego robotnika w osobie Pie- 
trysi.

Józek nadto chciwym nie był, ale wytrwałą 
'la c ą  ua grosz zarabiał, to go tez i cenić umiał. 
Do Pierrysi aeiee miał zdawna; jeszcze była n ie­
dużą dziewczyną, kiedy z nią najwięcej hulał ni. 
weselach i graniacL, i ehoć mu sti jeżyli ludzie 
m/ynarezankę z Ojeowa, bogatszą i urodziwszy, 
ni. Pietrysię czekał. Bez pieniędzy, swoją drogą, 
nie byłby jej wziął, bo imał jiszczę sptaćkę nsi 
młodszej siostry i nadzieję, któia wszystkim chło 
pom kalinieckmr świtać zaczęła.

Oto wieść się rozeszła, że właściciel Kaliny, 
który we wsi swojej gościem tylno bywał nie 
mając żadnego zysku z majątku, zarządzanego1 
przez ofieyalistów, postano wił'należące do dwori* 
grunta rozparcelować chłopom, a sobie zostawić 
tylko morgÓYĆ kilkanaście i dwór z ogrodem na 
letnie-micszkknie.

Pogłoska ta wywarła nader silne wrażenie. 
Każdemu W y o b r a ź n i a  zapalała się myślą posiadł - 
nia kawałka tej urodzajnej równej ziemi, której 
tak zawsze zazdrościli dziedzicowi. Gromadki zbi­
jały się na gościńcu; u sołtysa, gesnodarza z a ­
możnego i rozumnego ezłeka, — narady i deba­
ty trwały do późna,

Al« co dziwna, że do O ygaiza ne emyrę ma­
ło który z porządniejazyeh chodził gospodarzy. 
Dotąd wszystkie sprawy i interesu tam uę naj­
częściej układały przy półkwąterku. Teraz kazdj 
grosz dusił, dołączał go do dawniejszych oszczę ­
dności i  chow J  w  s z m a t k ę  owinięty na duo 
skrzynki.

Granicą, dzielącą pańskie grunta od włościań­
skich, snuli się chłopi jak mrówki. Na tłustą, 
pszenną rolę spoglądali lubieżnie, jak w oczy ko­
chanki. Brali grudki w garście, wdyehiwali jej 
smętną woń jesienną.

Było jednak kilku takich, na których wieść o 
parcelacy: gruntów dworskich na pozór żadnego

:- r • uu -
me wywt rła w ażenia. Do -tjch oscetmeh nale­
żeli Gygi nei- i Kuba. ,

Pierwszy zły, ie .„tyś. Dowainiejaai emeiągała 
ludzi od zabawy ;i kieliszka wyżmie wal tych, 
którzj uwiem yji.pogłosce. Areszty, eóż o u t go 
obchodzić toogła* U Cyg&niiór w caacu  nie by 
ł( grosza oszęaędnoścji. Do zarobili, ni sm yrm  -ro 
pf.ąiedli i preema-nował. na stroje*. Zo, eńi Ui 
grunt kupować? , < , d

Uyganeh, jako kowal, dostewał od dawna tkilka 
zagonów pod karUjfia i aapustę. .Jak tn e b i, było 
ziemniaków, szło które z rodziny, ukopali tri 
chę i Drzynosiło z/orzeeząc ciężkiej praoy.

—  Trzeba - resztę wykopać, ni pńgniją w sis 
mi — oderwał się raz , na jeoief Gyganek d< 
swej kobiety.

I  oua już o tern myślała, tylko jej się nil 
itci-tłc zabrać samej do roboty, bo wiedziała, ż< 
Julka i Franek uie aećhcą pomódL.

Zngnal Walka i Marysię i . poszli do kopania 
Zagony ich ty ły  akrajnym paskiem pól dwor 

skich. I*rred nimi rozciągała się świeże położeni 
rola. -,. (.

Cyganek oparł,się a a  motyce i dziwnie popa 
trr 1 n a  dworskie ppla Gbejraał de n t  żonę 
I  ona stała bezczynnie, zapatrzona w rolę <

— Zdałoby się choć morgów se trzy— mrukną! 
kiwając głową.
- — A udałoby się — idmruhnęła.-kobieta. .\

_  O; dola pciririaral Lesalawai■ «  wykrzy 
knął głośniej.

Loaie grrbaty 1 — dbkończyła* Cyganicha
Dźwięk motyk uderząią*y!h w ziomię rozieg 

się na nowo, głrwząc -‘h.eho dzieci.
— Gzego oni dzistok tak zawodzą? — ciche 

spytała Marysia.
— Opili pię smjrrs a-jeszcze mebardzo—■-eta 

nowczo zadecydował Wałek.
Rotśmieli się oboje....

(£1 c. n.
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c u , wzywa komitet powiatowy gorlicki, iżby u- [Bardasz Ferdynand, Czerny Antoni Oossa Emil, 
zupełnu się 20 członkami wybranymi przez wło-j Duniewici Edmund, Dzikowski Alfred, dr. Ger- 
ścian podpisanych na ich piżmie i 6 członkami I stman Teofil, Getritz Aleksander, Głodziński 
przedstawionym, przez zgromadzenie miasta Bie-1 Franciszek, Gołąb Jędrzej, Kędzierski Zygmunt, 
cza Zaproponował także referent, aby r^wnocze j Krasuoki MiLołaj, dr Rrówczyński Zegota, dr. 
żnie uwiadom ić tak ów komitet włościański, jak I Littich Aleksander, Longchamps Franciszek, dr. 
i obywateli miasta Bieca- o powyżej wsDomnia-1 Małecki A ntoni, dr. Marchwicki Zdzisław, ks
nej uchwale komitetu centralnego, a *arazen ( Mazu rak Andrzej, Niemczynowski Stanisław, P m-
wtiwać włościan, iż ponieważ głównemu ich żą-jpea Jakób, dr. Piętak Leonard, dr. Roszkowski 
daum stanie się zadość, _ powinni swój komitet I Gustaw, Russman Ignacy. Schajer Karol, Sokal 
rozwiązać, gdyż g° komitet centralny uznać n'* Henryk, Stwiertn;a Paweł, Swisterski Wiktor, 
może IZacharyewici Julian Zima Franciszek a nadto

Po krótkich rozprawach nad projektowanemiIpp* M. Michalski, Sklepiński Karol, dr. Wło 
aehwałan komitet centralny przyjął je iedno-Idzi mierz Krosiński, dr. Ostaszewski- Barański i H
myśłoie z poprawką wniesioną przez p T r y  |Rewakowicz razem 35
b u 1 c a , aby w wezwaniu o uzupołnienie komitetu 
powiatowego 80-s*,u włościanami wybranymi przez 
podpisanych, nie oznaczae tak ściśle liczby, tyl­
ko użyć wyrazu .około dwudziestu

Poczem referent odczytał pismo wystósowane 
po niemiecku przez burmistrza miista Białej do 
komitetu centralnego, w którem burmistrz za­
wiadamia, że nie może jeazcze uczynić zadość 
wezwaniu tego komitetu, wyrażonemu w piśnre 
z dnia 5 anaia Id r., gdy z jeszcze nie wygot. 
wan» listy wyborców miasta Białej, u ś  Rada 
...iajłJr^ u ftrzegn  zt pełnie samodzielne postępo­
wań) ■ przy wyborach posła w mieście ".ał< j 

P new  iłniczący przedstawił iż zdaniem jego 
n a liż j odpowiedzieć burmistrzowi mia< ta Białej, 
wyjaśniając ma, że widocznie nie dobrze rrozu- 
miał od«zwę komitetu centralnego z 5 maia. w 
której komitet zawezwał, aby wszyscy członko

kandydat polski, oświadczył, iż wobec obowią­
zków, jakie smutny los na niego jako burmistrza| 
miasta Podhajec włożył, zrzeka się swej kandy­
datury, całą swą bowiem piacę skierować musi 
obecnie ku odbudowaniu zniszczonego gniazda, 
które za jego rządów tak prosperować zaczęło.

My z naszej strony — pisze Dziennik Pol­
ski — wyrazić możemy tylko żal, iż tak wytra- 

i

P o zn a ć i ,  2 czerwca 
(D) Przed niedawnym czasem zajęto się u nas 

w pewnych kołach sprawą mającą społeczne zna 
czenie. Jest nią sprawa w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  
w używaniu gorących napoi. Towarzystwo wstrze 
mięźliwości w Kurniku, korzystając z chwilowego 
zainteresowania się publiczności naszej tą spra­
wą postanowiło przenieść się do Poznania, by

wuego i w sprawach pu ilicznych laslu' >nego I stąd zająć się energiczniej agitacyą we wszy- 
męża na ławach sejmowych ujr ieć nie będziemy I stkich warstwach społeczeństwa. Sprawą tą zaj 
mogli i życzymy mu, by z trudnych i przykrych 1 mowano się wprawdzie u nas już dawniej, za 
obowiązków, jakie opatrzność na niego włożyła, | brano się jednakowoż do pracy nad ludem, nie 
wyszedł tak obronną ręką, jak to dotąd miałoI uwzględniając faktu, że nrac“ ta daleko jest 
miejsce I trudniejszą, aniżeli praca nad ogółem inteligen
W obee tego pozostała jeszcze kandydatura p. Icyi, że wszelkie nowe idee stają się najpierw 
Zaremby, dzierżawcy z okolicy, którego sil-1 własnością warstw wyższych, potem dopiero

W powiecie d o l i ń s k i m  ruch wyborczy jest 
bardzo ożywiony Komitet przedwyborczy, z ramie 
nia komitetu centralnego ustanowiony, postawił kan­
dydaturę dotychczasowego posła p. Maryana M ~- 
v a r a k  i e g  o, obywatela bardzo szanownego, 
który w Sejmie i w korni tyach odznaczył się sy- 
stemątyczuem, konsekwentnem milczeniem. Ru 
sini ze swej strony stawiają różne kandydatury, 
ale nie ma dotąd zgody między nimi. Obecnie 
wypływa kandydatur p. W i to  s ł a  w ąk i e g o  
prezesa Rady powiatowej w Dolinie, którego ku 
mitet '-entraluy lwowski w swej bezstronności 
p o m i n ą ł  przy organizaeyi komitetu powiato­
wego, pomimo że zresztą w każdym powiecie 
wzywał do tej czynności prezesa 1łady powiato-

  . _ wej. Jest to kara za to, że p. WitosławsH śraia
wie Rady miejskiej b im ió j  wyznaczyli delegai □ Ilostać prezesem Rady powiatowej, wybrany na 
nu zjazd delegatów w Krakowie 19 maja w cel tę godność w miejsce dawnego prezesa p. Ma- 
wrbiania 5 członków do komitetu centralnego [zuakieeo P. Witosławski zwołał na  dzień 2f
a następnie, gdy spis wyborców miBsta Białej 
będzie i łożony aby burmistrz zaprosił wszyst­
kich wyborców na ogólne zebranie dla wybrf oia 
komitetu przedwyborczego miejskiego, któryby 
samodzielnie kierował czynnościami przedwybor

maja zgromadzenie przedwyborcze do Doliny, 
zapraszając na li.e wszystkich bez wyjątku wój­
tów i inne wpływowe w powiecie osobistości. 
Zgromadzenie było bardzo liczne. Księża ruscy 

przemówieniu p. W tosławskiego, który przed
czerni w mieście Biała. Wniosek te i, poparty I gtawił, że między ludem ruskim a polskim nie
przez ciłonków Komtetu pp- V e i g l a ,  Ijg ,ań- 
s k i e g o  i T r y b u l c a ,  przyjął komitet jedno 
myślmo

Prezydy im przedłożyło następnie komitetowi 
eentralnemu sprawozdana komitetów powiato

ma waśni, opuścili salę. Wójci jednak pozostali 
wszyscy, i obrady toczyły się daie> przez trzy 
godziny we wzorowym porządku. Zgromadzenie 
przyjęło program wiecu miast i miasteczek, 
uchwaliło protest przeciw stronniczemu postępo-

7ch, zdających sprawę z posii dzeń, na k^ó^ychj aaniu lwowskiego oddziału komitetu centralnego
zgłoszono kandydatury na posłow l uchwalono 
przedłożyć komitetowi przedwyborczemu kandy­
datury J °  zatwierdzenia. Mianowicie: komitet 
powiatowy d o w o t a r i r i ,  zdawszy sprawę z 
posiedzenia swego, odbytego w Nowym Targu 
24 m ija, donosi, że przyjął jednomyślnie kandy­
daturę hr. Edwarda R a c z y ń s k i e g o  i przed 
stawią ją  komitetowi centralnemu do tatw.erdze- 
ma.

Komitet powiatowy l i m a n o w s k i  
sprawozdanie z poaiedzenia swego w

i wybrało komitet przedwyborczy, złożony z 36 
członków. W komitecie tym postawiono kandy­
daturę p. W i t o s ł a w s  k i e g o  i p. M Mi n -  
k u s i e w i c z a ,  notaryusza z Rożniatowa. Obaj 
kandydaci wypowiedzieli zapatrywanie swoje na 
sprawy kraju i odpowiadali na liczne wyatóso- 
waae do nich interpelacye. W głosowaniu otrzy­
mał większość p. Witosławski, poczem p. Min- 
kusiewiez zrzekł się i wezwał gorące wszystkich 

przesłał I obecny en do rozwinięcia usilnej akcyi z wybra- 
Jniu 2 8 1 ym przez większość kandydatem. O tym obja

maja, na  którem kandydaturę p. Tadeusza Bo-1 wie opinii zawiadomiono zaraz lwowski oddział 
m e r a prezesa tamecznej Rady powiatowej na | komitetu centralnego, 
posła z osręgu włościańskiego limanowskiego, 
uchwalił 29 głos imr na 37 onecnych członków
komitetu, i kandydaturę tę przedstawia do za-1 W R o s s o w i e  przyjął komitet przed wybor-
twierdzenia komitetowi c< ritritnemu. Komitet po-1 czy powiatowy jednogłośnie 1 ndydaturę dra Ka 
wiato wy przedwyborczy grybowaKi pismem 30 rola W u r s t a, notaryusza z Kossowa Gdy je- 
maja zdał sprawę ze swego posiedzenia odbytego I dnalr z jednej strony lwowski oddział komitetu 
w G r y b o w i e  18 maja i przedłoży! do zatwier-1 centralnego przedwyborczego zatwierdzenie tej
dzeuia przyjętą przez siebie prawie jednomyślnie | 
kandydaturę p. Edmunda K l e m e n s i e w i c z a ,  
notaryusza w Grybowie, na posła do Sejmi 1 1 
g n  bowg.ieg t okręgu wyborczego z mn:ejszej 
własności. Komitet centralny bez dysk isyi za-!

kandydatury bez żadnej racyi zwlekał, a z dru 
giej btronj pnwna część Rusinów przyjęła zasa­
dę, bezwarunkowo wykluczającą każdą polską 
kandydaturę z. powiatu korowskiego — wysto­
sował notaryusz Wurst do tamtejszego komitetu

twierdził te trzy przeustawione kandydatury na I przedwyborczego p  imo, w którem oświadcza, iż 
posłów i postanowi! uwiadomić o tern komitetj [nie chcąc sprzeniewierzyć się wyznawanej 
powiatowe. [zawsze zasadzie, iż Polacy i Rusini zgodnie

Następnie odczytano pismo, wystosowane do | ręka w rękę postępować winni i nie będąc wo 
Komitetu centralnego przez komitet przedwybor-1 bec powyższego objawu kandydatem całej ludno- 
ęzy pnwaitowy z p o w i a t u  b r z e s k i e g o , [ ś c i  powiatu, nakolwiek kandydatura jego w ku 
który przesyła spraw udonie z posiedzenia swego, [ mitecie przedwyborczym, złożonym z Polał ów 
oJLytugo 27 maia w Brzesku. W piśmie swojem | Rusinów, j e d n o g ł o ś n i e  była postawioną, zrze- 
zawiadomił komitet powiatowy, iż na tem posie- , aa się kan d jd i‘ury, a zarazem występuje z komi- 
dzeniu zgłosił osobiście swą kandydaturę hr. J a t  Itetu przedwyborczego.
S . a d n i c k i ,  dotychczasowy poseł z brzeskiego| Ten czyn dra Vnursta, na który można się roz 
okręgu wyborczego mniejszej włwuości, ą zda maicie zapatrywać eo do tego, czy nie był on 
wazy sprawę z dotychczasowej wej działalności | zbyt pospiesznym, Czas wyzyskuje po swojemu 
posdskiej, przedstawił zasady, których trzym ać[ pisząc, że dr Wurst n a r z u c i ł  się na kindy- 
się będzie nadal przy p ełn iin -j obowiązków po-[data, a cofnął się potem tylko dlatego, ponieważ 
solskich, jeśli posłom wybrany zostanie. Dale uznał, iż nie ma dość zaufania i sympatyi w po- 
doaoai komitet powiatowy, iż zgłosił także do wiecie, aby być wybranym. Następnie 
komitetu powiatowego pisemnie kandydaturę wyłazi szydło z worka. Cios bowiem pisze dalej 
swoją p. Tomasz Wi l k ,  włościanin i rewizor o kandydaturze ministra Z a l e s k i e g o  z tarn- 
bydła z Woli Rogowskiej, a komitet powiatowy ; tejszego powiatu. Teraz też jasnem jest, dlacze 
w końcu pisze. re ma zaszczyt . pod_< do wiz-[go komitet centralny lwowski, który tak się 
domeści komitetu centralnego te dwie kandyda- spieszył z zatwierdzeniem innych kandydatów, 
tory z prośbą o decyzję, którego z powyżej wy- w tym wypadku zwlekał i odraczał. Szło po- 
mienionych kandydatów ma komitet powiatowy! prostu o zarezerwowanie miejsca dla p. ministra.

nym kontrkandydatem 
S&wczak.

z ruskiej partyi jest dr

KoMportiya „Nowej Bo I W .

przechodzą na warstwy niższe.
Towarzystwa wstrzemięźliwości pozakładane 

Norwegii oddały krajowi temu ogromne przysłu 
gi. pływ ich na rozwój ekonomiczny, moral­
ność i oświutę jest niezaprzeczorym. U nas sprr 
wa ta natrafiła zrazu ni obojętność i opór. Wie­
lu nie uznai - korzyści, wypływającej z zmniejsze-

.n ia konsumeri wina, piwa i wódki u naszęi in-
’ moja. Iteligencyi, będąc zdania, że wstrzemięźliwość 

Notuję smutuą pi zegrauą, która świadczy dzi-j chłopu tylko potrzebna. Wielu nie wierzy 
wni* o tak małem pojmowaniu u nas własmfeo | wartość i znaczenie pedagogiczne przykładu inte- 
interesu i która bodajby nie okazała się fatalnąJligencyi i wpływ tegoż na lud

skutkach -  zwyciężyli Belgowie 1 Taki okrzyki Ptawda, niestety, że u nas stosunek inteli- 
brzmiał przed kilku dniami na ulicach syreniego[gencyi do ogółu wiele zostawia dc życzenia. In- 

^ u- i teligencyi, którą szlichti leprezentuje, ubywa
Ozytelnicy Nowej Reformy wiedzą o zatargu! am rok w rok snaeznie, zresztą wpływ jej na 

między keyonaryuszami dróg. żelaznej warsza-1 mieszczaństwo — wyjąwszy może miasto Po-
wsko-wiedeńskiej, wywołanym przez grupę kapi-|znań — równa się zeru. Na chłopa za f , na go-
talistów belgijskich, pod przewodnictwem p. Lys-1spodarza wpływ szlaehty, wystawiającej nieraz 
sena. Belgowie połączywszy się z pewną częścią [bez potrzeby ziemię polską na sprzedaż komisyiapr>vnnarvnno/(iD V l__ l _i ■ i __  •• • * * -akcyonaryuszów, tutejszych i beilińskich, wy 
i warzyli poważną opozycyę, dążącą do zaprowa­
dzenia możliwych redukcyi w budżecie wydatków, 
a przez to powiększenia d y w i d e n d y .  Ogólne 
zgromadzenie doroczne było niewymownie burzli-

kolonizaeyjnej, nie jest w wysokim stopniu u- 
moralniającym.

Mieszczaństwu w którem najwięcej oojawia 
się poczucia narodowego, brak przywódców inte­
ligentnych w obecnym czasie, gdzie właśnie na

z sm, dość że lie można było dojść zaraz od | drogach nowych, nieznanych przewodniczyć na- 
p ftku u > zgody na wybór przewodniczącego, [leży. Zabijającym jest także ów brak wiary 

Po, bardzo długich dopie-o debatach, prezy-| zaufania w moralność osób, stojących na czele 
d im objął p. S t e f a n  K o s s u t h ,  dyrektor [ ruchu Wzajemne podeji u  v anie się o pobudki 
fabryki w Żyrardowie. [nieczyste, oszczerstwa miotane na siebie są przy-

ro  zdaniu sprawy z csynnośoi zarządu pier-|czyuą tego, 
wszy za. -ał głus znany finansista warszawski | Rzeczywiste bankructwo ducha u nas. Apatya 
bankier B o s e n b 1 u m contra Lyssen et Oom. | cechująca stan p’zejściowy, poj sedzający pe 
W przemów ^niu swem mowcz stwierdził nielo-|w ien kataklizm, owładnęła nami. Wobec tego 
grzność iłdań zagranicznych Kapitalistów, gdyż | zaś jest nam przedewnzystkiem pożądane podnie- 
dya lenda 7 do 8% w tak poważnem przedsię-1 sienie moralnych czynników zdrowia i siły spo- 
u-iorstwie jest bardzo znaczną. Następnie obja-[łecznej, skupienie uwngi na dom i na rodzinę,

na życie domowe i wychowanie, w którem 
źródło wszystkich nieszczęść i niepowodzeń 
szych.

śnił przykładami, do jakich fatalnych rezultatów 
doprowadza na kolejach mania oszczędnościowa.
Zakończył zaś wyjawieniem pełnej wiary i za- 
i fania dia dotychczasowego zarządn. Następni 
mówcy z obuzu Rosenbluma zwracali uwagę, że 
pozorne podwyższenie dywidendy odbije się w 
końcu na wartości akcyj.

Treść przemówień opozycyi mogła być wyra­
żoną w kilku słowach. Wszystko to je s t ‘dobrem | “ T ’ T ° ra) aal87'ft Poa^ ,a 
co s y  twi rdzicie, lecz wi. zicie my petrzebu- >nęła pr0Śba atowarzy8zeń kominiarskich 
emy pieniędzy.

' łJ zy wyborach przepadli dotychczasowi człon­
kowie zarządu: Ks. S t e f a n  L u b o m i r e k i  
B. j kof t ,  L u d w i k  W r o t n o w s k i  i S t a n i -  
s ła .w  W o f o k i.fZt Urny wyborczej wyszli: 
n . M a j e w s k i ,  P a n l G c n o t ,  S t n a t o  Go-  
ł o w i n ,  H e n r y k  Ś w i ę ć  ki  i L u b o r a d z k i  
wszyscy z opozycyi.

Prezydyum na miejsce zmarłego jenerała F e o -  
t h u e r a obejmie senator Gołowin, jako persona

na-

W ie d e ń , 1 czerwca.
(?) Do prezydyum komisyi dla projektu kar­

nego, która wczoraj dalsze podjęła obrady, wpły-
w Au-

stryi Niższej z wnioskami o poprawę ustawy kar­
nej odnośnie do przepisów bezpieczeństwa przy 
wypalaniu kominów.

Prr.ystępuiąc do porządku dziennego, rozpo- 
;zę?e komisya daisze obrady nad g§ 52 i 53, 
dotyczącemi nakłaniania do usiłowanej zbroani 
lnb występku. Co do wymiaru kary wniesiono 
trzy poprawki, u: anowicie pp. Z u c k e r ,  E b e n -  
h o c h  i D o s t a ł  domagali się innego zastoso- 
w*v,‘i karnego, niż zastrzeżono w p '0'ekoie kar

r * ! ^  o  g ? j a r a *enmcy Lrssena- c z t  w e  w m a t k i A m  imiiAk « l 8eK Zftl aep. r  i n i n s K i e g  o , zostaiy
dep.

popierać i w yboreom zalecić “.
Refarect komitetu centralnego w imieniu jego 

prerydyum wnióał, aby w odpowiedzi na to pl­
amo zawezwać Komitet pow.atowy brzeski, iżby 
zutćaow sł się do jostrukoyi uchwalonej przez 
Koło sejmowe w dniu 19 października 1884 ro­
ku i przedstawił komitetowi centralnemu do-> za­
twierdzenia Landjdata na brzeski okręg nybor- 
ezy mniej izej własności Komitet wniosek ten 
jednomyślnie przyjął.

Wreszcie na wniosek przewodniczącego komitet

Niech żyje bezstronność!

Z D r o h o b y c z a  piszą do Dziennika Pol­
skiego :

„W  lui »iu tutejszej Czytelni zgromadziło się 
dnia 80 maja około stu mieszczan w celu poro­
zumienia się w sprawach wybo czycb. Zebranie, 
któremu przewodniczył p. J Niewiadomski, po­
stanowiło, cele oj chronienia interesów miasta, 
działać solidarnie w sprawach publicznych i w

centralny npowaźnił awoje prezydyum wystósu- j tym celu utworzyć tuk zwany „związek miesz- 
wać odezwę do komitetów powiatowych iżby [czaniKi1*. Następnie po dłuższej dyskusji po- 
zawezwały wszystkich chcących kandydować, aby I wzięli zgrom ad- en jednogłośnie następujące 
zgłosili swoje Kandydatury do komitetów powia-1 uchw ały: 1) zuołać na dzień 11 ezerwca b. r. 
towych — i aby komitety powiatowe sprawozdt.-1 walne zgromadzenie wszystkich wyborców bez 
nia swoje o przyjętych przez siebie kandydata-1 różnicy wyznania i narodowości; 2) przedstawić 
rach przedłożyły komitetowi centralnemu do roz-[temuż zgromadzeniu dra W iktort Lechowskiego, 
trząśnięcia, a względnie ratwierdzenia. >ako najodpowiedniejszego i M r  z^odnu. przez

Następne posiedzenie komitetu centralnego na-[mieszczaństwo postawionego kandydat na posła
znaczono na dzień 15 ozerwea; sas w razie po­
trzeby wcześniejszego zebrania się komitetu, | 
przewodniczący go zwoła. Poczem przewodniczą­
cy zamknął poziedzenie.

Le-
a z e

Z G h r r t n o w a  otrzymaliśmy wczoraj po wy­
dania numera następujący telegram:

Na zebraniu powiatowego komitetu przedwy­
borczego w Chrzanowie poatawioną i jednomyśl­
nie przyjętą został i kandydatura Arturu hr. P  o- 
t o c k i » g o na posła z g m ii wiejskich.

We L w o w i e  w sobotę wieczorem zóforał się 
obszerniejszy miejski komitet przedwyborczy, w 
celu wybrania komitetu ściślejszego, który ma 
przeprowadzić wybór posłów sejmowych z mia­
sta Lwowa. Do tego komitetu zostali wybrani 
pp: Baczewski Józef, ks. Baczyński Aleksander,

sejmowego, a wreszcie 8) wysłać do dra 
ehowskiego deputacyę celem uproszenia go, 
by rezygnację swą cofnął.

„Jeżeli zgromadzeni na wczora izen zebraniu 
mieszczanie okazali pochwały godną dbałoś* o 
dobro publiczno i złożyli dowód dojrzałości poli­
tycznej (między obecnymi widzieliśmy wielu do­
tychczasowych przeciwników osobistych i poli­
tycznych), to tem bardziej spodziewać się nale- 
śy po drze Lachowskim, że ciężącego na nim pa- 
tryotyezuego i obywatelskiego ooowiązku spełnić 
się ms awaha i przyjmie tak jednomyślnie przez 
wszystkich prawie mieszkańców ofiarowany mu 
mandat poselski".

W P o J h a j c a c h  odbyło się dnia 28 maja 
przedwyborcze zgromadzenie. Ponieważ dwa dni 
przedtem Podhajce klęska pożaru dotknęła, prze­
to p. Borowski, burmistrz tamtujjzy i jedyny

ennicy Lyssena; czy we wszystkiem, trudno o 
tem dzii> przesądzać. A zresztą na razie nieszla- 
chei nie byłoby rzucać podejrzenie na luazi, któ­
rych czyny są jeszcze nieznane. Nadmieniamy 
jednak, że i chwilą pierwszej chętki popchnięcia 
*ospi'darki kolejowej na tery siostrzycy Na Iwi- 
slańskisj opinia publiczna pociągnie tych panów 
natyrhmiast do odpowiedzialności.

Gdy cudzoziemiec lub MoBkal nas gnębi, trudno.
e r w s z y robi to dla korzyści materyalnej, 

I r u g i po części z głupoty, po części p o  p r y- 
l a zu .  Lecz Polakowi nie wolno!

Z plejady wystaw tegorocznych wzbudza szczere 
zajęcie publiczności otwarta przed kilku dniami 
W y s t a w a  p r a c y  k o b i e c .  Ludek boży cią­
gnie do Balonów Muzeum przemysłu i rolnictwa,

djo licznie, bo jak twierdzą s p e c y a l i ń c i  
od  p o w i e t r z a ,  jest to obecnie najchłodniej­
sze miejsce w eałej Warszawie. Pierwszy raz od 
czasu zaprowadzenia wystaw muzealnych widzi­
my tak bogatą kollekcyę wyrobów włościańskich 
zajmują one prawie całe drugie piętro, i cieszą się 
nietylko licznymi gośćmi, ale i bardzo licznymi 
nabywcami.

Hrabiemu Ludwikowi i Józefowi K r a s i ń -  
s k  n, oraz Jul; Edmundowi D i e h l o  w i ener­
gicznemu sekretarzowi Muzeum za specjalne 
zajęcie się działem włościańskim należy się go­
rące słowo podzięki, od wszystkich tych co w 
l u d z i e  naszym widzą poważny czynnik odro­
dzenia, a nie motłoeh umiejący tyłku pić i jeść, 
oraz w danym razie krzyczeć: „niech żyje pan 
hrabia. “

Z dziedziny konkursów i konkursików poważ­
nie zaprezentował się Konkurs e c h a  m u z y ­
c z n e g o .  na sztukę ludową z przeznaczeniem 
dla ogródków.

Nagrody pierwszej nie udzielono nikomu, bo 
to teraz nie w modzie. Dano jednak wiele od­
znaczeń. Pierwszą wzmiankę zaszczytną otrzymał 
utwór dawno już milczącego, a sympatycznego 
autora Biednych, Ojcowizny, Dziwaków i t. d. 
L e o p o l d a  Ś w i d e r s k i e g o .  Jest to obraz 
ludowy o zwykłych autorowi wadach scenicznych, 
który jednak jako osruty na tle prawdziwego 
(darzenia wnęty w ręce zdolnego reżysera zyska 
napewno poklask publiczności. Wystawiony zo­
stanie naprzód w towarzystwie Puchniewskiego 
w teatrzyku Belle-rue.

Z waszych komedyopisarzy odznaczono współ 
kę: L u d w i k a  S t r a w i ń s k i e g o  i J a n a  
R u t k o w s k i e g o  za dramat K r u k o w i e 
oraz pracę dra S. F  r  i e.d b e r g z T a r n o w a  
p. t. K a r a  b o ż a .

Od ouegdaj miasto nasze wygląda jak pude­
łeczko. Ubrane flagami, wieczorem świetnie uilu- 
minowane bawi się swym ulubieńcem szachem 
perskim, który mówiąc nawiasem, specyalnie ado­
ruje b a l e t .  Wczoraj szach trzy razy się futo- 
gralował, potem jeździł za sprawunkami, bez 
żadnej ekskorty. Jest to jeden z tych porządnych 
turystów, Który umie się bawić i umie wydawać

odrzucone, a poprawkę dep. D o s t a l i -  przyłą­
czona jako nową aiineę do §. 53 : „Bezskute­
czne nakłanianie do popełnienia zbrodni karane 
będzie w wypadkach possczegóte w ustawie 
przewidzianych".

Następnie wróciła komisyi do §. 87, dc któ­
rego dr. K r o n a w e t t e r  zgłosił był poprawkę, 
różniącą się zasadniczo od projsktu rządowego 
tem, że na wydalenie z miejsca pobytu, powia­
tu, kraju lub tej potowy monarchii, zasądzić mo­
żna jedynie za d o k o n a n i e  (nie za zamiar) 
czynu, zagrażającego bezpieczeństwu, mieniu itpv, 
następnie, że wydaienie nigdy nie może być wy­
mierzone na c a ł e  życie, lecz tylko na pewien 
czas, a u obywateli państwa nigdy z miejsca 
przy należności. Zgodzono się jednak na §. 37 w 
nowej, prze* ministra przedłożonej stylizacyi, ró- 

się od tekstu pierwotnego o tyle, że na 
wydalenie można być zasądzonym <edynie za 
czyn karygodny, za który zarazem orzeczono po­
zbawienie wolności, w dalszym zaś ciągu 
przyjęto zasadę K r o n a w e t t u r a ,  iż oby­
wateli państwa nie można wydalać z Przędli ta- 
wii całej, jak nie mniej z m lejscr przynależno­
ści, i że kara wydalenia wymierzona być na nim 
może tylko „ n a  p e w i e n ,  o z n a c z y ć  s i ę  
m a j ą c y "  czas. Obywatele państw obcych nato­
miast skazani być mogą na Wydalenie na z a w -  
b z e.

Następne paragrafy aż do 60. traktujące o 
czynach karygodnych, popełnionych bez rozmy­
słu lub w stanie niopoczytalnym, i o użyciu 
przemocy w obronie własnej, przyjęto w te. acie 
rządowym.

§§. 60 i 61 usuwają z pod kary przestępców 
małoletnich do 12 roku życia w ogólnośsi, a do 
18 roku względnie do rozwoju umysłowego prze­
stępcy. Po odrzuceniu wniosków, posuwających 
tę granicę do 14, względni© 20 roku życia, u- 
chwalono oba paragrafy bez zmiany. W §. 63 o 
złagodzeniu kary z powodu młodocianego wie! u. 
zmieniono karę więzienia wogóle, na karę w d o ­
m u p o p r a w y  (Zuchthaus).

Przy §. 64, który stanow i, że czas przebyty 
w więzieniu śledczym m o ż e  być /liczony do 
kary po zasądzeniu dotyczącego- przestępcy, zgło­
sił K r o n a w e t t e r  poprawkę, ż czas ton w i­
n i e n  byc przestępcy wliczony do k a ry ; popra­
wkę tę jednak odrzucono a skreślono w ostatniej 
alinei niektóre ograniczające postanowienia co do 
wliczenia do kary c a ł e g o  czasu, odbytego w 
śledztwie.

Przy §. 65 przerwano obrady.
Dr. B a e r n r e i t h e r  przedłożył szereg wnio 

sków, poleca ą* przyjęcie ich do ustawy. Doty­
czą one z .  o s t r z e n i a kar dla tych przbstęp- 
ców, którzy raz już karani, powtórnie dopusz­
czają się czynów karygodnych.

Dyskusyę nad temi wnioskami odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

L o n d y n , 30 maje 
Nie wiem , czy gdziebądź w Europie i w Ame­

ryce, tak trudno przychodzi Polakom urządzić 
jaką taką wspólność pożycia i organizacyjnej pra­
cy jak tu nad Tamizą. Powody są w yraźne: o- 
gromne przestrzenie rozdzielające rodaKÓw, a 
wymagające sporo czasu do przebycia i zawsze 
nieco grosza do opłacenia podróży, brak jedno­
ści między starszą emigracją i brał poczucia o- 
bywatelskich obowiązków między młodszymi przy­
byszami , — wreszcie ogólna niezamożność, bie­
da bezustanna, często nawet nędza. Robotnik, 
pracujący od poranka do późnego wieczora, nie­
chętnie wybiera się w całogodzinną wędrówkę 
„między swoich", — woli w domu wypocząć. 
W niedzielę nęci go świeże powietrze w parku; 
a zmuszony rachować się z każdym groszem, tu, 
gdzie bezrobocie spada tak niespodzianie, długo 
się waha, zanim go odda wspólnej kasie. Z tem 
wszystkiem, tutejsze Towarzystwo robotników 
polskich, pod pizowodnictwem zilkoletniem J a ­
na Tolkemita, zaczyna przełamywać na seryo 
dotychczasowe trudności i jest nadzieja, że przy 
wytrwałej dobrej woli stałych członków, wybije 
się z czasem na stanowisko godne uznania. — 
W tej chwili Towarzystwo, — nie zapominając 
o ciągłem pomnażaniu swojej kwoty do skarbu 
narodowego, — stara się o fundusz na wynaję­
cie właanego, choćby najmnieiazegr lol alu. Ryć 

siebie, — to z pew roścą rzecz ważna, nie 
bez powabu dla innych, którzy na zebranie r do 
karczmy" lub do mięszanego klubu przychodzić 
nir' chcą. Nie wątpimy też, iż, n z  się na wła­
snych znalazłi *.y śmieciach, zarząd potrafi przy­
ciągnąć do Towarzystwa rodaków wszelkiej sfe­
ry, dotąd mu nawet wealf nieznanych. — List 
mój umyślnie od tej sprawy swojskiej rozpoczą­
łem , przekonany, ze wysiłkom nader mozolnym 

szczerze patryotycznym larzodu Towarzystwa 
należy się na tem miejscu pochwała i częsta dla 
zachęty wzmianka.

Wicekrólem Irland ji zostaje, po ustąpieniu 
lorda Londonderry, hr. Zetland, którego dotych­
czasowe zasługi znane są tylko trenerom wyści­
gowym i dworskiej szambelanii. Gabinet dzisiej­
szy toruje drogę do dublińskiego pałacu jednemu 
z książąt krwi, prawdopodobnie najstarszemu sy­
nowi księcia Walii, — z instalacyą którego na­
stąpiłoby zupełne zniesienie urzędu i rodności 
wicek-óla. Książę krwi mieszkałoy w Irlandyi 
>ez oficjalnej reprezentacji, jedynie dla wyższe­
go towarzyst? a wyspy i... dla zazna nenia konu- 
iletnej jedności korony.

Od p. Gladstonea oczekujemy nowego stresz­
czenia obecnego położenia spraw irlandzkich, w 
mowie, któ ą obiecuj* wygłos ć w ezrsie świąC, 
lyleby tylko n.e zahaczył o „szczęśliwą i ukon­

tentowaną Polskę", równie niefortunnie jak prze­
szłego to k u  ! Eni.

S p r a w y  k r a f o w e .
^Stibwencye drogowe).

W ydz"ł krajowy ndzielił następujących bez­
zwrotnych subwenóyj ua budowę aróp powiato­
wych 1 gm lnuj cli

Wydziałowi powiatowemu w Nadwórnie n are- 
construkcyę drogi gminnej Łądznia — Kamien­

na — Guoytów 700 złk\
Wydziałowi powiatowemu • banoku na buao- 

wę drogi gminnej Rymanów — Królik Polski 
iOC złr.

Wydziałowi powiatowemu w Dąbrowie na dro­
gę powiatową Dy&ment — Borusowa 8000 złr.

Wydziałowi powiatowemr w Grybowie nc 
judowę drogi gminnej Nowy-Sącz — Bobowa 
1200 złr.

Wydziałowi powiatowemu w Horodenee na bu­
dowę drogi powiatowej Niezwiska — Obertyn — 
Kamionka 4000 złr.

Wydziałowi powiatowemu w Tarnoorzegu na 
drogę powiatową Tarnobrzeg —  Majdan 5300 
złr.

3a staraniem posła Ferdynanda h i . H o m p e -  
c h a minister spraw wewnętrznych udz.elił po­

wiatowi niżańskiemu w roku b. bezzwrotną sub- 
wencyę w kwodie 10.000 złr. na dalszą budo­
wę drogi gminnej z Rudnika na Ulanów do Ni­
ska. Minister przyrzekł również, iż w tej samej 
wysozości subwencję udzieli powiatowi niżań­
skiemu w roku 1890.

Obrona od pożarów .
D o b r o m il ,  2 czerwca. 

Zgrozą przejmujące klęski pożarne, jakie co­
rocznie w czasie ietuiej posuchy niszczą nasze 
miasta i wsie, a biedny nasz kraj zubożają o 
cilka milionów złotych, zniewalają do obmyśle­
nia środków, któieby złemu zaradzić, mo^ły. 
)zienniki krajowe od lat wielu podnoszą i nie 
lezskutecznió potrzebę organizowania w miastach 

osadach wiejskich Btraży ogniowych ochotni­
czych z uwagi, że na utrzymywanie stałych i 
płatnych straży nas nie stać To też dzięki temu 
orędownictwu udało się w ostatnich latach kra- 
jowem'i związkowi straży ogniowych ochotniczych 
założyć i zrorganizować znaczną liczbę straży 
ogniowych. Sama jednak organizacja straży o- 
gniowych tak daleko nawet doprowadzona, by 
cażde miasto i większa osada włościańska miała 

swą straż ogniową, nie jest w stanie zapobiedz 
złemu radykalnie, bo stan obecny zabudowań 
miejskich i wiejskich, na który całe wieki i nie­
poradność nasza się składały, jest tego rodzaju, 
że przy posusze i wichrze opanowanie pożaru już 
w pierwszej chwili przy ciągłości dachów gonto­
wych i strzech słomianych jest barazo trudne, 
a częstokroć i niemożebne.

Dla tego to równocześnie z zabezpieczeniem 
każdej gminie uorgi.n.zowianej obrony pożarnej 
należy się poBtarać równolegle o poprawienie i 
stopniowe usunięcie tego złego nadmiernie 
niebezpiecznego stanu zabudów .ń naszych miast 
i włości.

W tym kierunku ustawodawstwo krajowe mu­
si przyjść w pomoc:

1) pi zez uchwalenie u s t a w y  b u d o w l a ­
n e j  d l a  w s i ;

2) przez uchwalenie n o w e j  u s t a w y  o g n i o ­
we j  ;

3) przez uwolnienie od podatków i subwen­
cjonowanie w y r o b u  d a c h ó w k i ;
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4) przez uwolnienie budynków nowopowstają­
cych, a dachówką krytych od podatków i dodat­
ków przez lat 30;

5) przez uwolnienie budynków obecnie już 
istniejących, a w przyszłości dachówką pokryć 
się mających od podatków i dodatków przez 
lat 10

Przez te uwolnienia od podatków nie należy 
się bynajmniej obnwiać znacznego ubytku w do­
chodach krajowych i powiatowych, bo nbytek 
ten nie dorówna stratom powstałym przez od­
pisanie podatków po klęskach pożarowych; 
drugiej zaś strony — subwencyonując wyrób 
dachówki rozwiniemy nową gałęź przemysłu, 
obniżymy eenę dachówki, zachęcimy właścicieli 
do używania ich do pokryc.a dachów, przezco w 
krótkim czasie doprowadzimy po miastach do ta­
kich przerw w ciągłości łatwo zapalnych dachów, 
że obecne katastrofy staną się niemożebnew i.

D r. Cwiklicer.

Kilka słów o robotnikach belfijstisL
Niespodziewany rezultat socyalistycznegn pro­

cesu w Brukselli zwrócił znów uwagę publicz 
naści na Belgię, na kraj, zwany przez M ana ra­
jem kontynentalnego liberalizmu, a który dotąd 
najmniej ze wszystkich państw eurapejskich zaj­
mował się położeniem swej klasy roboczej.

Obojętność taka była tern dziwniejszą, że, jak 
wiadomo, przemysł Belgii rozwinął się bardzo 
wcześnie, a w drugiej połowie naszego wieku 
handel eksportowy w porównaniu z rokiem 1850 
potroił się niemal. Ostatnie dwa lata' wywołały 
silniejsze zainteresowanie się kwestyą bytu robo­
tników, rozpoczęto dokładną i bardzo kosztowną 
ankietę, która w końcu 1888 roku ogłosiła re 
zultaty swej pracy, wiele bogatsze w szczegóły, 
niż zwykłe spisy ludności, podejmowane co 10 
lat. Ankieta prowadzona przez ministeryurn spraw 
wewnętrznych starała się określić: Ilość i rodzaj 

zakładów przemysłowych, liczbę, płeć i wiek 
robotników, godziny pracy, płacę roboczą i t. p. 
Komiera zbierająca statystyczne dane, składała 
się z mnóstwa urzędników płatnych i honoro 
wyeh (agents reeenseurs), którzy sumiennie opra­
cować się starali zebrany materyał. Już w zbie­
raniu napotykali oni na wielki opór ze strony 
przedsiębiorców, którzy protestowali przeciwko 
wmięszaniu aię władzy w ich prywatne stosunki. 
Przywykli od dawna do bezkarnego wyzyskiwa­
nia swoich białych murzynów, ankietę, chcącą 
się zapoznać z żądaniami roDotnikow, uważali za 
karygodne schlebianie ich dążnościom Komisja 
zwracała się o objaśnienia zarówno do pracoda­
wców jak i do robotników. Odpowiedzi każdej z 
tyeh kategoryj miały oczywiście inne cechy: pier 
wpi dają odpowiedzi obszerne, ładnym pisane ję­
zykiem ale kwestyonaryusza, (zresztą trochę ucią­
żliwego, gdyż zawiera sto p y u n j .rzym ą się 
bardzo miło i istniejące stosunki ukryć i upię­
kszyć się starają. Robotnicy, którzy dali 15 prc 
wszystkich odpowiedzi, odpowiadają bardzo do­
kładnie , z całą szczerością i przejęciem opisują 
szczegóły swego położenia, że zaś urzędnicy nie 
poprzestawali na ich odpowiedziach, ale zbierali 
sami wiadomości, można przeto uwierzyć ich za 
pew nieniu, że robotnicy lepsze objaśnienia dają 
niż przedsiębiorcy, co dla innych tego rodzaju 
Lnkiet może być wskazówką postępowania.

Przypatrzmy się niektórym rezultatom ankiety: 
Kopalni- węgla zatrudniają największą ilość robo­
tników 95 tysięcy w Hennegawii, Letycyi i Nau- 
mur. Cała ta ludność odznacza się słabem roz 
winięciem fizycznem, krótko żyje i jest najlep­
szy ilustracyą realistycznych obrazów Zoli, który, 
jak się, wyraża Herbner*) odmalował tylko w
prawdziwych kolorach ich położenie. Wśród tych 
robotników pracuje do 7 tysięcy kobiet, a wię 
kszość zapytywana jakie żądania miałyby od rzą 
du, odpi wiadała: żąaamy zniesienia pracy ko­
biet i dzieci w tej produkcyi. Można sobie wy­
obrazić jaka nędza moralna zapanowała wśród 
tych istot, które wyrzec i lę gotowe zarobku, jeżeli 
tylko wyrzeczenie to obroni w ogóle kobiety od 
pracy w kopalniacn Zresztą żądania te przypisać 
także można rozumnej agitacyi wśród robotnic 
Nic dziwnego, że moralność tych ludzi stoi na 
najniżsaym poziomie, praca trwa d ,ioń i noc 
kobiety pracują prawie nagie, warunki hygieni 
pzne w aaybach górniczych są okropne, sklepie- 
n.a niskie, gorąco wielkie, a czas pracy, trwa­
jącej przeciętnie od 10— la  godzin, dochodzi nie 
Liedy do 16 godzin na dobę. Prawo zabrania 
wprawdzie (od roku 1884 r.) pracować chłopcom 
niżej lat 13 i dziewczętom n.iej 14. pomimo to 
6000 dzieci zajętych test w Inpe- liach.

Prawie równie dużo, bo 93,000 robotników 
pracuje w obu Plandryach w przemyśle tkackim 
Kobiety stanowią tu niema' połowę pracujących 
dzieci niżej lat 14 6300. I  tu stosunki nie wiele 
lepsze jak w kopalniach węgla, zwłaszćza nazłi, 
wentylację i małe izby dla roboty, uskarżają się 
wszyscy Inne gałęzie przemysłu mniej są roz­
winięte, ale warunki w nich podobne.

Oprócz wymienionego już zakazu pracy dzieci 
o który gminy podawały do rządu prośby w cią 
gu pięeiu lal, nie istnieją dotąd żadne prawa, 
któreby chroniły robotników przed wyzyikiem, 
Projektowane obecnie prawo zabrania kobietom 
pracować w kopalniach, dzieeiom i młodym joso 
bom w nocy, i ogranicza dla tych ostatnich 
(jjsjęń roboczy do 10’/s godziny Bral tej ochro­
ny zastępowali dotąd robotnicy wzajemną soli 
darnością, które ułatwia im zirówno przebyci 
ciężkich przesileń przemysłowych, jak i utwo 
rżenie robotniczej partyi Za dowód solidarności 
służyć może zwyczaj, praktykowany w Charleroi 
gdzie robotn.cy dzielą się pracą i zapłitą. Pod 
czap przesilenia dwuch pracuje za jednego.

Od 1879 r., oprócz istniejących już stronnictw 
katolików i liberalnych, z awiła się belgijska par- 
tya socjalistyczna. W programie swoim z r. 1886 
pomieszcza ona jako żądania polityczne: głoso­
wanie powszechne, prawodawstwo ludowe, usu- 
n»ę* s Izby panów i godność i królewskiej, roz­
dział kośeiota od państwa, zniesienie armii sta­
łej. Do ekonomicznych dążeń należy; organiza- 
eya warunków pracy, zaprowadzenie inspektorów 
fabrycznych, normalny dzień roboczy, usunięcie 
pracy więźniów, izby robotnicze, zniesienie wszy­
stkich podatków pośrednich, a nareszcie zapro­

*) Afchiv f, »oc Gesetegebung w. Statistik.

wadzenie w ł a s n o ś c i  k o l e k t y w n e j (1) Jak 
widzimy, cały ten program w obu swych czę­
ściach z wyjątkiem ostatniego punktu bez re- 
wolucyi społecznej przeprowadzonym być może, 
dowodem tego Szwajcarya, gdzie ustrój podoony 
już w całości istnieje i w tym kierunku zmiany 
dążą. Pomimo to Szwajcarya daleką jest od ustro­
ju socyalistycznego, może nawet równie daleką 
jak Belgja. W Belgii bowiem rozwinięty wielki 
przemysł i scentralizowany rząd wytwarzają so­
lidarność między robotnikami i poczucie odrę­
bności klasowej wobec wspólności własnych in­
teresów, od czego Szwajcarya, rozbita na 22 kan­
tony, bardzo dziś jeszcze jest daleką. Dowodem 
owego zrozumienia wspólności interesów były 
olbrzymie rozmiary, jakie przyjęły bezrobocia 
przed dwoma laty.

Odkrycie ostatniego procesu, odnalezienie sprę­
żyny rządowej w tej sprawie zapatrywań na­
szych na nią, zasadniczo zmieaić nie może. Ro­
botnicy uotganizowali wprawdzie zmowę pod 
wpływem ajentów rządowych; nie ma wątpliwo­
ści, że wiele gwałtownych kroków z ich strony 
prowokowano umyślnie, ale i prowokacya ta nie 
byłaby się udała, gdyby nie było odpowiednich 
warunków. Nie należy zapominać, że ajent zwró­
cił -*ię do wpływowego socyalisty Defuisseaux, 
przeto do człowieka znającego siły swej partyi 

usposobienie ludu. Robotnicy oczyszczeni zo­
stali przed sądem brukselskim ze wszelkiej od­
powiedzialności. Kto jednak w strejku tym wi- 
Iział tylko konieczny odruch uciskanej klasy, 
itóra położenia swego znosić nie mogła dłużej, 
tego dziwić i smucić mogły tylko łuny pożarów 

krwawe zajścia, które mu towarzyszyły. Robo­
tnicy, gdziekolwiok występowali, dotąd nigdzie 
nie szafowali krwią tyle np , co wyzwalająca się 
jurżuazya w wielkiej rewolucyi francuskiej; do 
wodem tego dzisiejsze strejki, rewolucya 48 r. 

nawet komuna paryska, dopóki sam lud brał 
niej udział. Strejk z r. 1887 nie pozostał bez 

dodatnich dla kasy roboczej następstw. Zważmy 
jednak, że zajęcie się rządu losem klas roboczych 
iczy się zaledwo od dwóch lat, a zatem od cza­

su strejku, że dotąd radzono i zbierano statysty­
czne dane, ale dziś pozytywnych reform spodzie 
wać się już należy Machinacje ministrów wy 
wołały przeto niespodziewany i niepożądany dla 
nich skutek. Zmowa — byle bez gwałtów i za­
burzeń — jest legalną drogą, na której klasy 
iracujące dobijają się dziś wszędzie lepszego 

bytu i praw, jest taktyką, która nietylko podług 
swoich bezpośrednich, lecz i dalszycn następstw 
sądzoną być powinna. Zmowa belgijska wpra­
wdzie zaszła bardzo daleko, zakrawała niemal na 
krwawą rewolucyę i właśnie ten gwałtowny jej 
jrzebieg przypisać należy podburzaniu z góry 

Ekonomiczne tedy warunki, przez jednych prze­
ceniane, przez znacznie większą część jednak nie 
jrane pod uwagę, wywołały to powstanie.

Porównywając płace robocze z r. 1850, jak 
podaje le E. Ducpćtiaux (Budgełs economiyues 
des cłassa cuirieres) z r. 1878, który nie od­
dala się tak wiele od dzisiejszych warunków, 
znajdujemy, że płaca robocza podniosła się zna­
cznie mniej niż ceny najważniejszych produktów. 
Od początku naszego stulecia wzrosły płace o 25 
do 80 prc. u robotników przemysłowych, u rol­
nych tylko o 14 prc. Mężczyzna zarabia prze­
ciętnie w górnictwie do 3 fr. dziennie, w przę­
dzalniach i tkalniach 2.50, w przemyśle zbytko­
wnym 3 —4 franków, Kobieta znacznie mniej, 
bo zaledwie 1‘50—1 75. Tymczasem ceny pro­
duktów powiększyły się prawie 2 ł/ ,  razy. Tym 
opłakanym warunkom pracy towarzyszy ciemnota 
ludu — we Flandryi wschodniej np. na 1000 
mieszkańców nie umiało czytać ani pisać 515, 
w Henneg&u 460, w Namur 239 i td., a w Pru­
sach są przecież prowineye, gdzie niema anal­
fabetów pomiędzy mieszkańcami wyżej lat 10-ciu. 
Konstytucya belgijska ogranicza prawo głosowa­
nia, cenzusem 42 frk. poda.ków bezpośrednich. 
Czytelnik daruje nam tę wiązankę faktów, wy­
rwanych każdy z innej dziedziny, a zestawionych 
dla okazania, że brak swobody politycznej, ucisk 

wyzysk ekonomiczny i ciemnota, idą tu razem 
wytwarzają stosunki, które pierwsza iskierka 

zapalić i rozpłomienić może, tali bardzo silne wy 
wołują niezadowolenie. Dla ich dokładniejszego 
rozpatrzenia brakło nam tu miejsca. Z.

L -sty z  w y s ta w y powszechnej.
v .

P a r y k ,  29 maja.
Prócz wymienionych w liście ostatnim malarzy 

polskich zdołałem jeszcze odszukać jednego w 
sekcyi międzynarodowej, w jednym z zakątków 
pierwszego piętra pałacu sztuk pięknych. Jest 
nim A. B i e l e w i e c k i .  Byłby on mi nie wpadł 
weale w oko w tym ogromie malowideł, gdyby 
jego małe dwa portreciki nie zwróciły by/- u- 
wagi oryginalnym swym rodzajem. Oglądając je 
szczegółowiej, spostrzegłem na nich podpis „A. 
Bielewiecki". Są to rysunki, które wyglądają jak 
emaliowane. Na glazurowanem tle ciemnej >iyty 
znajdują się podobizny wizerunkowe w formie 
medalionowej. Rysunek jest tak wyborny i sub- 
teluy, że na głowie znać każdy włosek, a oświe­
tlenie tak znakomite, że zrazu wydaje się jako­
by naturalne włosy były włożone. Bielewiecki 
jest specyalistą; w swoim rodzaju jednak mi 
strzem.

Portrety H o r o w i t z a  przodują na wystawie, 
a na tej wystawie, obok takich portrecistów jak 
Bonat, Henner, Lefebyre, Duran, Wecker i wielu 
innych, zwrócić chociażby uwagę na siebie jest 
rzeczą zbyt trudną. To samo da się powiedzieć 
o Pantalonie Szyndlerze, który swojemi nagiemi 
kobietami walczy z zawołani, mi w tym rodzaju 
mit trzan i francuskimi o lepsze.

Są podobno na wystawie rzeczy polskiego ma 
larza p. Lewi, zamieszkałego w Paryżu, ale tych 
nie zdołałem dotychczas odszukać.

Obrazy polskich malarzy mają w sobie dużo sie­
lanko wości, tohną swojską ludowością. Krępe, bose 
dziewoje w kraciastych spódnicach i przez pierś 
w krzyż chustką obwiązane, jędrne parobczaki 
niekiedy z dzikiem lub pokornem wejrzeniem, 
chytry żyd naszej karczmy w długim brudnym 
kaftanie i z pejsami na głowie, typowy ekonom, 
lub szlachetka hreczkosiej, straganiarki, ruch tar 
gowy, smętny krajobraz z nikłemi, dymnemi 
chatkami, pochylonemi ku ziemi, faliste zbożem 
pola, studnio z żurawiam gniazda bocianie na

słomianych dachach, skrzypiące wozy, wszystko 
to rodzime, można powiedzieć dziewicza przyro­
da ręką cywilizacyi nie wykrzywiona, rubaszna, 
jędrna, prosta, dziwnie odbija od blasku, jakim 
w krąg promieni wystawa, od gwaru, zgiełku i 
wiru -szalonego, jaki panuje w koło. Jest to po 
niekąd oaza ubóstwa, prostoty skromności, ciszy, 
nieskażonych obyczajów i naiwności wśród pu 
szczy bogactwa, więzów towarzyskich, wyniosło­
ści, hałasu, rozwiązłości obyczajów i przebiegło­
ści. Ten swojski świat, chociaż malowany, spra­
wia sercu polskiemu otuchę, przenosi je w da­
lekie rodzinne strony, krzepi je i uzbraja...

Daliśmy wystawie, co mamy. Jest to okruszy­
na wobec mnóstwa wspaniałych i wytwornych 
rzeczy, zapełniających czarujące gmachy wysta­
wy, trochę sztuki polskiej, wyrosłej ua polskiej 
uiwie i posiłkującej się swojskiemi motywami. 
Dzięki więc polskim artystom zaznaczył się przy­
najmniej polski naród, na tym wielkim turnieju 
kultury i cywilizacyi, inaczej i ślaJu by naszego 
nie było. A syłoby to bardzo bołesnem i upo- 
karzającem. Z drugiej strony z ubolewaniom trze­
ba podnieść, że dzieła polskiej artystycznej wy­
twórczości są tak rozrzucone, powcielane w obce 
organizmy, że przeglądu ich całości niema a na­
wet większość puLliezności zagranicznej może je 
zaliczać niewłaściwie do obcych. Żałować także 
należy że Matejki „Kościuszko pod Racławica­
mi" niema żadnego napisu objaśniającego. Sły­
szeliśmy jak Francuzi oglądsjąc i podziwiając 
obraz mistrza krakowskiego, stojący obok Mun- 
kaczego „Chrystusa prz»d Piłatem*, rnowią:
„ (Jest aussi un peintre hongrois“. Uważałemitakże, 
że i ramy obrazu trochę uszkodzone, co także 
niektórych razi, a nadto i co do światła obraz 
nie jest najlepiej umieszczonym.

Wystawa obiazów i rzeźb jest w swej całości 
wspaniałą naa wszelki wyraz. Trzeba ją dzielić 
na dwie części: na Francyę i na zagranicę. Ilo­
ścią i jakością, musi to przyznać każdy bezstron­
ny, przewyższa Francya zagranicę. Widać zatem, 
że nie tylko w przemyśle, lecz że także i na 
polu sztuk pięknych ona światu cywilizowanemu 
przoduje. Każdy dz.al sztuki francuskiej, zarówno 
malarstwo, jak rzeźbiąc itwo, architektura, jako też 
i inne pomocnicze gałęzie przedstawiają takie 
mnóstwo i bogactwo okazów, że dla bliższego 
w nich rozpatrzenia się potrzebaby koniecznie 
dni Lilkuuastu. Ile tu rysunków różnorodnych, 
dekoracyjnych, architektonicznych; ile odlewów 
rzeźbiarskich i ornamentalnych, sztychów, szki­
ców i t. p. Wystawa obrazów francuskich dzieli 
się na dwie główne części: na wystawę hislory- 
czuą sztuki malarstwa francuskiego od r. 1778 
do 1878, a więc obeiuiującą całe stulecie i na 
wystawę obrazów ostatniego dziesięciolecia. Tak 
samo dzielą się rzeźby francuska. Historyczna 
porównawcza wystawa stulecia ma duże kolosah 
nych płócien. Pędzle rozmaitych mistrzów uwiecz­
niły tu dzieje wielkiej francuskiej rewolucyi, cza­
sy Napoleona I  i późniejsze dzieje Francyi Nie 
mniej oblitem jest ostatnie dzissięciolecie. Bogac­
two współczesnego malarstwa francuskiego wy­
stępuje tu w całej pełni. Wszystkie rodzaje ma­
larstwa maią swych znakomitych zastępców: ma­
larstwo historyczne, rodzaiowe, dekoracyjne, re­
ligijne, krajobraztwo, mślarstwo1 architektoniczne, 
akwarelowe, pastelowe, portretowe i • t. d. 
Wystarczy przytoczyć tekie nazwiska jak : Benja­
min C o n s t a n t ,  B o u g u e r e a u ,  Garolus D u- 
r a n ,  Louis B o n a t ,  E. D e t a i l i  e J. J.  H e n ­
n e r ,  M e i s s o n i e r ,  R e n o u f ,  Ro l i ,  We-  
n 6 t t e r ,  R o c h e g r o s s e .  P e l o u s e ,  L h e r -  
m i t t e ,  J.  L e f e b y r e ,  G e r y e x ,  Jules Du- 
p r ó. J. B r e t o n  i t. d. Widzimy na wystawie 
spółczesnego malarstwa li aitcuskiego poniekąd 
nowy rodzaj, który nazwać by można społecz­
nym. Oto widzimy rozmaite warstaty przemysło­
we w pełnym ruchu, widzimy wytwórczość fabry­
czną we wszystkich jej szczegółach, bez ideali­
zowania przedstawioną realistycznie. Tu maszyny 
i ludzie produkują druty metalowe, tam wyra 
biają się ozdoby keramiczne, ówdzie meble, to 
znowu szkło się przetapia, lub warzy mydło. Ja ­
ko p a n d a n t tej produkcyi fabrycznej, przenie­
sionej na płótno można uważać sceny, bardziej 
realistycznie przedstawione, z życia i ruchu ro­
botniczego, Zmowy robotników ich zgromadzenia, 
nędza w domu, często rozrzewniająca, wszystko 
to przenosi nowsza szkoła francuska z łudzącą 
prawdą życiową na płótno. Zolą tego „spo­
łecznego" malarstwa jest Louis D e c h a m p s .  
Obraz jcgo, przedstawiający troje sierót bezpośre­
dnio po pogrzebie matki, postacie obdarte, wy­
głodniałe, z wyrazem bladej rozpaczy i boleści 
bez granic na twarzach, sieozące w dusznej, cia­
snej, gołej, brudnej izbie na barłogu słomy tuż 
koło łóżka, z którego co tylko wyniesiono trupa, 
jest tak pełen przejmującej grozy, z tak tragicz­
nym kolorytem, że tuż tuż zdaje się, iż te opu­
szczone, zrozpaczone, z głodu umierające młode 
istoty zerwą się z barłogu i razem podążą 
do Sekwany, ażeby w jej nurtach znaleść zakon 
czenie cierpień doczesnych. Obraz sprawia ogro­
mnie wzruszające wrażenie. Decbamps ze wszyst­
kich malarzy na wystawie idzie w realistycznym 
kierunku najdalej, chociaż nie brak obrazów 
przedstawiających wizytę lekarską w szpitalu lub 
nawet też operacye.

Dział zagraniczny jeśt także nadzwyczaj cieką 
wym. Hiszpanii, Belgii, Holandyi należy pier­
wszeństwo.

Na austro - węgierskim oddziale górują nad 
wszystkimi Polak M a t e j k o ,  Węgier M u n k a ­
c z y  i Czecb B r o z i k. Munkaczy zachwyca wszy­
stkich swemi dwoma obrazami „Chrystus przed 
Piłatem" i „Chrystus na kizyżu". Są też to 
skończone arcydzieła. Brozika obraz jest nie 
mniej arcydziełem. Jest to obraz historyczny, 
przedstawiający scenę w zamku na Hradczynie 
w Pradze, m.anowicie wyrzucanie przez okno 
w przepaść Slawaty. Podczas kiedy u Munkacze- 
go panuje majestatyczny spokój lub cisza grozy, 
obraz Brozika jest pełen ruchu dramatycznego. 
Munkaczy rzuca od razu postacie pełne charakte­
rystyki, Brozik wypracowuje artystycznie jak 
prawdziwy wirtuoz każdy szczegół, a z tych szcze­
gółów wiąże się wyborna charakterystyka osób 
przy zupełnem wykończeniu technicznem. U Bro­
zika, podobnie jak u Matejki, traktowane są 
wszelkie akcesorya z nadzwyczajną skrupulatno­
ścią. Co do łatwości technicznego opracowania, 
artyzmu przeprowadzenia przedmiotu, a może 
nawet i rysunku, stoi Brozik z pewnością wyżej 
.niżeli Munkaczy, któremu znowu bynajmniei

nie dorównywa co do samej kompozycji i w ogóle 
całej genialnej, artystycznej twórczości.

W dziale holenderskim znajdujemy niezrówna- 
negc mistrza kolorystyki w malarzu K a e m m e- 
r e r. Barwy tęczy umiał też czarodziej schwytać 
na płótno. £ nvnego sobie co do prześlicznego, 
zachwycającego kolorytu niema na całej wysta­
wie. Angielski oddział jest bieurre, ezcentńąue. 
Dużo tam maniery i sztywności. Ale każde dzieło 
jest bardzo czysto, elegancko wypracowane, same 
żywe aulory, czasami zabarwione humorem. Ar­
cydziełami są tu akwarele. Stany Zjednoczone 
zajmują aż cztery sale. Powinowate tu obrazy z 
angielskiemi, chociaż więcej w nich życia, ruchu 
a mniej sztywnej maniery. H i s z p a n i a  posia­
da dużo wielkich historycznych obrazów i prze­
wyższa o wiele Włochy, które tylko co do rze­
źby zajmują pierwszorzędne miejsce. Szwajcarya, 
Dania, Rumun.a, Grecja i Serbia pozostały da­
leko w tyle za innemi. Serbia szczególnie była­
by lepiej zrobiła, nie wysełając żadnego obrazu 
na wystawę. W Rumunii, Grecyi są przynajmniej 
zaczątki sztuki, w Serbii i tego jeszcze niema. 
Obrazy serbskie — skończone bohomazy.

Przegląd p o l i t y e z D y *

K r a k ó w . Ł crerwca

Dzienniki rosyjskie nie ustają w komentarzach 
do toastu cara ua rzecz księcia czarnogórskiego. 
Wszystkie te komentarze świadczą o wygórowa­
nej do najwyższego stopnia dumie caratu, ufne­
go w swą potęgę, o bezwzględnej pogardzie, 
j.jką tam patrzą na całą Europę. Tak n. p. piszą 
Petb. Wied.:

„Co do Europy, to tam toast wzniesiony w 
Peterhofie sprawi zapewne p i o r u n u j ą c e  wr a ­
ż e n i e .  „Woluosć rąk", zabezpieczająca Rosyę 
przed wszelkiemi przymierzami, zaiówno zawi s- 
ranemi przeciwko piej jawnie, jakoteż projekto­
wanemu dopiero a m&jącemi na celu zaplątanie 
Rosy i w kłopotliwe zobowiązania oraz zmuszenie 
jej do poświęcania własnych interesów na rzecz 
podstępnych sprzymierzeńców, — ta „ w o l n o ś ć  
r ą k" ,  powtarzamy, p a r a l i ż u j e  g ł ó w n i e  
s p e k u l a c y e  p e w n y c h  p a ń s t w  < jest naj­
lepszą rękojmią ogólnego pokoju. Ornaw any toast 
dowodzi, że Rosya zastrzega sobie tę swobodę 

na przyszłość.
„Prawa, uczciwa w wysokim stopniu polityka 

może traktować tylko z prawą, uczciwą polityką; 
ale «' całej Europie temu warunkowi może uczy­
nić zadość jedno Czarnogóra ...

Niechaj Francyi nie napawa to goryczą, nie­
chaj nie stosuje do siebie słów toastu. Niech 
tylko w kraju tym ustali się t r w a ł a  i s i l n a  
w ł a d z a  r z ą d o w a ,  a książę czarnogórski może 
ze względu na Rosyę pozyskać nowego towa­
rzysza. “

Jest więc dla Francyi nadzieja, że jeżeli swoje 
stosunki wewnętrzne urządzi na wzór moskiew­
ski, będzie mogła być trzecią w przymierzu.

Graedanin zaś zwraca sprawę przedewszy- 
stkiem przeciw Austryi, którą tak radykalnie nie­
nawidzi :

„V,’szystko to— pisze kp Mieszczerski— razem 
wzięte nabiera znaczenia iesucze donioślejszego 
dziejowego faktu w oświetleniu obecnych wypad 
ków w Belgradzie, gdzie długoletnia uległość Ser­
bów pod wpływem ucisku polityki austrofilskiej 
i fałszywego słowianofilstwa Austryi wystąpiła na­
reszcie z brzepów i jako burzliwy potok zerwała 
wszystkie tamy austryackie, domagając się tryumfu 
tego, co w przeknnaL.u uciemiężonego narodu, 
wiedzionego instynktem , zgadza się z duchem 
narodowości ruskiej.

„Wyobrażam sobie przeto, jak odmienny był 
oddźwięk toastu cesarskiego w Cetynii i Wiedniu. 
W Gzarnogórze orły gór czarnogórskich, okrzyki 
bohaterów i pieśni ich małżonek poniosą te słO' 
wa po całym kraju jako radosDe wiuseune powi­
tanie, jako hasło dla wszystkich pokoleń i rękoj­
mię pewnej i świetlanej przyszłości. W Wiedniu 
zaś słowa te będą zgrzytliwym i bolesnym dy 
sonansem w chórze głosów, tryumfujących wtedy 
tylko, gdy Słowianie są pogrążeni w niedoli, 
dyszących złością, gdy tymże Słowianom zaświe­
ci promień Ladziei i zajaśnieje uśmiech szczę­
ścia... Ale nas to nie martwi! Dysonans ten 
stanie się dla niektórych wymowną p-zestrogą

W podobnym tonie pisze Nowoje Wremia:
,Cokolwiek sądziłaby Europa o toaście cara, 

dla nas Rosjan jest op zupełnie zrozumiałym 
Jest-to toast radości, kióry mimowoli nasunął się 
carowi na widok szczerego przyjaciela; jest-i,o 
skarga uczciwego seria rosyjskiego, któro tyie 
doznało zawodow w swych ucznciach pokoju 
jgody, _  słowem toast pokojowy, świadciący < 
zupełnie pokojowem i rzeźkl^m usposobieniu ca 
ra i jego narodu.

Toast ten stanie się historyczny! : w niewie 
lu słowach odcisnął na kartach dziejów nasze 
położenie polityczne.

Ż a d n e  p a ń s t w o  n i e  k i e r o w a ł o  s i ę  
w p o 1 i 15 c o t a k  w i e l k ą  j a k  R c s y a  ży 
e z l i w o ś c i ą  d l a  w s p o ł p l e m i o n n y c h  
l u d ó w  j a k o t e ż  d l a  m o c a r s t w  z u p e ł n i e
o b c y c h .  . .

O niewdzięczności Słow an me ma co mowie— 
to s p ó r  p o m o w y ,  a zresztą bracia-Słowia­
nie nie maj4 8'  ̂ P° teunu> 6y dz>ałać zaczepnie 
przeciwko Rosyi, w najlepszym zaś wypadku mo 

tylko zaznaczyć s w ą  m o r a l n ą  s o l i d & r  
n o s ć  z n a r o d e m  r o s y j s k i m .  Ale jak nam 
odpłacili nasi zachodni przyjaciele, czegośmy od 
nich doznali? W ciągu niespełna jednego stule­
cia spotkało nas nsjście dwunastu ludów w roku 
1812, dalej wojna krymskr i dwuznaczna poli­
tyka ' Europy w połowie bieżącego wieku a 
wreszcie w bliższej przeszłości zgodne wyzyskanie 
naszych zwycięstw nad Tureyą przez areopag 
europejski

Rosya nieraz ratowała Europę w chwilach 
krytycznych, sama zaś napotykała zwykle wrogie 
sobie koalieye wtedy właśnie, kiedy pomoc ihot- 
by tylko jednego mocarstwa europejskiegi była­
by dla niej wielce pożądaną i cenną. Nikogo 
nie winimy za przeszłość; lecz poznaliśmy wła­
sną winę — naszej zbytniej łatwowierności. Z 
ostatniego toastu cara dowie się Europa że wal ­
czymy przeciwko temu największemu błędowi 
naszej polityki i t e  n i e  c h c e m y  l i c z y ć  n a

n i k o g o ,  u f a j ą c  j e d y n i e  n a s z j m  w ł a ­
s n y m  s i ł o m.

Taka polityka wzmóc, i poczucie odpowiedzial­
ność. zl przyszłość i doda nam otucny i ener­
gii do pracy, wzmacnrającej państwo i moralną 
siłę narodu".

Artykuł ten dostraja s>ę doić wiernie C" 
usposobieni!. cara i dźwięcz] pndonnie jak toast 
peterbotski jednocześnie skarga i wyzvrani un.
Z a w erą nadto rzecz całkiem odrębną, wtrąconą 
nawiasem wzmiankę c Słowiana h. Cnaraktery- 
stycznem jest, że Nom. W  rem. nazywa z 
panslawistyczną bezwzględnością stosunki caratu 
do ludów słewiańsk cb s p o r e m  d o m o w y m  
i ze spokojnem czotem ośmieia się odwoływać 
do m o r a l n e j  s o l i d a r n o ś i  ludów słowiań­
skich z caratem.

Z  Geech
Cały przebieg obrad na zgromadzaniu niemiec­

kich mężów zaufania w P radze, jak i powzięte 
przez nici] uenwały. nie lóżnii. się niczen cd 
tych, z jakmmi przed poprzeani.ómi spotykano 
ie wyboram.. Pomijając pompatyczną gadaninę 

Pienera, Schmeykala i pokrewnych im dachem 
przywódców niemieckich w Czechae. żądają po­
wzięte na tern zgromadzeniu uchwały: r o z d z i a ­
ł u  t e r y t o r y a l n e g c  w Czechach według na 
rodowości, poaziału1 na k u r y e  n a r o d o w o  
ś c i o w e w Sejmie krajowym i nu sekcyę naro­
dowościowe w R a d z i e  s z k o l n e j '  f  Radzn 
gospodarczej, wieszcle domagają się koncesyj pe­
wnych do zakładania ludowych i średnich azkói 
niemiocLich. Nadto wystylizowano sżumiią ode­
zwę do wyborców niemieckich i uchwalone Lstę 
kandydatów sejmowych. Naturalnie, przyszłym 
postom polecono trzymanie się tradycyjne^ a b -  
s t y n e n c y i  wobec Sejmu krajdwegc.

Że wyLorcy niemieccy przycnylą się i tym ra- 
!,em do o rń j polityk: absiynencyjnej, narzuconej 
im przez .ch przywódców politycznych, zdąje się 
Hie ulegać wątpliwości Lecz usposJDienie to lu­
du uiemieckego, wywołane fałszywir pojęciu  ha­
słem o honorze narodowym, mnsi zmienić się 

czasem , gdyż nie wytworzyło się ono wśrou 
udu,  a równocześnie kosztem względów polity­

cznych zatraca materyalne interesa ludności, któ­
re wymagają wiaśme szczerego udziału ludności 
w praca -l sejmowych. Przeszłość, historya walk 
ronstytucyjnych, wymownym ,śst dowodem, ze 
nie abstyneneya lecz udział w pracy politycznej 
prowadzi do celu Dlf tego sąuzimy, że postępo­
wanie przywódców niemieckich w Czechach n« 
wytrzymuje k ytya1 i sprowaazać musi ich upa­
dek, lub upadek ludaośc' niemieckiej w Cze­
chach.

B e z r o b o c i e  w k o p e l n i a ^ h  w K ł a d n i e  
wybuchło na nowo, wbrew wszelkiemu oczekiwa­
niu a to głównie z powodu uporu dyrektora To­
warzystwa piagskiego, B r c h e r  a, który n i e 
c h c e  przyjmować wszystkich robotników, po­
przednio strajkujących, lecz robi między nimi 
wyjątki, nadto robotnikom ustępującym n i e  
c h c e  w y d a ć  w k ł a d e k  uiszczonych do zas 
gnareckirb. Wobee tego cofnęl. s>ę ei nawet, co 
już pracę byli podięli i bezrobocie w >:opalniaek 
Towarzystwa przybiera z dniem każdym groź­
niejsze rozmiary Wszelkie rokowania organów 
rządowych z p. B a c b e r c m  zostały ootąd bez 
skutku. Sprowadzono kilka oddziałów wojska, 
gdyż obaw.. iq się rozruchów.

Natomiast k o l e j  b u s z t y h r a d z k a  pogo- 
dziłs się już ze swoimi robotnikami, którzy z 
radosnemi okrzykami zjechali wczoraj do szybów.

Bezrobocie w rewirach P . l z n a  i O h e b u ,  
trzymane jest wiidocznie w tajemmey. gdyż dzien­
niki bardzo niepewne w tym względzie podąu, 
wiadomości. Nie ulega jednak wątpliwośtl. te  w 
stanie bezrobocia nie zmieniło się nie.

C i e k a w y  z a k a z  w y d a ł a  p o l i c j a  p ra g -  
s ka .  „Sokoły" czeskie, stanowiące t. z. „ g mi ­
n ę  s o k o l s k ą "  organizowali zbiorową vrye\ec'<,- 
kę do P a r y ż a ,  gdzie wystąpić mieli w mun­
durach i wziąć udział w m. jdzyi arcdowych po­
pisach gimnastycznych, jakie w Paryżu mają się 
odbyć. Tymczasem polieya pragska z a b r o n i ł a  
występować im korpor&tywnie i demonstracyjnie zi 
granicą, „gdyż stowarzyszeniom sokolskim nie 
przysługuje do tego prawo, statutami ich okre­
ślone, m a j ą c e  z a s t o s o w a n i e  w e w n ą t r z  
k r a j u ,  n i e  z a ś  z a  g r a n i c ą . "

Pow ód, podany przez policję, jest po prostu 
banalny. Jeżeli bowiem „sokoły" występować mo­
gą wewnątrz kraju, jako korpoiacya, to rzeczą 
rządu zagranicy jest, czy im w swojem państwie 
korporatywnie występować pozwoli lab nie. Ala 
cóż to austryacki rząd obchodzić może4 Ge inne­
go. gdyby się rozchodziło o stowarzyszenie po- 
ró ćzn e , aie w tym wypadku in-e-pretacya taka 
najlżejszej nie wytrzymujt krytyki.

Gmina sokolska" wniosła rekurs do minister­
stwa spraw wewnętrznych.

Z  Austro Wigier
Na mocy ustawy finansowej z roku 1889. po­

stanowiło ministerstwo obrony krajowej zwię­
kszyć w Galicyi w roku bieżącym dotychczasowy 
s t a n  ż a n d a r m e r y i ,  a to: z dniem 1 m ija 
b. r. o 1 sztabowego oflceri i 1 oficera rachun­
kowego, zaś z dniem 1 czerwca b. r. o 9 wyż­
szych oficerów, 1 wachmistrza. 51 komendan­
tów posterunków (Postenfiihrerów) i 192 żan­
darmów.

Zwiększanie dotychczasowego stanu żaudarmo- 
ryi ma nu celu utworzenie nowago oddziału ko­
mendy w Jarosławiu, przydzielenie pc jednym 
niższym oficerze do szkoły żandąrmer i we Lwo­
wie, Krakowie. Rzebzowie, Przemyśli, Tarno­
polu, Stanisławowie i Sanoku; utworzenie 48 no­
wych posterunków, oraa pomnożenie dotychcza­
sowych posterunków o £7 ludzi.

W P a 1 m a c y  i zawarli Serbowie i  Kroaci 
kompromis ni cksas wyborów krąjuwyeh - pier­
wsi z nich zyskać mają na tej nodatuwie dwa 
nowe mandaty na koszt Włochów, natomiast zobo­
wiązał. się Serbowie popierać kandydatów kro- 
ackich tam, guzie przeciw l  u  kandydować będą 
Włos'.

W poniedziałek przyszło w s e j m i e  w ę ­
g i e r s k i m  do burzliwych scen. Klub liberalny 
wyDrawił w niedzielę dia T i s z y  i jego gaDi- 
netu wspaniały bankiet, w którym nzięłt udział 
przeszłe 200 posłów i w szyao, obecni podów­
czas w stolicy ministrowie. Na uczcie starano 
się głównie zaznaczyć zgodę i dobre porozumie­
nie między Uberalną większością a gabinetem 
Opozycja chciała koniecznie zmniejszyć donio-
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słość tej zgody, i dla tego na poniedzialko- 
wem posiedzenia sejma inscenowiła burzliwy 
przeOwku Tiszj demonstrację. Wśród obrad
nad ustawy finansową zabrał glos Daniel I r a ­
n y  i , zarzucając Tiszy, ii nie spełnił swego pro- 
grama. ie  cofnął swoją dym isję, choć nie za­
łatwił sprawy bankowej, że mu się zatem o za­
trzymanie władzy osobistej, nie o jej zasadę
rozcnodzi. Podczas tego zawołał h r. Gabryel 
K a r o l y i ,  zwracając się do Tiszy: „ Z d r a j c a ! “ 
Powstał krzyk i wrzawa, prezydeLt wezwał naj­
pierw mówcę do porządku, a potem c a ł ą  o p o ­
z y c j ę ,  co dało powód do nowego zgiełku
i krzyku. Pomimo tego akcńczył I  r  a n y i swą
mowę, pełną wycieczek przeciw Tiszy, który nie 
pjzostsł mu d łu in jm  i zabrawszy głos, bronił 
się z robionych mu zarzutów. Opozycja przery­
wała mu ironicznemi wykrzykami i oklaskami.

Po podróży Humberta.
Gazet. Pseuont. zamieściła 'ł  powodu wizyty 

króla ak .m lerta w Berlinie obszerniejszy artykuł
0 potrójnem przymierzu. Autor artykułu rozwija 
bardzo interesujący pogląd na stosunki politycz­
ne trzęęh sprzymierzonycli mocarstw i w końcu 
przychodzi do wniosku ie  potrome przymie­
rze, a w.ęc i manifestacyjne wizyty sprzy­
mierzonych monarchów m tją przedewszystkiem 
na celu: 1) Z a p e w n i ć  W ł o c h o m  p o s i a ­
d a n i e  R z y m u ;  2) z a p e w n i ć  N i e m c o m  
p o s i a d a n i e  A l z a c j i  i L o t a r y n g i i ;  3) 
p o w s t r z y m a ć  R o s j ę  o d  z a b o r c z y c h  
k r o k ó w  n a  W s c h ó d  l i e.

Trzy te punkta w sposÓD proucy, ale nadzwy­
czaj trafny streszczają istotę potrójnego pi wymie­
rza, dotyezę bowiem' najważn ejazycn i najdrażl 
wazyeh interesów politycznych każdego z trzech 
sprzymierzonych mocarstw W oświetleniu tern 
potrójne pnym ierze nabiera znaczenia o tyle po­
kojowego, ii zmierza do utrzymania status quo ; 
ak> z drugiei strony powstrzymuje i uchyla roz­
wiązanie trzech, a pomijając kwestyę rzymską, 
dwóch najw tiniejszych kwestyi politycznych, bę­
dących iródłem wiecznych nieporozumień i nie­
pokojów międzynarodowych, w ten sposób wy­
twarza p r z y m u s o w e  z a w i e s z e n i e  b r o ­
n i ,  zwracające się wyrainie przeciwko intere­
som irancuskiin i rosyjskim; teki stan rzeczy co 
raz bardziej drażri i podnieca francuskie dążno­
ści odwetowe i rosyjskie instynkta zaborcze i 
grozi katastrofą wojenną w chwili, gdy wytwo­
rzone w ten sposÓD ukryte przesilenie między­
narodowe naturalnym rzeczy porządkiem dojdzie 
do najwyższego naprężenia. Z tego stanowiska 
potrójne przymierze przedstawia się )&ko z b r o j ­
n e  o p a n o w a n i e  g ł ó w n y c h  s p r ę ż y n  
p o l i t y k i  e u r o p e j s k i e j .

Z  Paryża.
Podczas gdy dzienniki menarduezne rozpisują 

się o s r e b r n e m  w e s e l a  hr .  P a r y ż a ,  uro­
czyście odprawionem w S h ą e n h o u s e ,  dokąd 
zebrali się wszyscy wybitniejsi przedstawiciele 
rojalizmu, by osobiście złożyć hołdy pretenden­
towi — organa republikańskie poświęcają całe 
szpalty opnom podróży prezydenta C a r  n o t ’a  
do Log&iego przemysłowego departamentu P a s  
d e  Ca l a i s .  Nadmienialiśmy już o przyjęciu
1 pobycie Carnot'a w Arras. Z kolei odwiedził 
prezydznt B e r h u n e  i B r u a y .  Na baiAiecie 
w Bruay wspomniał o dobrobycie i pomyślności 
północnych departamentów Francji i z siłą za­
znaczył. żr Francja nie dopuści, aby k to  k o l 
w i e k  m i a ł  z a k ł ó c i ć  l a b  z n i s z c z y ć  t e n  
p r z e d z i w n y  r o z k w i t  p r a c y  i d o b r o ­
b y t u ,  o w o c  o ś m n a s t o l e t n i e g o  p a n o ­
w a n i a  p o r z ą d k u ,  p o k o j u  i w o l n o ś c i -'. 
Ludność miejscowa wszędzie przyjmuje Carnot/a 
z zapałam i serdecznością. Powodzenie polityki 
republikańskiej, do którego w znacznej czfeści 
przyczyniło aię powodzenie wystawy, w wysokim 
stopniu niepokoi bulaniystów, to też usiłują 
crsmkolwiek zwrócić na siebię uwagę. La Presse 
ogłasza nowe pismo Boulangera, które zaczyna 
się temi słowy „Wkrótce naród zburzy swą 
wszechwładną dłonią przeszkody, akie praeci- 
wmev. pow dawani nienawiścią, stawiają żołme- 
rzuw którego całe życie pcświęconem było na 
służbę ojczyźnie. Powrócę do Francyi, zbrejny 
moim mandatem i spełnię wyrok, jazi napadnie

IirzeciwKO znienawidzonemu parlamentowi“. Da- 
eko gwałtowniejszego jęzjka używa G a s s a g n a c  

w swym organie „Antorite" i jeden z ostitnich 
swyvih artykułów kończ/ temi pieknemi iłowy: 
„W  jakim rynsztoku, na jakim śmietniku i w ja ­
kiej kljace szukać będziemy C a r  n o t ’ a T i ­
r a  r  d ’ a i F e r r y ’ ego,  gdy naród wypowie 
o nich swój sąd potępiający?" W takim tonie 
polemizuje obecnie we Francyi prasa monarch<- 
czna z republikańską.

Z  Londynu
Po mowie Salisburego, schnącej sceptycyzmem 

odnośnie do trwałości poku u europejskiego, na­
stąpiło o ś w i a d c z e n i e  m i n i s t r a  S m i t h a ,  
również podkopujące wiarę w pokojowy ubarik- 
ter obecnej sytuacji miądzynaroduwej. Minister 
Smith odpowiadał na interpelację radykalnego 
deputowanego I l l i n g w o r t h a ,  który znowa 
porusz;ł w parlamencie angielskim kwestyę p o- 
w s z e c h n e g o  r o z b r o j e n i a .  Interpelant za­
pytał czy rząd angielski zwracał się do państw 
kontynentalnych z propozycyą zmniejszenia uzbro­
jeń i i  jakim skutkiem, jeśli nie, to czj rząd 
nie chciałby zaw azać niezwłocznie rokowań dy­
plomatycznych c iem  skłonienia mocarstw euro­
pejskich do zredukowania wydatków na cele 
wojskowe, i zmniejszenia w ten sposób nieoBZ- 
pieczeństw, zagrażających pokojowi europejskie­
mu. Min. Smith odpowiedział na to, . i  . ząd an­
gielski nie byłby temu przeciwny, , skoro tylko 
aadarzyłaby się po temu sposobność, ożyłby ca­
łego swego dyplomatycznego wpływu, aby :Ja- 
godzić miliiaryzm europejski. Dzisiaj jednakże 
yystępować z podobną inieyatywą byłoby bez- 

owocnem, a nawet n i e b e z p i e c z n e m  gdyż 
moinsby otuągnąc1 Cel wprost przeciwny. T e r a ­
ź n i e j s z y  s t a n  w E u r o p i e  j e s t  f a t a l ­
n y  i n a j e ż o n y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i .  
Rząd nigdy nie uzrywsł tego przed Izbą; ale 
nienety nic tu poradzić nie można. Dziś m n i e j  
n i ż  k i e d y k o l w i e k  moinaby liczyć na po­
wodzenie propozycji, zmierzającej do rozbroje­
nia."

Kwest j a  n a m i e s t n i c t w a  i r l a n d z k i e g o  
^ustała na razie załatwiona w ten sposób, iż na 
opróżnione stanowisko wice-króla powołano hr.

Z e t l a n d .  Nowy wicekról, liczący obecnie 45 
lat wieku, rozpoczął swą karyerę polityczną pod 
sztandarem whigów i należał w r. 1880 do rzą­
du G l a d s t o n e ’ a w charakterze t. zw. lord-in 
Łfdiłifig', wkrótce jednak złożył swą godność, 
gdyż nie zgadzał się z Gladstonem w zapatry­
waniu na politykę irlandzką. Dotąd nie wykazał 
w niczem szczególniejszych zdolności męża i nie 
rozwinął nigdy energiczniejszej inieyatywy. W e­
dług powszechnego mniemania, będzie odgrywał 
na Bwem nowem stanowisku rolę mnie,, więcej 
neutralną i bierną.

Jubileusz Juliusza Kossaka.
W uzupełnienia zamieszczonej wczoraj wiado­

mości o jubileuszowym obchodzie prac i zasług 
Juliusza K o s s a k a  podajemy uastępujące szcze­
góły:

Przemówienie p. Antoniego P i o t r o w s k i  e 
g o było następujące :

Szanowny Jubilacie, Szanowne panie i pa­
nowie :

Koledzy włożyli na mnie zaszczytny obowiązek 
przemówienia d / :ś w imieniu całego pokolenia 
artystów, ażeby Ci Szanowny Jubilac.e wyrazić 
szacunek i miłość, której słabym dowodem jest 
dzień dzisiejszy.

Mówię słabym dowodem, bo trudno jest dzia­
łać rozprószonym, bo kraj nasz niebogaty i uie 
wolny. Innego zaiste jubilouszo pragnęlibyśmy 
wszyscy, dla Chibie i.d la  nas.

Mamy dla Ciebie cześć i miłość za szczerość 
i skromność, z jaką podajesz nam przed oczy naj­
cudniejsze kwiaty Twego uczucia. Bo malarzem 
dziś być łatwo, ale artystą, zawsze jes t jiyło i 
będzie trudno. A Kossak jest artystą malarzem, 
artystą, który gra na strunach z takim artyzmem, 
że nie potrzebuje na to wielkich płócien, ale 
ćwiartka papieru wystarcza mu na to. aby ka­
żdego Polaka targnąć za serce.

Kossak jest prawdziwie i mezaprzeczenis pol­
skim malarzem i w tem właśnie leży jego ogro­
mna popularność w Polsce. Każdy Polai; rozu­
mie Kossaka bez komentarza, bo pomiędzy arty­
stą a widzem istnieje wspólna nić uczuć.

Co jest wzruszającem lla nas w obrazach Kos­
saka to to, że on, bez względu na to, co nowa 
historyozofia potępia lub potępiła, obracając ostrym 
skalpelem krytyki w ranach narodu, lub co stron­
niczość kastowa podniosła do niezdrowego ideała, 
Kossak przedstawia wszystko bezstronnie ja* przy­
stało poecie i artyście. Czy to szlachcic czy chłop, 
czy rycerz czy hajdamaka, żyd lub ksiądz, — 
wszyscy są u niego dziećmi jednej matki Polski.

Wincenty Pul i Juliusz Kossak stanowią klam­
rę ze złota, która budynek zarysowany i chylący 
się do upadku wiąże serdecznem spojeniem. Pa­
miętniki Paska, potrzeba wiedeńska, Kościuszko, 
legiony, 31 rok — są to temata Kossaka z hi- 
storyi.

Tu Sobieski krzyżem błogosławi z Kalenbergu 
husaryi, tam Kościuszku wiedzie lud krakowsłi 
.» armaty moskiewskie, pan Czarniecki gromi 

Szwedów, spalone słońcem południowem u iaruby 
polskie i litewskie biorą szturmem wąwóz Samo- 
sierra, ks. Józef Poniatowski przenosi śmierć nad 
hańbę ucieczki pod Lipskiem, błyszczą pod Stocz­
kiem białe rabaty ułanów Dwernickiego. — Na 
wszystkich obrazach dominuje jedną nutą w roz­
ległej skali — miłość ojczyzny.

Pan marszałek jbdzie z całym taborem w no­
ście. Hetman z rąk chłopka bierze buławę M<o- 
dsi rycerze wybierają się na kresy. Mohort za­
tknąwszy karabelę w ukraiński skrwawiony czar- 
noziem, orze go pługiem. Drużbowie krasow- 
skiego wesela czeszą na małych konikach, świe­
cąc krasnemi czapkami z pawim pióropuszom. 
Białe, niebieskie i brunatne sukmany, krasne 
i sine spódnice i białe ch as tk \ migają jak w ka­
lejdoskopie wszędzie, życie, gwar, dzielność, tę­
żyzna, rzeczpospolita — wszędzie Polska.

Puszczę litewską, step ukraiński, łan podolski, 
chatę leśniczego, pińskiu błota, przez które po 
zachodzie słońca wędrują Biada łosiów — turni* 
tatrzańskie — i mazowieckie równie: wszjstko 
to Kossak ukochał i namalował, bo to Polska.

Jest jeden dział malarstwa, w Którym Kossak 
nie przestając być polskim artystą, jest uniwer- 
s a k -m , jest to dział koni — tutaj czują z nim 
razem; Arab, Anglik, Francuz, Pers i Andalu- 
zyjczyk, bo tak dzielnie charakteryzuje rasę, że 
każdy swoją pozna. Co tu mówić o rasach, Kos­
sak charakteryzuje indywidualność każdego ko­
nia tak wiernie, że gdy namaluje pułk kawale- 
ryi jedL*maścistyeh koni, to każdy szeregowiec 
pozna swego wierzchowca. Pod tym względem 
n i k t  Kossakowi dotąd nie wyrównał.

Kossak ma jeszcze jedną wielką zaletę jake 
malarz, a je»t ona dość rzadką pomiędzy arty­
stami, żeby o niej zamilczeć — ma ona bowiem 
wielkie znaczenie dla młodszych, podnosi ich 
bowiem i zachęca — Kossak jest najlepszym 
kolegą. Każdego młodszego czy starszego, adol- 
nego czy mniej zdolnego, malarzs lub rzeźbiarza 
rad widzi, każdemu da dobrą radę i doDre słowo.

Dla tego to złączyliśmy się dziś wszyscy 
w jednej wspólnej myśli. Senior malarzy pol­
skich —  dzielny artysta — wierny pizyjaciel — 
szczery kolega — gorący patryota — niech żyje.

Telegramy odczytane na obchodzie przez p.  
Tadeusza Błotnickiego były następująca:

Reprezentacja zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych we Lwowie, Henryk hr. Skarbek, Lesz. 
Borkowski, hr. A rtur Potocki, Krechowiecki, d-. 
Moryński i t. d., Koło polukie. Apolinary Ja ­
worski, Jerzy Czartoryski, Hausner, Rutowski, 
X. Buczka, Alf. Czajkowski Popowski, M achal- 
skl. Lewicki, Lewakowski, Wolański, Abrahamo- 
wicz, Czecz, Vayhinger, Kozłowski, Nwemczy- 
nowski, Orzechowski, Tyszkowski, Grotowski, 
hr. Piniński, Rosenstock, Bartoszewski, Wyso­
cki, Struszkiewicz, Sawczyuski, Gazeta Polska 
warsz., Edward Pawłowicz we Lwowie, Adam 
Asnyk z Dembicy, Bogusław Longch&mps we 
Lwowie, Baczyński, Tepa, Młoduick., Wiśnio- 
wieeki, Barąez, Harasimowicz Piotr i Marceli, 
Makarewicz, Niemczyku wicz, Grabewtki, Obst, 
Kopytyński ze Lwowa, Niemojowski w Plesze­
wie, Kuci, Ignacy i Zofia Mrozowscy, Poznańskie 
Towarzystwo przyj, nauk, Cieszkowski, Jeżdżew- 
ski, Engestróui, 1 chiński, księgarnia Altenberga 
ze Lwowa, Zarząd Muzeum przemysł ze Lwo­
wa, rodacy z Odessy (upominek w drodzej, Tow 
Przyj, aitnk. pięknych z Warszawy, Wrotnow-

ski, Aleksander Kraushar z Warszawy, Józef 
Unrich z Kalisza, Julian Zacharjewicz, Andrzej 
Romaszkan ze Lwowa, KręCińskf z Kołomyi, 
Spółka artystyczna warszawska : Gerson, Głębo­
cki, Maieszewski, Mirecki, Wiesiołowski, Mali­
nowska, Szmurcówna, Giowseka; z Monachium 
koledzy, przyjaciele i uczniowie: Brandt, Kurella, 
Szerner, Kowalcki, Czacuórski, Jaroszyński, Ro- 
sen, Fałat, Ejmond, Wywiórski, Hermann, Wo­
dziński.

Wiersz nadesłany z Warszawy pióra M. G a- 
w a 1 e w i c z a jest następujący:

I.
Gdybym ia był czarownikiem,

Tożbym uczcił g«dy Twoje!...
Wlałbym mistrzu w Twe obrazy 

Czarodziejskie życia zdroje,
Tchrąłbym na nie duohem, siłą,

I przyodział w żywe ciało 
Wszystko, co na białej karcie

Pod Twym penzlem powstawało; 
Tchnąłbym trzykroć me zaklęcie

Na ten świat Twój malowany,
Ażby wstały barwne tłumy,

Wodze, woje, kmieoie, pany. .
Ażby porwał się z koj yia

Tabnn koni, jeden, drugi,
1 potaknęły poczty zbrojne

W nieprzejrzany szereg długi 
W południowym słońoa blasku 

Snnłby się korowód cały 
Dla lozkos^y naszych oczn,

Dla talentu Twego chwały!...

II.
Gdybym ja był czaiownikiem,

Wziąłbym kroplę wody z Wisły 
Na słoneczny promyk złoty,

Ażby tęcze z niej wytrysły;
Wziąłbym z nieba szmat laznrn.

Z teeo nieba nad błoniami —
I wypisał Twoje imię

Tęozowemi literami;
Niechby potem je czytały

Ze czcią wnuków uaszyoh wnuki 
Za tych lat pięćdziesiąt pracy 

Na zagonie polskiej sztuki,
Za ten talent, oo rozsypał

Dla niej cennyeb dzieł bez liku,
2» to, żeś do pracy rano

Wyszedł pierwszy, przodowniku —
I gdy ledwo świt się bndził

Tego blasku, co dziś płonie,
W małej garstoe siewców sztuki 

Ty już stałeś na zagonie!...
Wiersze nadesłali nadto Alfred Szczepański 

z Wiednia, Lenartowicz z Florencyi i Wł Bełza 
ze Lwowa. Czterowiersz ostatni brzmiał:

„Panie Jnliuszn, to nie jest emfaza,
Gdy podziw dla Ciebie bierze rymn ezaty;
Bo kto z nas tylko aos lada pegaza,
Zawsze ma w myśli Kossaka bachmaty."

Adres uznania od szkoły sztuk pięknych w 
imienin słabego dyrektora Matei „i podpisał se­
kretarz Gorzkowski.

Po odczytaniu telegramów, adresów i wierszy 
dyrektor Muzeum iteeh»iezno-j»rzemyełowego p. 
Adryin Baraniecsi złożył jubilatowi życzenia w 
imieniu tegoż Muzeum, co również uczyniła ar­
tystka rzeźbia~ka, p. R o ż n i a t o w s k a .

Uczta składkowa urządzona w hotelu Saskim 
za staraniem klubu artystów na część jubilata, 
zgromadziła o godz. 7 przeszło 80 osób, między 
ktoremi kilkanaście dam w wytwornych toaletach. 
W uroczystości wzięła także udziai liczna ro­
dzina jubilata.

Przez cały czas biesiady, która zakończyła się
0 10, przygrywała muzyka polskie motywa. J u ­
bilata umieszczono między ks. biskupem Kra­
sińskim, a prezesem dr. Majerem, koło których 
zajęły miejsca córki jubilata. Naprzeciw zas »dłr 
jego małżonka

Pierwszy toast wniósł ar. M a j e r  na cześć ju ­
bilata. drugi p.  Teodor R i e g e r  na cześć pani 
Kossakowi j. Następnie w imieniu artystów za­
brał głos p. B o n e d y k t o w i c z z  serdecznym 
zapałem gorącemi słowy w mowie pełnej poezyi 
kreśląc zasługi Kussaka dla polskiej sztuki : przy­
wodząc na Daimęć wszystkie postacie bojowników 
naszych od sk.zydlatych husarzy aż do powstań­
czej drużyny, ttóre uwiecznione mistrzowskim 
pgzlem budziły w Las i budzą miłość Ojczyzny
1 wiarą w jej zmartwychwstanie. Tu muzyka 
zaintonowała pieśń legionów a piękna ta mowa 
była kulminacyjnym punktem uczty

Prof. Z a t h e y wniósł toast w mieniu kółka 
pedagogów i oraz w imieniu Koła artystyczno- 
literackiego, nakłaniając obecnych, aby zapisy­
wali się do grona członków Koła, którego prezes 
często smutny przesiaduje wieczorami w i Jonie 
Kuła, napużno oczekując na zgromadzenie 
członsów.

Poseł p. Włodzimierz K o z ł o w s k i  pił zdro­
wie syna jubilaU p. Wojciecha Kossaka, p. T o m ­
ko w i c z w imieniu redakcji Czasu pił zdrowie 
całej rodziny jubilata, p. G e b e t h n e r  (synj 
toastował w imieniu wydawnictwa Tyg. iIlustro­
wanego, p. Adam' M i ł a s z e w s k i  jako kolega 
Kossaka z gwardyi narodowej w r. 1848.

P. B a ł u c k i  wniósł pełen skrzącego dowcipu 
toast humorystyczny w imieniu ...acz „bez formal­
nego mandatu"... w imieniu koni, których artysU 
„bez różnicy stanu" portretował tysiące z niezrówna­
nym talentem, tak iż stanowią one liczniejszy i 
wspanialszy poczet w jego jubileuszowej uroczy­
stości, niż ktokolwiek kiedy mógłby się pochlu­
bić. Po podziękowaniu ze strony j u b i l a t a  za 
te wszystkie toasty, zakończył p. W e j g e l  ucztę 
staropolskiem Sandomierskiem zdrowiem, mody­
fikując zręcznie jego zwykłe brzmienie, z powodu 
obecności dam. Nakoniec p. Wojciech Kossak 
wychylił toast ostatni na cześć klubu artystów, 
poczern odczytano liczne od przyjaciół artysty 
telegramy i nadesłane na uroczystość poezye. 
P. Gebethner rozdał między obecnych kilkadzie­
siąt egzemp.arzy najn iwszego numeru Tyg. illust»•., 
poświęconego w przeważnej części wspomnieniom 
o jubilacie,

K r o n i  ? i a .
K r a k ó w *  4 czerwca.

Uwięzienie akademików krakowskich w Ojco­
wie. Dochodzi nas w ostatniej chwili wiadomość o 
przyares/.towauiu okuło 40 akademików krakow­
skich przez władze rosyjskie w Ojcowie, dokąd się 
onegdaj na wycieczkę udali.

„Czytelnia" wysłała dziś dwa telegramy do Koła 
polskiego i ministerstwa spraw zagranicznych, pro­
sząc o ioterwenCyę w tej sprawie.

Powodu aresztowania dotąd nie znamy.
Pogrzej ś. p. Alfreda Potockiego. Zwłoki ś. 

p. hr. Alfreda Potockiego dzisiaj przed południem 
osobnym pociągiem przewiezione zostały przez Kra­
ków do Łańcuta. Jednoozesnie jechała wdowa hr. 
Alfredowa Potocka z córką hr. Tyszkiewiozową.

Książe biskup Dunajewski przedpołudniowym po 
ciągiem wyjechał do Łańcuta, gdzie również poje­
chali członkowie rodzin Potockich i Branickich.

Jako delegaci krakowskiej Rady miejskiej wyje­
żdżają na pogrzeb prezydent dr. Szlachtowski, r. m. 
dr Weigel i dr. F. Jakubowski Delegaci wiozą 
wieniec z napisem: „Rada miasta Krakowa pełne­
mu zesług i cnót obywatelskich Alfredowi hr. Po­
tockiemu. “

Minister skarbu dr. Dunajewski wczoraj wieczór 
knryerskim pociągiem przybył z Wiednia do Krako­
wa i zamieszkał w biskupim pałacu. Minister dziś 
wieczór wyjeżdża na pogrzeb ś. p Alfreda Potockie­
go do Łańcuta, dokąd dziś wieczór tamże przeje­
żdżać będzie jirzez Kraków prezydent ministrów hr. 
Taaffe i inni.

Album Juliusza Kossaka, złożone z 60 rysunków 
i akwarel, wykonanych dla uczczenia Juliusza Kos­
saka , wystawiono obecnie w Dierwszej sali Tow. 
sztuk pięknych. Ciekawy ten. można powiedzieć, je­
dyny w swym rodzaju zbiór prac artystów polskich, 
zaopatrzony jest w fotografie autorów, między któ­
rymi flgnrują Rodakowski, Ger3on, Kostrzewaki, Be 
nedyktowiez, Malczewski, Piotrowski, Staebiewicz, 
Styka , Pieard , W Kossak , Kochanowski i wielu 
innych pierwszorzędnych naszych artystów. Ponieważ 
wystawa ta trwać ma tylko dni kitka, przeto nie 
należy się zbytecznie z jej zwieizenien. ociągać. Nie 
mniej pociągający jest wspaniały binst. J. Kussaka 
przez Rygiera wykonany.

f  Piotr Jaxa ByKOWSki. Wczoraj zmarły w War­
szawie ś. p. Piotr Jasa. Bykowski przyszedł na 
świat w gnbernii podolskiej, powiecie winniokim i 
po UKończeniu szkół gimnazyalnych w Winnicy 
wstąpił do uniwersytetu kijowskiego, gdzie uzyskał 
stopień kandydata prawa. Dc roku 1865 prawie 
stale zar eszŁiwał w Kamieńca, zajmując różne sta 
nowiska w służbie rządowej i czynny biurąc udział 
w życiu publiczuem. szczególniej zaś opiekując się 
miejscowym teatrem, dla którego sam pisywał bar­
dzo udatne, pełne rodzimego dowcipu komedyjki i 
wodewile. Dowcip też był jednym 2 najwybituiej- 
szyoh jego rysów i iotąd krąży pe Poaolu mnostwo 
je^ę uoinków i wierszyków okolicznościowych.

Około 1865 r. przeniósłszy się do Warszawy, 
pracował tu przez lat kilkanaście w izbie obrachun- 
kuw6j, potem czas jakiś spędził na Ukrainie, skad 
powrócił znów do Warszawy i oddał się wyłącznie 
pracy literackiej. Pisał dużo, z wielką łatwością 
pióra i oryginalnością stylo gawędziarskiego, czer­
piąc temata jnż to z własnych wspomnień bogatych, 
jnż z tradyoyi, juz wreszcie z dzieiów. Z utworów 
lego wymienimy te tylko, których tytnły mamy w 
pamięci: „Skarb babuni", „Famiętuiki włóczęgi", 
„Malik, mehistoryozny hetman Ukrainy", r Dwór 
królewski w Grodnie", „Jełowiczowie BukojemSoy", 
„Ostatni sejmik województwa braeławskiego", „Glin- 
kowie", „Mirza Tadż-uI-Ferch“ (Wacław Rzewuski) 
drukowany w Kłosach , „Beniowski" i wiele in­
nych. Oprócz tego dnżo tłomaczył, a między inne- 
mi historyę powstania 1830 r, Pnzyrewskiego.

Był to człowiek zaony, miły w obcowania i u- 
miejący serca ludzkie zjednywać; to też wieśó o je­
go zgonie szczery żal w szerokich kołach obudzi.

Ś. p. Bykowski był szwagrem generała Ludwika 
Mierosławskirgo.

Prezydent ministrów hr. Taaffe, według urzę­
dowych doniesień, przybędzie do Krakowa w piątek
0 godz. 6 m. 30 rano pociągiem lwowskim. Hrabia 
będzie najpierw w katedrze na Wawelu, następem 
zaś zwiedzi: Collegium novum, bibliotekę Jagielloń­
ską, Mnzecm ks. Czartoryskich, pracownię Matejki, 
gmach rzeźni miejskiej O godz. 11 przed południem 
rozpoczną się przedstawiania naczelników władz, 
duchowieństwa i t. d., poczern prezydent udzielać 
będzie prywatnych posłuohań. O godz. 1, po śnia­
daniu, wyjedzie hr. Taaffe z wizytami do niektórych 
dostojników, przyczepi zwiedzi kopiec Kościuszki i 
będzie ua Woli Justowskiej. O godz. 6>/# odbędzie 
się objad n ka. biskupa Dunajewakiego; w sobotę 
zaś z rana o goaz. 6 m. 55 odjadzie hr. Taaffe do 
Wiednia.

Jubileusz p. Józefa Mrazka Dyrekoya Towa­
rzystwa wzajemny eh ubezpieczeń w Krakowie, oiaz 
liczni nrzędnicy tej instytuoyi, tak krakowscy, jak
1 przybyli w deputaeyi ze Lwowa, obchodzili uro- 
ozyście w niedzielę 25 rocznicę pracy p. Józefa 
Mi izka, szefa oddziału ogniowego i generalnego se­
kretarza Towarzystwa

Długoletnią sumienną pracą, wybitneoii zdolno­
ściami i uczynnością dla ogółn kolegów i podwła­
dnych jubilat zjednał sobie powszechną miłość, a 
praca jego nietylko dla instytucyi, w której ów.eró 
wieku służy, lecz i dla kraju stała stę pożyteczną.

W mieszkaniu p. Mrazka imieniem kolegów zło­
żył wyrazy czci jnbilatowi p. Ge i s l e r ,  szef biura 
raohnnkowego. W sali Towarzystwa ubezpieczeń zaS 
dyrektor Kieszkewski podniósł zaeługi jubilat:, dla 
instytucyi i wręczył w upominku album z podpisa­
mi wszystkich członków Rady nadzorczej, dyrekcyi 
i ogółu urzędników z Krakowa t filii Tow arzys wu. 
Artystycznie wykonane albnm ozdobione było haf­
tem, wykonanym przez p. Chlebow»ką wyobrażają, 
cym herb Towarzystwa, św. Floryana i zaopatrzone 
napisem :

„Pann Józefowi Mrazkowi, szefowi biura i sekre­
tarzowi Towarzystwa wzajemu ych ubezpieczeń w 
Krakowie, jako życzenie pomyślności ze strony Ra­
dy nadzorczej, wyraz szacunku i uznania zasług od 
Dyrekcyi, poważania i przyjjźni od kolegów, a u- 
szanowania i wdzięcznośoi od tych młodszyoh współ­
pracowników, którym przez długie lata przyświecał 
wzorem pracowitości, a wyrozumieniem i przychyl­
nością umiał zjednać ióh serca, na pamiątkę ówieró- 
wmkowej pracy w tej instytucyi w d/ru 1 czerwca 
1889 roku składają upominek niniejszy przełożeń:, 
koledzy i podwładni,"

Pc owacyi jubilat zaprosił całe grono kolegńw na

wyoieezkę na Bielany, gdzie bawiono się oohoozo i 
serdeoznie.

Z uniwersytetu. Wydział lekarski na ostatniem
ewem posiedzeniu wybrał wyborców rektorskich w 
osobach prof.: Madurowicza, Browieza, Obalińskiego 
i doc. Gluzińskiego. Wybór przypada z kolei na 
ozłonka wydziału lekarskiego. Następnie potwierdził 
na dalsze 2 lata asystenta 1 - go przy kliuice lekar­
skiej dra Józefa Snrzyckiego , oraz asystenta 2-go 
przy tejże klinice dra Mikołaja Buzdygana.

Jubileusz pułku, i  początkiem sierpnia- b. r ob­
chodzi pułk piechoty ks. Sachsen-Coburg-Saalfeld, 
Nro 57 w Krakowie, 2 0 0 -letni jubileusz swego 
istnienia. Komenda tegoż pułku uprasza wszystkich 
dawniejszych pp. członków pułku, o któryoh miej­
scu zamieszkania z szematyzmn nie mużna się do­
wiedzieć , o łaskawe podanie dotyczących da‘, do 
końca czerwoa b. r  , ażeby zaproszenia na ozar do­
stawione być mogły.

Dary dla Muzeum narodowego złożyli: P. Hen­
ryk Bukowski: kilka dzieł ilnstrowanyoh szwedz­
kich, odnoszących się dc Polski. Pani Stan. Tarn*- 
wiecka: portret olejny Adama Wyleżyńskiego, pęzla 
Andrzeja Grabowskiego. Pani Rogawśka z Urptn: 
zbiór rycin i litografij polskich i obcych w liczbie 
104. P. Rakowski z Hermanowie brązowy frag­
ment posążka Ozyrysa, kańiienny pocążeb Izydy, 
ułamki ceramiczne, przrwiezilone z podróży po Egip­
cie przez ofiarodawcę Fani Olympii. Żukowska: 
banknoty Kościuszkowskie i asygnaty francuskie. 
P. Mirecki Kazimierz, artysta-ma a rz : obraz olejny 
św. Kazimierza rozdającego jaimnżnę utwór własny 
znany z wystaw krajowych. P. Konsiancy Wofod- 
kowicz: medal brązowy roboty L  Steinmana, biłj 
na cześć Bolesława hr. Potockiego. Komitet resta- 
uracyi kościoła P. Maryi za pośrednictwem -aubi- 
tekta Stryjeńekiego: odlewy gipsowe kamiennjob 
kapiteli XIV wieku z tegoż kościoła, wykonane przez 
p. Chrośnikiewicza i przez tegoż dopełnione. Gmina 
miasta Krakowa: pnblikacya obrazkowa „Klejsoty 
miast# Krakowa" z 24 chromolitografiami. P. Hipo­
lit Łatuszyński z Kamieńoa: Sbidonyks rżnięty w 
he.by obustronnie oprawny w słoto jako dewiske 

VII sprawie umieszczenia biur poczty ł te le ­
grafu na dworen kolejowym w Krakowie z najlep­
szego źródła otrzymujemy w a domość iż <,abisgi dy- 
rekoyi poczt o wypudowanie osobnego, wygodnego 
gmachu dla umieszczenia poczty i telegrafu, uwień­
czone zostały p imTŚlnym skutkiem , gdyż zgodziły 
się już na ten projekt zarząd kolei i ministerstwo, 
a po załatwienin formalności konsensu Ua budowę 
przez namiestnictwo, rozpocznie się bndowa w naj­
bliższych tygodniach i budynek już w tym roku 
będzie pod dschem, a w następnym oddanym zosta­
nie do właściwego nżytkn.

Ministerstwo obrony krajowej zezwoliło na po­
większenie liczby streży policyjnej o 20 żołnierzy 
d 1 czerwca b. r. Lyrekoya policyi possukuje od­

powiedniego lokaln na pomieszozenie tyohże. 
2andarmerya w Galicyi zostanie w tym roku

zwięsezoną c jedn>go oficera sztabowego, 8 oficerów 
i 280 żandarmów podoficerów.

Z Jawo l i  donoszą , iż 31 maja rozpootęło się 
tam w kopalniach węgla bezrobocie 1.100 robo­
tników.

Roboty regulacyjne na Wiśle i Rabie, jak nam
donoszą, zupełnie w tym roku dla brakn dotaeyi 
prowadzone nie będ^. To co w zeszłym roku wy­
konano , a oświadczyć mnsimy, iż były to roboty 
woale niewielkie, wyczerpało fuaduezb na rok prze­
szły i bieżący przeznaczono do tego stopnia, ii małe 
roboty około przekopu Raiiy mają być wprawdzie 
wykonane, lecz z wytaźnem poleceniem, że pokryeie 
tego wydatku nastąpi z o o tacy i na rdk prtyszły 
(sic). Cóż na to powieózą posłowie sejmowi i do 
Bady państwa z powiatów co roku ni izczonyoh 
przez straszne powodzie: krakowskiego, wieliokiega, 
bocheńskiego i brzeskiego, — cóż na to Rady po- 
w.atowe ? Spodziewamy się , że p. namiestnik po­
stara się o dodatkowe fundusze i nie dozwoli, aby 
tysląoe włościan, co rok ..apionych powodziami, i 
nadal żywić miało żale do rządu i budownictwa 
rządowego i ponosić dotkliwe straty.

Ostrzeżenie dla jadących do Ojcowa. 2lakou>b-
nikowano nam jastępująoe uwagi: C6 rok na Zie- 
lon Świątki przybywają goście  do Ojcowa dla zwi­
dzenia tej uroczej miejscowości. W tym roku rś- 
wnibż podobne zebranie jest już zapowiedziane, na­
leży przeto uprzedzić gośoi, aby się strzegli wszel­
kich rozpraw polityozoych , śpiewów i owaoyj pa- 
tryotjcznych. gdyż na każdym krokn otuwa tu nad 
przybyłymi z Krakowa argusowy Wzrok włads ro­
syjskich i ich agentów nietylko.W ftinndaraoh, Ieo* 
i po cywilnemu odzianych. Wskutek fałszywej ja­
kiejś dennncyaoyi, li kilau młody oh ludzi z “Krako­
wa śpiewało ua górach Ojco'.ra patrystyczne pieśni 
polskie, etraż ziemska, żandarmerya, wójtowie gmin 
i sołtysi otrzymali najsnrowste polecenie śledzenia 
osób przybywających do Ojcowa i w razie zauwa­
żenia czegoś niepodODającego się „m ądrem u" rządo­
wi — aresztowania każdego.

Grunta miejskie na „Maślakówce" będą jeszozi 
w tym roku rozprzedane — są bowiem już oferty 
na 14 do 16 złr. za rążeń kwadratowy.

Wycieczka do ly ń ca  odbędzie się lb  bm. Za­
bawa urządzoną zostanie na dochód miejscowej stra­
ży ogniowe) ochotniczej. Prograu> jest następnjąoj : 
Pn zwidzeniu przed południem ruin klasztoru pobe- 
nedyktyńskiego, przyct.cn piwnioe ogniami bengal- 
ekiemi oświetlone będą. oda się oaie towarzystwo 
do przyległego lasku „Grodzisko", gdzie się rotpo- 
czuą zabawy towarzyskie i tance w rondzie w tym 
celn urządtonem. Od godz i do 2 pora obiadowa.
O godzinie 3 promenada ua „Łamany pi lot , skąd 
widok na Wisłę i okolice, prżyczem uproszony obór 
Tow. „Sokół" będzie śpiewał O godz. 4 rozdanie 
nagród zasłużonym członkom straży ogniowej ty­
nieckiej. Później tańce do wieczora p-zy rzęsistem 
oświetleniu lampionami. O god2 11 Dowrót z ust 
drogą ku wsi, skąd widok na oświetlone ogriam1 
sztneznemi ruiuy zamku od południowej strony 1 
sobótki w okolicy.

Zmarli. Wotoraj zmarła w Warszawie, przeżyw- 
szy lat 82, Joanna z Morzkowskioh Bóbr Piotro- 
wicka, matka Maurycowej hr, Potookiej i juhuszo- 
wej hr. Dzieduszyckiej.

Z teatru. Mimo zwrotnikowfcgi upału przepeł­
nioną była wczoraj sala teatralna na podstaw ie­
niu „Barona cygańskiego". Operetka ta, bezsprze­
cznie najlepsza w repertoarze operetkowym towa­
rzystwa lwowskiego, od dwóch lat już cieszy się na 
scenie naszej zasłażonem powodzeniem, zawdzięcza­
jąc je nader starannemn przygotowaniu, dobrej ob­
sadzie partyj i efektownej wystawie. Traktowanie 
części muzycznej zarówno w partyach solowyon jak 
ozęśoi chóralnej i orkiestralnej z każdym rokiem
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uowod" znacznego postępu artystycznego, a dziś 
zadowolić może najwybredniejsze wymagania.

W dotychczasowej [obsadzie zaszła ta zmiana, te 
partyę Arseny objęła pani Skalska, zaś partyę oy- 
ganki pani Easprowiozowa. Zmiana ta wyszła ze 
wszech miar na korzyść i zapewni niewątpliwie 
operetce powodzenie w tegorocznym sezonie. Pani
Skalska z wielkim smakiem i naturalni werwą od­
śpiewała waloa w akcie I — oraz duet balkono 
wy. Zarówno reszta solistów i solistek, jak i ehóiy 
były wczoraj przy głosie, dzięki czemu całość wy­
padła doskonale i zjednała wykonawcom rzęsiste 
oklaski. Największa ich część przypadła w udziale 
p Jerzynie, p. Skalskiej, oraz p. Radwan. Końuo 
wy chór aktu I na nsilne żądanie musiał być po 
wtórzony.

Zjazd do kopalń w Wieliczce urządza 29 b. m 
p. Windakiewioz, kupiec miejscowy. Kopalnie będą
w dniu tym rzęsiście oświetlone, a w sali balowej
w podziemiach odbędzie się zabawa 1 .ńoująoa.

Z War8zawy. Od dni kilku w muraeh Warsza­
wy bawi w przejaździe do Par) la azuoli perski Nasr- 
Eddin. Władcę Iranu zarówno jak i w Petersburgu 
z polecenia cara podejmują bardzo gościnnie gene 
rał - gubernator Hurko , oraz wszyscy wybitni do 
stojnioy. Zabawy i rozrywki, na cześć gościa urzą 
dzane, zajmnją w wysokim stopniu ludność Warsza­
wy, a prasa miejscowa z zadziwiającą gorliwością 
notnje każdy krok i _aidy czyn Nasr-Eddina, kió 
ry już przed 11 laty będąo w Waisa .wie pozyskał 
sobie przychylność mieszkańoów, a szczególnie kup­
ców i przemysłowców “rrkutek znacznego zaknpnn 
towarów

Szaoh rozdaje także uprminki. Między temi za­
sługuje na zaznaczenie pierśoień brylantowy, prze­
słany małej oóreczce pani Jezierskiej, właścicielki 
składu kwiatów. Dziewczynka spodobała się szacho­
wi podo^ae bytności jego na wystawie pracy kobiet; 
pogłaekał ją po głowie i rzekł: „B elle en f a u t lu 
Belle eutant posłała za to szachowi piękny kosz 
kwiatów, a on jej znów za to pierścionek wartości 
600 rs.

Na przyjęcie Nasr-Eddina w Warszawie wyasy 
gnowaną została kwota 200.000 rs, Wschodni mo 
narób, w kufrach podróżnych wiezie podobno 30 
milionów franków, a budżet wydatków dziennych 
jeit obliozcny na 20.000 fr. Niejedna gałęi p o 
dnkoyi znajduje tedy sposobność do wzmożenia swo­
jej czynności. Szozególniej ożywiła się sprzedaż ko­
sztownej broni, klejnotów, zegarków na podarunki.

Pobyt szacha w Warszawie przeciągnąć się ma 
do 8 lub 9 czerwca. W dalszej marszrucie znajdu­
ją się Toruń, Poznań, Wrocław i Gdańsk

łabie i Czarnohora. Oddział czsrnohorski To­
warzystwa tatrzańskiego w Kołomyi urządził i na 
to lato * żab.u u podnóża Czarnohory „gospodę* 
dia turystów w domu Baranowskich, składającą się 
z trzech pokoi i knohni, zaopatrzoną w łóżka, sien­
niki, ooe i inne niezbędne przybory. Również u go­
spodarzy tego domu można dostać za mierną cenę 
(niższą niż zeszłego lata) — przez zarząd zatwier 
dtoną — wszelkich potraw mięsnych dobrze BDorzą- 
dz myoh, tudzież kawy. mleka i hematy. „Gospod..* 
ta ciarnohorska znajduje się zaraz na pouzątkn Ża 
bia. Turyśoi na Czarnohorę lnb do Burkntn mo­
gą tn dostać przewodników, koni pod wierzch 
lub wózek. Oprócz tej gospody oddziału Czarnohor- 
ekiego , zostającej pod opieką p Ł. Czermińskiego, 
rządcy dóbr fundacji hr. Skarbka w Żarnu i nie­
daleko u tejże gospody mieszkającego — znajdnje 
cię w Żabi u wiele karozem porządnych, w których 
można wiele wiktnałiw dostań. Również i pomie­
szkania na lato dostanie tn w* mierną oenę , gdyż 
jest tu wiele porządnych domków, w ezew bardzo 
chętnie WBpnmniany rządca hmdaayi i delegat od­
działu ozarnohorbkiegr na mtejion z grzeczności po­
średniczyć może Kąpiele w Czeremoszu są wybor­
ne, żętycę i świeżą wodę burkunką na zamówienie 
przywożą. Poczt* jest w miejscu.

Powietrze w Żabiu jest ze wszystkich WBi i mii - 
steczek górskich w Gulioyi najłagodniejsze, średnia 
temperatura bowiem Żauia równa się tejże miasta 
Stryja. Turyści na Czarnohorę znajdą także pod ea- 
mą Czarnohorą n.t obu jej końoaeh schroniska, mia­
nowicie od strony zachodniej po pod „Zaroślakiem* 
i „Hawerlą* znajdnje się schronisko stanisławow­
skiego oddz<ałn, a na wschodnim końcu po pod 
„Pop • Iwanem* jest schronisko kołnmyjskiego od­
działu na „Gropie*, gdzie jedn-k żywności żadnej 
nie doBtanie. Również i w „Jaworniku* między Za- 
biem a Burkntom lub Pop-Iwanem można mieć no­
cleg i wikt za bardzo mierną cenę u p. Bensdorfa, 
który się do tego zobowiązał. Pobyt więc w 
Żabiu tak dla górskiego powietrza, kąpieli czeremo- 
szowych i wody bnrkmkiej, jak i dla wycieczuL na 
Czarnohoię, Kostrzycę i t. d. możb być bardzo po­
leconym Z Kołom) i ua Kossów do Żabia można 
powozem fiakierskim, lub wózkiem tego samego dnia 
weześnie zajechać; do Koesowa można , i>ż najtaniej 
dyliżansem pocztowym się dostać, a z Kossowa wóz­
kiem ao Żabia

rekcyi policyi we Lwowie Gabryela Kreinera komisarzem 
policyi przy tejże dyrekoyi w randze IX klasy.

Namiestnik zamianował podoficera rachunkowego I kla­
sy przy 77 pułku piechoty arcyksięola Karola Salwatora 
w Przemyślu Józefa Koeiabę kancelistą, dyrekoyi policji 
we Lwowie. Kancelistę dyrekoyi pjlioyi w Krakowie Ka­
rola Tyrlika odoyałom tejże dyrekoyi.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie za­
mianował kancelistę sąd . powiatowego w Krośnie kiojze- 
go Angi sta 2ga im. Rpftmanna kancelistą sądu obwodo­
wego w Rzeszowie.

Krajowa dyrekoya skarbu zamianowała asystenta irzy 
departamencie rachunkowym ministerstwa skarbu w Wie­
dniu dra Juliana Czyrniańskieg^ koncepistą s rarbu dla 
podatków stałych w X klasie rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego nau- 
ozyeiela Antoniego Rolskiego w Kozarze stałym nauozy- 
eielem w Kozarze ; tymczasowego nanezyeiela młodszego 
Stefana Kunaóoa w H aieńcu stałym nauczycielem młod­
szym kierującym szkołą filialny w Humieńou; tymczaso­
wego nauczyciela Jsna Słotwińskiego w Rzyczkaeh; tym­
czasową nauczycielkę młodszą Konstanoyę Ew«raraówn» 
w SfJjanowie stałą nauczycielką młodszą dwuklasowej 
szkoły etatowej w Stojanowie.

O d z n a c z e n i a .  Z powodu przeniesienia w stan spo­
czynku otrzymał radca rachunkowy i naczelnik oddziału 
rachunkowego w wyższym sądzie urajowym w Krakowie 
Józef Herasimowicz tytuł i charakter starszego radoy rs 
ehunkowego.

8 k h  u i .  Na rzęez stypendynm imienia sp. Kraszew­
skiego dla Polek prapnącyeh się kształcić złożyli zebrane 
ze składek uczniowie państwowej wyż. szkoły teehn.-przem. 
w Krakowie 25 złr. 50 ot.

Dla pogorzelców „Podhajeo" p. St Polaczek adj. gosp. 
El <o. hr. Thuna w Svetli w Czechach 2 złr.

Lla M. Bornstejna, wydalonego z Królestwa p. A. S. 
2 złr.

Repertoar teatralny.

We ś r o d ę  6 ezerwoa: „Błazen króli wski*, ope­
retka w 3 aktach Mflllera.

We c z w a r t e k  6 ezerwoa: „Pierścień rodzin­
ny*, operetka w 3 aictaoh Lecooqua.

Skarb narodowy w Nowym - Yorku. Sprawo­
zdanie z innduszów Skarbu narodowego, pozostają­
cego pod opieką Towarzystwa Zjednoczenie Polaków 
w Nowym -Yorku, za ozas od 1 stycznia po koniec 
miesiąca marca 1889 r.:

Stosownie do poprzednich sprawozdań fundusz 
Skarbu narodowego po dzień 1 stycznia 1889 r.
wynosił 5.780 doi. 12 ct.

W miesiącu s t y c z n i u  wpłynęło: Wniesiono
przez p. E. J. Je-zmonowskiego, procent od iundu- 
ezów Skarbu narodowego lokowanych w akcyach 
60 doi Podatek od członków Tow Zjednoczenie 
4 doi. 60 ot. Dobrowolna ofiara od p. E J- Jerz­
manowskiego 25 doi. Dobrowolna ofiara o 1 pani 
Anny Jerzmanowskiej 10 doi Dobrowolna ofiara od 
p. St Śleszyńskiego 2 doi. 80 ot. Dobrowolna ofia­
ra od p W. Budzik 20 ot

W miesiącu l u t y m  wpłynęło: Po lalek od ozIod- 
ków Tow Zjednoczenie 1 doi. 50 ot. Dobrowolna 
ofiara od p. W. Budzik 10 ot.

W mieaiąeu m a r o n  wpłynęło : Podatek od człon­
ków Tow. Zjednoczenie 2 lol. 40 ct. Wniesiono 
przez p, E, j .  Jerzmanowskiego zysk przy wymia­
nie akcyi The Oregon Iuprovement 162 doi 60 ot.

Ogólna suma Skarbu narodowego z końcem mie­
siąca marea 1889 r. 6.089 doi. 22 ot.

Prezes zarządu Skarbu narodowego polskiego 
E. J  Jerzmanowski.

{ S p r a w o z d a n i e
z  czynności sędziów pierwszego konkursu ręko­

dzielniczego
w  K r a k o w i * .

(Dokończenie).
Szczegółowo badanie podnioBło jedynie okoli, zność. 

że wycinany ornamentalnie daszek latarni należało 
traktować cokolwiek lżej i wykonać niżsi)m  w sto­
sunku ao bocznych filarków z kręoonemi motywami. 
W dwóeb innych latarniach zauważyło wybitniej­
szy wyraz stylowy, ale zarazem zanadto masywny 
sposób przedstawienia.

P . Aleksandrowi Łopatkiewiezowi z Krakowa za 
staranne techniczne wykonanie Bześciobucznoj latarni 
zwykłego ty j u z kutego żelaza (podług rysunku 
architekta Tad. Mfinn oha) drugą nagrodę w kwo­
cie 40 Ar., a to z uwagi, że jakkolwiek w robo­
cie przeważa ch a rik ter p ła sk i, blaszany, mniej 
tohnąoy młotkiem i brak jest od dołn otworów dla 
przeciągu powietrza, to jednak w porównaniu z in- 
nemi robo tam i, które mają te same lub znaczniej­
sze słabo Btrony, latarnia p Łopatkiewioza jest p ra­
cą bardziej zadowalającą.

P . J . Górniakowi z Przem yśla za latarnię trój- 
graniastą o ściętych kantaoh , oszkloną okrągłemi 
lanemi szybkami różnokolorowemi (Butzenscheibcn) 
z kutego żelaza, z mosiężnemi ozdobami w styla 
gotyckim (według własnego rysunku), wyrażono o- 
znanie, bo chociaż latarni brak od dołu otworów 
dla przeciągu powietrza, chociaż w wykonaniu użyto 
dwóoh i to mni*j szczęśliwie dobranych materyu- 
ł4w, chociaż wreszcie różnokolorowe oszklenie z la­
ny oh szybek nie jest zupełnie odpowiedniem i pra- 
ktyożnsm, jedLan w całości przebija się wiele śm ia­
łości w technice, tkwi fantazya w pomyśle, t na­
wet w niezupełni m uwydatnieniu foim gotyckiego 
styln znać jakieś oryginalne zastosowanie się do 
odrębnej techniki i m tery ‘łu

P . A. J . Barowioipwi z Rzeszowa wytknięto »a- 
tomiast, że dostarczona na konkurs latarnia nietylko 
się nie wznosi po nad najzwyklejszy typ co do ry- 
snnkn, ale nadto obejmuje zamiast kutej, przeważnie 
robotę w wycinanej blasze i wbrew programów, za- 
stosowuje w gzemsaoh lany cyok obok kntego że­
laza

Grono sędziów dla gruDy artystycznego bronzow- 
uietwa, złożone z pp. K. Zaremby, J  SaiOgo, SŻa 
womira Odrzywolskiego, Antoniego Lewkowicza i 
Jana Wdowiezewet W go, po zbadaniu dwóoh lamp 
kościelnych, przesłinych na konkurs, uchwaliło lam- 

A. Piecha z Sanoka, nhoeiaż ta, jako wyrób od­
lewany nie czyni zadość warunkom prograi u, przy­
puścić do udziałn w konkurenoyi, a to ze względu 
na m ałą ilość przedmiotów, nadesłanych w tym 
dziale, z nwagi na staranność wykonania w odle­
wie, wreszcie uwzględniając powstanie artystycznej 
robuty w trudnych warunkaob prowincjonalnego 
miasteczka i przyznało :

P. Franciszkowi Eopaozyńskiema z Krakowa za 
wykonanie lamoy kośeielnej z blachy broniowej w 
znacznej ezęśei robotą kutą (według rysunku Ło- 
pieńskiego) pierwszą nagrodę w kwocie 60 złr.

Szczegółowe nadanie miało wprawdzie na uwa­
dze, że lampa nie wznoi i się co do pomyełu nad 
zwykły typ, że korpus tejże zamiast robotą kntą, 
jak wymagał program, drogą toczenia wykonany

został, że w wykonaniu połączeń lampa nie jest 
odpowiednio staranną, blacha w kilku miejsoaoh zo­
stała przekutą, w ornamentyce szy: użyto mniej u- 
datnego motywu dołkowatych w^kuwań, to jednak 
z drugiej strony w częśoi ornamentalnej jest lampa 
owooem technik artystycznej mało uprawianej w 
naszym kraju, a opróoz zadawalających szczegółów 
w tym kierunku, odznacza się także gustownym 
łańcuchem, który z praktycznych względów wyko­
nano w odlewie.

P. Aleksandrowi Piechowi z Sam la  za lampę 
kościelną drugą nagrodę w kwocie 40 złr. bo oho 
oiai ta tohnie w pomyśle cokolwiek salonowym 
charakterem, ale jest odlaną starannie według do­
brego rysnnku (malarza Różewicza) i niemniej ozy 
sto i starannie jeat wycyzelowaną.

Na tem zakończyła się czynność komitetu sę­
dziów

Kraków, 15 maja 1889.

Wiadomości paoiowe, i t a c t i e  i artystyczne.
Świat nie spóźnia się nigdy, Nr. z 1 czer­

wca jest jnż w ręfcu prenumeratorów. Zawiera on 
trzy interesujące portrety: Juliusza K J a s a k a  
powodu pięćdziesiątej rocznioy jego zawndu literao- 
kiegc, dra Jul. O o h o r c w i o z a  w ilustraoyi do 
i uprawy tegoż antora „z histojryi hipnotyzmu* i 
Alfreda hr. P o t o c k i e g o ,  zmarłego d. 18 z. m 
(wraz z wzmianką pośmiertną). Portret Jnl. Kossa- 
sa jest wyborną reprodnzoyą praoy najzn tomitsze- 
go krakowskiego portrecisty Kazim. P o o h w a l -  
ek i e g o ,  a oh irakteryst ka talentu jubilata, pióra 
Ad. D o b r o w o l s k i e g o  jest ze wszech mia* tra­
fną. W tymże numerze pomieściła redakoya także 
reprodnkoyę jednego z najpiękniejszy oh obrazów ju­
bilata: „Stado hetmańskie*. — W dziale artysty­
cznym mieści ten numer świata  jeszoze: Stef. 
B a l a ł e w i c z a :  „Niewolnika i patryoyir-zkę*,
Ant. G r o t t g e r a :  „Podczas słoty*, Stan. Ton-  
d o s a  winietę „Z Waweln* itd. W dziale literaokim 
na szczególną uwagę zasługuje wielce zajmująca 
rozprawa najznakomitszego dziś może pracownika 
polskiego na polu filozofii, A. M a h r b u r g a  „Spi­
rytyzm jako.fakt i doktryna*; dalej sprawozdanie 
Maryi S z e l i g i  o odczycie publicznym naszej ro­
daczki w Paryżu, panny Karoliny S i u l e ó w u e j  
doktora medycyny, w obronie kebiet poświęoająoyoh 
się zawodowi lekarskiemu; powieści i nowi Ue: Włod. 
Z a g ó r s k i e g o  („Bez steru"), M. S i e l i g i  („Na 
przebój*), Anieli T r i p p l i n  („Szalenieo*) i Zofii 
J a n k o w s k i e j  („^y ie j!* ); List; z wystawy pa­
ryskiej ; artykuł z dziedziny sztum zastosowanej W. 
J  W d o w i s z e w s k i e g o ;  poezje Aur. U r b a ń ­
s k i e g o  (tłóm. z Heinego) i K. T e t m a j e r a  
i t. d.

t* .  Hanza, powieść Winceniego R a p a c k i e g o ,  
drnkowana przeszłego rohu w naszym Pletonie, 
która niezwykłe w Krakowie minia powadzenie, 
wychodzi obecnie w Warszawie w Rur perze Co­
dziennym. — Riewną newellę Michała B a ł u c ­
k i e g o :  Dla moich starych, jedną z najpiękniej­
szych, jakie w < statni h latach wyszły z pod jego 
pióra, również zamieszozoną w feletonie N. Refor­
my w roku przeszłym, umieściła ob.eenie warszaw- 
ska Gazetc Polskę,

T e a t r  k r a k o w “ ki  w r. 1888/9. Z za­
rządu teatru komunikują nam co naatępuje:

Na scenie teatru krakowskiego w przeszłyo se­
zonie t. j. od 1 września 1888 do 31 maja 1889 r. 
odDyło aię 199 przedstawień, i  ty oh 181 wieczmy, 
nj oh, a 18 popołudniowych.

Dzieł Boeniozrych odegrano w tym czasie 112, 
z tyob oryginalne eh 6 3 , tłomaezoayeh 49 , z któ­
rych rnó - wypada , podzieliwszy na rodzaje sztuk: 
7 trsgedyj, 26 dramatów, 62 komeaye i 18 sztuk 
lndi/wyoh.

PowtOrzonyoh z poprzedniego sezonu grano 63 
utwory. Zaś od łat kilkunastn znieg.anych utworów 
wzuowiono w obeonej obsadzie 32 sztuki.

Po i iz pierwszy w tym sezonie wystawiono 27 
sztuk, a mianowicie : „Amerykanka* 2 razy, „Char- 
lota Gordjy* 4 r., , Florek* 3 r., „Galeotto* 2 r., 
„Guwerner* 2 r., „Lena" 6 r., „Marynarz* 8 r., 
„Mąż w drodze* 2 r., „Minowski* 4 r., „Mieszczą*- 
sli światek* 2 r., „Nasze żoLki* 8 r., „Nora* 2 r., 
„Na przyetanku* 1 r., „Ddbijanego* 3 r., „Order 
króla Stnegambii" 8 r., „Przygody rozwodowe* 4 r., 
„Pan Wołodyjowski* 3 r ,  „Peosyor.. t papy Kolbe* 
1 r., „Piękna* 1 r., „Piękne sąsiadki* 2 r , „Szam- 
belani* 4 r., „Sędzia z Zalamei* 3 r,, „Syn Ko- 
ralji* 1 r., ,.Waka3ye małżeńskie* r ., „Wyzna­
nie* 2 r., „Wielka marglownia* 4 r., „Zarzntka 
balowa* 3 razy.

Nazwiska autorów granyoh sztuk oryginalnyoh są 
następujące: ^Anozyo, Abrahamowioz, Śliwiński, Ba- 
łuoLi, JDobrzański, Domnik, Fredro ojoieo , Fredro 
syn,  Jasieńozyk, Jnlian z Póradowa, Kraszewski, 
^Korzeniowski, Kamiński, Kośoielski, KozTowski, J li- 
okiewicz. Mańkowski, Okoński, Przybylski, Pienią­
żek, RapaoKi, Raszkowski, (Słowacki, Sienkiewicz, 
Sio teński Sz«ner, Stai znzyk , WdowiBzewski, Za­
lewski, uŻółk*we> i

Zoś nazwiska autorów obcych: Bayard, Betedii, 
Caldpron , uedulle , ^ormon , Dumae , Pelpit, ^Dela- 
cour, pemtfńoir, ^ 'Ennery, Eo^ęgaray, feuillet, Goe­

the , Gniskow, Gogol, Gastyne, Pennequin, Hąlm, 
Ibsen , ^ótzebue, ^Labiohe, ^ieilhao, Mars , Motor, 
$toreau, Nestroy, Ohnet, Ronsard, PaiUeron, ^oger, 
■leymond, ffiess, Szekspir, Schiller, LSardou, ^cribe, 
§ara Bernhardt, Sohoenfeld . .Sohonnthan, LTheuriet, 
(Terelle, Yalabreg, Wijkander.

Intei esnjąoem jest także obliozenie, ile razy który 
z artystów występował w ym sezonie i ta k : Amto- 
niewski 110 razy, Doro weki 114 r., Feliksiewioz 
79 r., Hoffmanowa 29 r ,  Jejde 90 r., Kałużyńska 
86 r., Konopi i 116 r„ Koźmin 76 r., Kłosowska 
66 r., Lubioz 78 r., Niedzielski 79 r., Przybyłó- 
wioz 99 r., Rygier 82 r., Sobiesław 92 r., Soleki 
98 r., Sułkowska 77 r., Stępowski 103 r ,  Siema­
szko 94 r ,  Siemaszkowa 18 r., Stefańska 6 r., 
Śliwicki 91 r ,  Winiarski 118 r., Winiarska 74 r. 
Werner 98 r., Wojnowska 82 r., Wróblewasa 20 r., 
Wolska 94 r., Wójcicki 105 r., Wójcioka 64 r., 
Zalewska 43 r., Ziembińska 82 razy.

W tymże sezonie występowali gościnnie na soe 
nie krakowskiej: Rapacki 10 razy, Leszczyńska 5 r., 
Paszkowski barytonista 1 r., Laer śpiewaczka 2 r., 
Fiszer 6 r., Nikita śpiewaozka 2 r., Staohowioz 8 r., 
NiesicłowsKa 2 r., Grodzka 2 r , Frenkiel 3 r., 
Żelazowa ii 7 r ., Eotarbińsii 4 r , Wisnowaka 12 r., 
Zapolska z r., kwartet szwedzki 4 r., balet Yoltza 
6 r., Ben-ali Bey 7 r., Eisenberger 9-letni pianista 
1 r., orki stra węgierska 1 razy.

Prób soenioznyoh i ozytanyoh było w tym ozasie 
406, orkiestrowych 116

Personal teatralny opróoz orkiestry i n h> skła­
dał się z 46 osób.

Przez mieaiąoe: czerwiec,„lipieo i sierpień wystę­
pować będzie lwoweKi operetka, a przyszły sezon 
1889/90 rozpocznie się z dniem 1 września z no- 
wozaengażowanymi artysta: -i ja k : pańitwo Żela­
zowscy, panna. Pysznik, pp. Frenkiel i Ruszkowski

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie, spółka

zarejestrowana i  nieograniozoną odpowiedzialnością. 
Wykaz za maj 1889 r.:

U d z i a ł y :  Staj z początkiem miesiąoa 76.206 
złr. S lo t.; wptynęło 1.209 złi.; zwrócono 611 złr. 
70 ot. Stan z aońoem miesiąoa 76.908 złr. 61 ot.

W k ł t d l  i:  Stan z początkiem miesiąoa 177.647 
złr. 74 ot.; wpłynęło 21.089 złr. 17 o t ; zwróoono 
11 949 złr. 24 ot. Stan z końcem miesiąoa 186 687 
złr. 67 ot.

P o ż y c z k i .  8tat z początkiem miesiąca 804.047 
złr 6 ot.; spłaoonn 82.271 złr. 16 ot.; nbsiehrao 
nowych 91.386 słr 66 ct. Stan z końcem mieaią- 
oa 313.162 złr. 46 ot.

b p a s t n e ż e i i l »  m e t e e r a l o g l e s n e
(podłng Obserwatoryun. krakowskiego) 

Kraków, dnia 4 czerwca.
wozorąj 
r. 10 v.

driś 
g. 6 rano

dsiś
g. 2 pop.

Ciśnienie pewietrsa 
(zred do 0°)

740,7mm 741,7«m 742,4 mm

Temperatnra 
w stopniach Celsiusza

+ 3 1 #,0 + 1 P ',8

Kierunek i i ,óe wiatru 
(0 cisza, 10 bnrza) E l E l K 8

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 75*/, 81 */. ***/.

Stan nieba 
C— pog.; 10 sap. pc hm. 2 1 2

Berlin, 4 czerwca. Post podaje wiadomość, łe  
cesar; Wilhelm ma zaniechać wyjazd do Aglii, 
gdyż królowa protestuje przeciw temu, aby od­
wiedziny te miały charater prywatny.

Paryż, 4 czerwca. Prezydent epubliki ' C a r ­
n o t  przybył do C a l a i s ,  witany entuzyMty- 
cznie przez licznie zgromadzony ludność •s 

Paryż, 4 czerwce W Izbie waióeł deputowa­
ny D r c y f u s s  mmrpllaeyę w smawie postępo­
wania \ządu serbskiego z francuskiem Towarzy­
stwem koltijoweon. M inia^er spraw rapraniczuych- 
S p u 11 e r , odpowibduał, łe  rozpoczął jak r  tej 
sprawie rokowania dyplomatyczne i z< w taj- 
bliższyn czasie oczekuje wyjaśnień. Nadto o- 
świadczył minister, że wystąpi stanowczo w o- 
bronie interesów akeyonwryuszów fraacnskirl 

Paryż, 4 czerwca. Journal de Dóbars donoai, 
że rz^d austryacki zażąąai w E irlinie wyjaśnień 
co do oddzielnego traktatu międzj Niemcami a 
Włochami.

Paryż, 4 czerwca. „ Eoenement* zaprze sm wia­
domości o projektowanem małżeństwie między 
księciem nułgarskim F e r d y n a n d e m  a kaię- 
żniczjct C z a r t o r y s k ą .

Rzym 4 czerwce Prezynent gabinetu Cr i -  
s p i  przed/oly? Izbie 4:4 « r  praw u cajU kon­
sula włoskiego z notary&ten austryaekin w Trye- 
ście. : *■

Rzyn 4 czerwca Wieść, o zasłabnięciu pa­
pieża śą zmyślone.

Londyn, 4 czerwca Donoszą tuta., z A m e r y ­
k i ,  ie  obliczono liczbę ofiar powodzi na 20 tys. 
lu d r

K a n i a  t e l a g r a i k M a e .
» .  m. f l a t d a i a  w t a d w f i c K i w ) .

Kanw wal.
dnia 4 cz rwca 188fi ani tir.

rii. et
Zjednoczony dług w papierach . . 85 20
Zjednoczony dług w srebrze 85 55
Austryacka renta z ł o t a ........................ 109 45]
5°/0 austryacka renta t marcowa) 100 45
Akcye banku austro-węgierskiego 905 —
Akcye kredytowe .............................. 305 —
Londyn ................................................ 118 80
Srebro . . .  ........................ __

!>0-tc frankówki za sztukę . . . . 9 44 */,
I  ukaty a u s try a e k ie ........................ ( 62
banknoty banku meutiec. zl 100 m. 68 10

Odpowiedai^cy Redaktor: 
' k a & b u t r  R o n f c L n w r l c i L .  

W y d a m . i> F . L t s ł a w  S o r o ń t b l .

Rubryka „Nadesłana* wie puuho4zi ed Redak 
eyi, która ta i żadnej odpowiaazialaoioi zr nią 
nie przyjmuje

U w a g i :  Barometr bez znacznej zmiany na sta­
nie normalnym prz/ chwilami ożywionych wsoho- 
dnioii wiatrach. Dalszy stan nieba pozostanie prze­
ważnie pogodny.

Telegramy „Nowej Reformy"

Wiedeń 4 czerwca. W południe odbyło się 
w bu  gu uroczyste włożenie kapelusza kardynal­
skiego arcybiskupowi pragskiemu Schoenbor- 
nowi.

Aktu tego dokonał cesarz.
Wiedeń. 4 czerwca. Córki ks:ęcia czarnogór­

skiego przybywają tutaj jutro w p*zejeździe.
Wiedeń, i czerwca. Belena, córka prezydenta 

ministrów T a a f f e g o .  zaręczyła się z baro­
nem _M a tjt e n c 1 o i t.

Pilzno, 4 czerwca. Liczba górników strejkują- 
cycb w tutejszym obwodzie doszła mi do pięciu 
tysięcy.

Pilzno, 4 czerwca Dwa bataliony piechoty 
odeszło siąd d u N n e r s c h a u .  W szybie Bo- 
h e m i a wybuchło nowe bezrobocie.

Kladno, 4 czerwca. Wczoraj przyszło do zabu­
rzeń spokoju, gdyż robotnicy domagali się zwro­
tu udziałów w kasie górniczej. Wojsko przywró­
ciło porządek.

Zmowa trwa dale'
Kltldn(>, 4 czerwca. Bezrobocie dzisiaj zupełnie 

skończone, gdyż podjęło roboty we wszystkich 
szybach.

NADESŁANE.

I k r .  K a z i M i e r z  K r u s z y ń s k i ,  
b sekundaryusz szpitali wiederteucii.

rdynuje preeu sezon letni od igo  czerwca 
S s e s s  w lc y  w domu Wgo rębeck^go. 

(118F 6-6)

NADESŁANE

Br. Jan U l
o r d y m j e

podczas tego 'ocznego s izonu (od 1 czerwca)
w  R o ż n o w i e

na M o r a w ie . (13522-10)

N A D E S Ł A N E .

Kazimierz Janina H0Ł U B I W I C 7
architekt, koncess. budowniczy,
przeniósł biuro swoje dla wszelkich robo w za­
kresie architektury i budownictwa do domu To­
warzystwa Wzajerarych Ubezpieczeń przy ul. 
Basztowej, o czem P  T interesantów uwiadam ia. 

(1348 2-1)

Dr. S. Gross
a s y s t e n t  p r r f ,  B y ^  j ę t e r a ,

ordynować będzie od Igo czerwca
W  I W O Ł l O Z U .

(1050 4-4)

M i a n o w a n i a .  Cesarz mianował profesora szkoły 
realnej i prywatnego docenta dra Waleryana Jaworskiego 
nadzwyczajnym profesorom speoyalnej medycznej patologii 
i terapii w uniwersytecie krakowskim.

Minister spraw wewnętrznych zamianował konuepistę dy

K r a k 6 w ,  d n i a  4 /0 .
(Bez bieżącego knponu.)

Ruble papierowe . . . . za 100 rnbli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
lu-to frankówka z ł o t a ..........................
6°/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
IV /o  Pożyozka krajowa galic. za złr. 100 
o >/o Obligacye iudemu. gal. za złr. 100 k. m. 
4V /»  Listy zaBtaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Obligi komunaKe ,  „ . I Emia.
■ ’/» Listy zastawne Tow. kred. ziem. 
f / .  - - - „ „ II Em.
* li IO ' Tl „ „ „
5% n » „ „ „
5°l„ „ Banku hip. z prem. lo°/0
5 °lc • n „ „ zwrfża 40 la
5°/0 .  » Kroi. Pol za rubli 100
4°/0 ,  bkwidae. „ ,  „ „ 100

I iw 6 w , d n i a  1 /6 .
(Bez bieżącego kuponu.)

ALoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
i°,0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/,0/ Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
* V / .  n „ . - - ™ rfr. 100
4«/0 „ .  okr. 56 złr. 100
5°/„ Obligacye iudemn. galic. za zł. 100 m. k. 
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
* V /„  Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100

płacą żądają

123 75 125
57 50 58 50
9 40 9 50

104 — 106 —
96 50 97 50

104 75 106 —
97 50 98 50

100 25 101 50
96 25 97 25
93 75 9A 75
98 50 99 50

100 75 101 75
103 25 104 >0
100 25 101 25
96 — 97 —
87 — 88 50

289 —
1 JO 40
97 75 

100 85
98 75
QQ _

105 50 
100 50 
96 50i

293 — 
101 40
98 75 

101 85
99 75 
94 —

106 50 
101 50 
97 50

|W a m a w a ,  d n ia  3/6.7
(Jea bieżącego kuponu.)

5°/0 Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4°/# Listy likwidacyjne za mbli
5°/0 Listy zast. Warszawy I Em. „ „
5°/. „ , 1 1  Ein. „ „
5% - - n HI Em. „ ,
5°/. „ „ „ IV E m .. „

W ied eń , d n ia  3/6. 
Obl i gi  i f ł ngR p a ń s t w a

(bej bieżącego kuponu.)
5°/0 Renta austr. papier. . • aa złr.

za złr. 
za złr. 
za złr.

100
100
100
100
100
100

5 1
±°/o
5°/o
4*/o
5°/0
5°/.

srebrna . • 
n „ złota . . •
„ „ papier, nowa

Losy z r. 1854 na 250 złr
„ z r. 1860 na 500 złr.
„ z r, 18611 na 10C złi.
> * r. 1864 bez eałe
„ z r. 1864 bez °/0 pół

za
za
za

100
100
100
100
100
100
100
100
100

Obligacye korony węgle 'klej.
Renta z ł o t a .........................za złr.

5°/0 Renta papierowa . . .  za złr.
5°/0 Obl.k.Ostb. z 1876 w zł. . . . 
Pożyczka prem węg. po 100 zł. „
Pożyczka prem. węg. po 50 zł. „
4°/0 Losy Ci8ańskie(Tnei8s-Reg.) „

n >
/o

100
100
100
100
100
100

płacą [żądajr

87 80 

96 —

85 50 
85 90 

109 05 
JUO 40 
135 -  
143 50 
146 
' 76 — 
i76 -

96 80 
113 — 
141 75 
141 50
128

98 20 
88 25
99 — 
96 25 
95 75 
95 35

85 65
86 10 

109 25 
100 60 
136 
144 
147 
777 
177

97 — 
114 — 
142 25 
142 — 
128 50

100 m.k. 
10C m.k. 
100 m.k. 
100 złr.

O b llg a o y e  ladsmnlzaoyjic.
5°/0 Obi. ind. Galioyi . . .  za
5°/0 Obi. ind. Buków. . . .  za
5°/0 Obi. iud. Siedm. . . .  za
4°/0 Obi. ind. Węgier . . za

Laty Z R 8 ta w a e .

4,/,0/„ Boden-Credit allgem ost. za 
3°/# Bnden-Credit allg. ost z pr. za 
5% Eanke 1 ip. gal. z 10*/0 p". *a 
5°/0 Banki hip gul. 40-letnie za 
5 °/„ Gal. Tor! kr ‘i .  zien. --..z  za 
4°/# Gal. Tow. kred. ziem. okj. 41 
47,°/0 Gal. Tow. kred ziem. okr. 52 
471°/0 Bank kra,,o,.) galicyjski za 
5‘/0 Bank kraj. obi. omunalae za
4*/,' j. Banki1 ausiro-węgieMk. za 
V _ Banku uBtrr -węgier iL.sgo za 
4°/0 Banku hip. węg z premią za

L o s y .
Budapeat. losy Buzylika ni 5 złr. w. 1. 
Kredytowe austr . . na 10C złi w. a.
C l a r y .......................... na 40 złr. m. E
4•/, Tow. iegl Dun. . na 100 złr. w a.
Krakowskie . . . . na 20 złi . w. a.
Ofncr (miasta Budy) . na Al itr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
Czerw Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa..........................naJjlO  złr. w. a.
iSżanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.

złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
J r ,
złr.

100
100
100
100
100
100
luól
100
100
100
100
100

płacą iądąją

105 30 106
104 40 105 50
105 10 105 oG
89 50 89 70

100 60 10ł 20
109 75 110 95
103 50 104 —
100 95 101 —
101 50 101 o l
93 90 — —
99 — 99 5U
98 — 98 50

100 95 — —
101 25 101 75
100 50 102 _
113 50 114 —

8 dO 8 90
186 — 185 —
61 — 62 —
_ _ 140 —
25 50 26 —
19 40 19 75
19 40 19 70l
12 80 13 20
90 75 21 25
— — 38 —

dywid.

6 -  
5 — 

13 — 
18 — 
2 r — 
30—  
39 
12-—I

BO A'

z ł r
Z, -J

A k o y o  b a a k o w o .

A nglobank.....................na 200
Bankverein Y^iener . . na 100 
Kredyt, dlu handlu i przem. nL 160 
Kr idu’- nL węg. allgem. na 900 
Galu. bana hipoteczny na 900 
Leendemank . . . .  La 
Austro-wegienai ... aa 600 
D n io n b a n .....................na 100 ałr. 13. 50 23:

127 50 
•10 40 

złriu05 -

lir BU
itr. - I  
złr. 238 -  
złr. 90* —

AMys
16'87 Żegluga na unnajt . na 500 

117-25 F, Półnoen. . n. 1050
7*35 Karola Ludwika . . .  na 210 
'i 94 Koszyoko-Bogumińekie . na 2<jO

13-40 Lw :o-CLarmor . na 200
27 fi. BtaatMiaeanabn . . aa 900

1 fr jLjmbardy (Siidbahn) . na 900

złr. 
złr. 
złr. 
złr. 
złr. 
z ł '. 
złr.

W a l a t y
Uo^aty pełne ważne . . . • aa sztukę
20-to Fri ul ó w k i......................   flztakę
20-to Markówki . . ■ ze pztut
Pół-Impe*yałr roi. pełne ważne za iz.ukę 
Funty szte-lHigi . • ■ • z . szr iz{
Banknoty w ł o s k i e ......................... za sztukę
Ruble papierowe.....................za 100 sztuk

płacą {żądają

50 3

127 75 
110 9 
SOF 50 
14 — 

291 -  
238 50 
906 — 

1 75

401 — 
2805- 
905 75 
160
942 25 
940 50 
118 _

50 1

5 61 
> 141 

11 62 
9 o9 

11 85 
47 10 

125

*05 — 
2615— 
Wk 25 

61 50 
242 75 
J ,  J 75 
lif t 50

5 63 
0 45 

11 65

5011

9
t l
47
to

67
90
2( .
75

A I  L I  N T  R A C K ¥ ] $ I K 1
D o m  B a n l c o w o - S o m l a o w y ,  K a n t o r  w y m i a n y  

w  K r a k e w l e , jU y n e k  g łó w n y  N r. Aft. L lm la  A - B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papier/ państwowe, akcje listy zastawne losy monet ■, or*r nne 
walory; eskontuje i realizuje wylosowane efektt. i kupony; wydaje k-ół,koterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaezniejsz> h miastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pu  naj korzystniejsze mi warunkami. 
iM b a w c  ■lecenia ■ p ro w in e yi la la tw ia  lię  odw rotną  p e e itą .
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6 Nr. J-g8. N O W A  B E F O B M A . K-aków, 5 Czerwca 1839.
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Za iusze 1  p 
K a r o l a  i  i u r e l c g o

BALIŃSKICH
' '* 0 'lp raw i się

Ms z u  Ś w i ę t a
we czwartek dnia 6 czerwca b. r. 
w  kościele' dw. Szczepana na Pis­

aku o godz. 8 rano.

*

‘‘d p ^ ć ż "  Z h l  r

stołowego węgierskiego
znanego już Szanownej Publiczności, lu­
bującej wina lekkie, żaprow&dziłe.i z 
dni >m dziuejazem wino doborowe sma­
rn ie  i lekkie z nad jeziora Balaton które 
w Magazynie moim jako

.W IN O  B A L A T O N "
p o  4 8  e t .  z a  b u t e l k ę

a pe 13 -Pfc za zwi-otetó odpówiedhiej 
próżnej butelki nabyć można. : '  " 

Spodziewam się. Łb i ten gatunek wina 
wkt&ce1 zwolenników zjedna zwłaszcza 
źe go na sezon b tn i polecić można.

*  ■ j f tt jp i f p w  t r i n  i  -h er im t  -
Jullił osa GhrosMgo 

P a ł a c  S p i i Ł l  1374 1 u

O s t r z e ż e n i e .
Ktokolwiek zna gruntownie nasze stosunki, wie jak trudna jest walka kon- 

k^rencyjna ze sj^kulantan, iydowsko-niemieckimi i to we własnym kraju. P. Bondy 
j W ieinia wydał WojuęŁ i „Polonię" Grottgera, a mając monopol, bajeczne sinay 
ęciąg°ł z kraju. Rzesza agentów wciska każdemu na raty, a najmniejsza zwłoka 
w płaceniu powoduje natychmiast proces. Pragnąc wydobyć z rąk niemieckich 
przynajmniej „ L l tu a n ię * * .  wydajemy takową. Artyści zuawcy rałzą nam fototypię 

.jako najodpowiedniejszą dla Grottgera. Oddajemy do słynnego Zasładu Huśnika 
w 1 ,dze. Reprodukcja znakomita, przyznają to artyści t  dzienniki „Gzas“ Nr. 125 
i „N. Reforma" Nr. 126. Ogłaszamy cenę najskromniejszą 3  z l r . ,  aby umożliwić 
nabycie wszystkim. Wszystko w porządku. Cóż' robi p, Bonay? Oto woła gwałtu, 
aby nie kupować tylko u niego, gdyż jego tyko prawdziwe, wspaniałe, jednolite. 
Ubolewa, że chcemy zrobić interes risum teneatis, my, cośmy z pomocą zacnych 
współobywateli wydali za bezcen wszystkich znakomitych pisarzy polskich; nare 
szcie poświęca się p. Bondy i ofiaruje za 8 złr. to . co my za 8  ałr. oddajemy, 
Nie żądamy względów, ale w interesie samej Szan. Publiczności upraszamy, aby 
gię wstrzymała do I lipna, a pu wyjściu cal go dzieła, zrobiwszy sumieitne po­
równanie, wtencza, wybór uczyniła.

Yby zaś nadal uniknąć poświęceń p. Bondy, postaramy się w przyszłości- 
wszystkie, dzieła Grottgera tak tanio wydać, jaL to uczyniliśmy juz ze Słowackim, 
Mickiewiczem , Wilkońskim itp., i zamiast około 30 złr., na ra ty , wypadnie to 
wszystko na lO  i l e ,  1377 1 2
P rzed p ła ta  na „L ituan ię“ 3 złr. 25  cent. trw a  do 1 lip c a  b. r. 

A d a m  K a ó z u r b a ,  wydawca Biblioteki arcydzieł w Krakowie.

Pierwszy główny skłao fabryczny

w Krakowie, liuia A - B  37.,
polees

TCA t ł B Y  p - j t ł o  w r r o T W  s
we wszystJioLi kolorach , do malowania domów, 

■werand, altan, sztachet, bram, sprzętów gospodar­
czych , rolniczych i ogrodniczych. nowuZów itp.

X r .  1 6 .

R odow ita P a ryża n k a
n a n p t y e i e l k a ,  poszukuje zajęcia przy 
dorosłe, pannie lub pani do towarzystwa 

podczas wakacyj 1370 1 3 
Adres w Admin. „N. Reformy",

Dobra
milę od etacyi kolejowej Mościska poło­
żone ur bardzo dobrej glebie, obejmujące 
g ru n tó w  ornych 486 morg., łąk 157 m., 

>las«w 416 morgów, są z wolnej pod 
lórzystnemi warunkami d o  n a b y c i a .  
,J' Bliższej wiadomości udzieli kancelarya 
adwokrrftm Bm Władysława Czaykow- 
tkiego w Przemyślu. 1369 i s

*■ > to nąjaowłaa, wyśnionej- Jiytko d*i*łąąee 
p l a a t o w k i  n a  n a g n i o t k i ,  

r a ia  p a d e lk f  6  5 o a n t .
Suad w Krakowie w apt. Ł. Rosnera, w Tar- 

mwio w aptaoo Ad tera. 1348 1 8

n L O W B E

ELrakowlo, Sukiennice,
WlEIi Jkl W Y BÓR

imi Kapeluszy dam skich paryskich  i  w iedeńskich
w  o d  3 z ł r .  do  30  z ł r .

S u k n i e  p a r y s k i e  ; , p o n = f e e “ .
Koszule dam skie pa rysk ie .

SLoazule na ucone, u brano kor« ■ ikami walonciens. 3 złr.
Parasole i parasolki paryskie od 8 złr.

G o r z a t y  w l a d a ń a l K l o  p l a r r r o z .  i l a b r y J a  o d  7  z ł r .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 8 dni z Paryża. 1028 3 5 

W ie lk i  s a p a i  pwdof d n iy r b  do sp iz e d a n ia .

WYROBY TKACKIE ANDRYCHOWSKIE
w jakości guśoię rie  ustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie 
niższe, jpuiąnowiuie Efamifly, Zefiry kpi (tankowe, Zefiry zwykłe, Płó- 
cienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare j kolorowe na 
ubrania męskie i story do okien, DymkiPłótna bawełniane poleca

w w iekun wyborze 
w y r o b ó w  k r a j o w y o ł i

P  * d  z a . i B ą U o m  g  m l n y  m l & a t a
H u f e i o u n i o e ,  Ł J  1 7  i  1 8 .

Próbki, ly^ęsyl^ aą żądanie, opłacone.

r a k o w a

124 ~ 0

F o l w a r k
3/4 mili szosą od Krakowa, 30 morgów 
ornego dobrego gruntu , 2 morgi łąk. i.
1 Pł^ęał 9grędn,0p srk ąw v ft^ ł, 
murów me, nowe. wraz z mweątąpzem 
żywyfti l^m śftw yin , ksżdegó

■ p i  L - d o n i n .  1371 i  4  

Wiadomość w Adm>r. „N'. BeWłitt/“  1

lat około 30, znająca się bardzo dobrze na go­
spodarstwie ” *,„™ im, J-sr.ikaje miejica za go­

spodynie od 1 lipca b. r. 1372 1 3 
A d r e s W .  W, ‘ • -•

powiat Wieliczka. ó^jofftMe A f  Kłbkowa, otftfa- 
lo ' '“i*- zaś 15 mir ut od VS le.iczki,  o'«ejmnjąey 
de 80 morgów pola urnagr gleuv „ ■«*» *ie z 
łąkfiAi, JhuSfJt dfeofcm staflłri^^a^denem if 
Dwór. rtodo/y, stajnia i karczma t  piatem  pro- 
plnacy ; 2 ‘mweW«riWn''iylrJ^a.I1 martAym, joet 

z wolnej ręki zaraz djei Z a rz A d a ii i to  
V mona ~  na miejacij, ń wła jioieta. 1368 1 3 

a

k

W  powiecie Bursztyńskim
x r  ’dSed»i.^v Ątłe/i kolejo "aj j'eac

i  z & h i o w a u i ,  M a m
V JW i ^ 'n d e rg i ih i zienć-jUo iM jleps^d/ d o  
s p r z e d a n i a .  — Bliższa informacj a n J. r„- 

azytaklego w Rohatyn e  1373 : 2

Bieszkanio lotnie
m Mekean d r o w l ć a e U

13 kilm. od Krakowa, w parku, zteione 
z 3 pukoi i kuchni, d o  w y m ją J $ r ia .  

Wiadomość u l a i f  KwiąjtkbwalUOflO
.H e. x  u U  i

Hotel, Pensyonat i Za k ła d  lei.znicry

w  B a d e n  k o ł o  W i e d n i a .
Wspaniałe położenie , nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim 

^  J*komtorte,n; 150 pokoi i salonów, salony konwersaoyjne, bawialnie i czytelnie, Ts-ble 
d’hdte, Restaurant a la carte. — Pokój od 1 z ł r .  5 0  c e n t ó w ,  z wiktem i ob­
sługą od. 5  z ł r .  i  w y i e j ,  1207 7 12

Za k ła d  wodoleczniczy Ora Po dza hra dskye g o .
Prospektów i inforutaoyj udziela właściciel

O. Bacłier.

O K Ł O i Z E A I E .
■ ■li im ■■■ i l*l|  ̂ . i ■ Ił

W ydział Powiatowej- Easy Osisczędności w Wadowicach zniżył 
uchwały z di-ia 13 Kitegu 1889 r. ^topę procentową od w k ł a d e k  
d a t r u j e j ^ z y d r .  tj. >d wkł.deli w czasie od 1  s t y c z n i a  1 8 T B  
d o  d n i a  2 3  J u t e g o  1 H J. t  lokowanych z 5 %  n a  4 7 Ł0/o* 

Uchwała powyższa wehodzi w życie z  t l n i e m  1  l i p c a  1 8 8 9  
p w k * i, co stosownie do postanowienia § 11 statutów nin.ejszem do 
publicznej wiadomości się podaje.

W adoyyjce, d n 1* 19  m aja 1 8 8 9  ro k u .

Dyrekcya Powiatowej Kasy Oszczędnosti w Wadowicach.
1267 3 3

Mi *>»iSUtesilIttiieie
na .II  piętrzę ad» frontuj, składający się
* 3 e o f t i , Ń A f
do rf,na)ęc» przy uJT F lo r/ańsk^ej, 3.

Bliższa wiadomość w handlu *win A. 
Ciechanowskiego. 1332 3 3

H .  ] N T I £ I M £ ; T Z
w  Krafcowlo, BuŁIennloe, Wr. 30,

poleca Szanownej Publiczności

S k ła d  a n g ie ls k ic h  ,  "
Bicykli i bezpiecznych Rowerów !

Crn m y  f k b r y D Z u e ,  w y p ł a t y  p r z y j m u j e  r a t a m i ,  rl

Welocypedy dziecinni trzechkołswe, dwóchkcłowe i Rowery
sprzedaje hurtownie i cz^tciowo.

C e n n i k i  n a  i ą ś a n i « vd a r m o .  529 9 0 ^

1 Przyjm uje wszelkie iap raw \ 1 przerobienia po cenach niskich.

B O N  M A M B B  i

F I L I P A  B I L E

W  3f f r a l c o j w l e ,  u l i  c a  G r c - r t z U a ,  L .  e
ma ,»aszczvt polecić Szan. Publiczności

P I * W ’ I Ę K 8 ® O l Y  J I A f c i A Z Y i Y  Y O W O Ś 1 I  g

, zaopatrzony

im sk ie  ______
wachlarze, nadto prawdziwe francuskie «ló pa pieronów firmy C a w l e y  Ł H e n r y

i różne inne nowości ,1250 6 10

j p o  o e n a o h  n a d e r  u m i a r k o w a n y c ł i .

m

W . K R Z Y S Z T O F O W l € Z Ą
w Krakowie, linia A-B. %

poltea
powozowe, prawdziwe angiel­
skie i int *
d o  z a p n e z c z a p l a  p o ­
d ł ó g  n sześciu odeieniaot., 

_ firmy Jam°s & William Ro­
binson & Comp. w Londynie.

Wyłączny „kład na Galicyę t Buków oę. 
Ł a k ł f  i '  u « t  w « r » a l i i y  L  malowania 

daohów kościelnych, budowiauych, baral w / 1. 
kolor" mieijziaDOD;o , tańszy od wszystkich tarb 
i nadzwyczaj trwały.

Pierwszy główny skład 'abiyczny 
W. Krzysztofow icza

w Krakowie, liniS A—B, 37,
polecu

C f.rbolineum Avenariusa,
najradykalnieiniejszy środek do impregno­
wania drzowa budowli lego przeciwko grzy­
bowi i w:lguci. Pomimo uuych poleconych 

środków wytrzymuje on śmiało konkurenoyę i 
jest dziś dc powyższych celów środkiem najod­
powiedniejszym.

P ir w s ij  jrłównj f i  [a try cz iy -'  
W. KRZ YS Z T OF OWI CZ A

w  K rakou  ie, lin ia  d  li, 37,

Crrnoul, wapno aulsteluskic, 
ripu, trzciuę dó anfltftw,,pa- 
pę do kry*!111 ‘laebów, T«r 
do emarowaela papy. 

B X X Z Z Z » M z s x z z a
Pieswszy główny skład fabryczny 

W . R R Z v S 2 T ( j F 0 W I C Z A
Kraków, Linia A—B, 37,

poleca!
TJ* A ’T > 'T >  A /  cementowe i lapidonow„ do 
J :  X  fasad, <ye wszystLioh kolo­
rach, Wyłączny skład na L.alieyę i Bukowinę 
flrmy Carl Kronsteioer w \Fiedait
Farby do robót malarskich, lakierni 
czych i pozłotniczych we wszystkich 

kolonach.

Pierwsi} Eiśwny siła j t e y c a ?

W. Krzyszlefow icza
Kraków, linia A—B, 3"\

poleca

F iRBY dn robót artystycznych
flrmy Dr. Fr. Sohónfeld & Co. u Dus- 
•elde fii , W. Mnlard Snoc. w ] a.-yżu, 

płótna, r^. złe, palety, 1 ’ ■ mgl, kasetki w ogo­
lę ^ązystąie pizy^ory dla artystów, w najlicz­
niejszym sortymencie.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Pierwszy główny skład fabryczny
W .  K R Z Y S Z t O F O W I C Ż A

v  K rakow ie, Unia A  - B ,  37, 
atiZymuje na składzie

Atajwiększy gotowy wybór pędzli, szczo- 
|1 | tok do maiowama, lakierowania i tp.

pierwszorzędnych fabryk norym­
b ersk ich  i innych.

Pierwszy irtw ey stłaf fabryczny

W. Krzysztofow icza
Kraków, linia A—B, 37,

poleca

Pasy  transm isyjne, gu rty , sz lau ­
chy, o le je  do m aszyn , h yd ro-  
noty , p ły ty  gu m ow e : ve ogóle

1 wszystkie artykuły w dziale techni- 
ezno- p *-zemy słowy ni zastosowanie mające.

Pierwszy główny skład fabryczny
W .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z A
w  K rakow i* , lin iu  A —B,  37, 

W tia k *  woskową, własnego, wyioóu 
IT K tlB ę do zapn>zczanta podłóg 
W 4■ o d c i ię u la ę l l  pudełku wystarczając- 
na jedeu pokój 8 0  c e n t .

posiada oprócz tego Wiele innych artykułów, 
mających wszędzie zastosowanie, a mianowicie :
przybory bilardowe, jak kije, krle ze sło­
niowej kości i zcelloluidu, kreda do kijów 
i tabliczek, skórki do przylepiania, kręgle 

i kule z drzewa Lignum santum",
zaws/.o ua składzie w wielkim wyborze

h a m a k i, aparaty g im n astyczn e, 
siłom ierze , p rzyb ory  d< p o d ró ­
ży  i k ąp iel, ins*rum enta ch iru r­
g iczne wszelkiego rodzaju,  bandaże, 

opatrunki i  t. p.
J?taszczę gum ow e * praw dziw ego a n ­
gielskiego  „w a ter  p ro o f  ‘ g p ierw szo­

rzędnych, ■/ ab ryk .
Oryginalne amerykańskie (wyżymaczki ,E.apire 

Wrlngsr Sectenalr ;l t  p., I I. p 
Wszystko w najlepszym gatunan i po c e -  

n a o u  n a j t a ń s z y c h ,  wytrzymujących śmia­
ło kotkurenoyę z artykułami pochodząoemi z 
innych składów. 1040 la  0

Speeyalne cenniki, prospektu i wszelki” in- 
formaoye na żądanie gratis i franco.
Zamówienia i prowincji uskutecznia się odwr. poczta.

Wyjdzie! L I T C M Ł I .  Wyjdzie!
Teu wspaniały poemat w 6 obrazach, nieśmiertelnego Grotgera, w znako­

mitej reDrodukcyi (fototypia), zDliżonej zupełnie do oryginału, w formacie okaza­
łym , odpowiednim nietylko do album u, lecz nawet do zawieszenia na ścianę.

Tytuły obrazów:

i . Puszcza. 2. Znsk. 3. Przysięga. 4 .  Bitwa. 5. Duch. 6. Widzenie w katordze.
Abj umożliwić wszystkim uabycie tego arcydzieła sztuk i, ozuaczamy cenę

w prenumeracie za całe dzieło tylko na złr 3 do 1 Kpca, to jest do wyjścia
dzieła. P« wyjściu eona będzie podwójna

Nie ma chyba domu polskiego, Któryby nie nabył tego < lejnotu sztuki n.etylko polskiej,
ale ogólno światowej. Nabywając prawo do reprodukoyi i podejmując się kosztownego uakładu,
spełniamy tylko ogólne życzenie inteligentnej azęści społeczeństwa polskiego , która, tuszymy, 
poprze nasze dobre enęoi — zgłaszając się licznie z p r e n u m e r a tą , k tó rą  przesyłać  
n a le iy  w prost pod  adresem ,:

„Wydawnictwo Biblioteki arcydzieł w Krakowie".
K b  o p a k o w a n ie *  ń o ł ą c z i  ś l ę  3 5  c e n tó w .  1198 6 6

Prenumeratę miejscom; przyjmuje księgarnia L  Frommera nrzy ulicy Szewskiej w Krakowie.

a ?

0 WS7YSTlCir.ll SKŁADACH CYGAR

L e  D R A P E A U  N A T I O K J L L

SZTAEDAR HAR0 0 0 WT
prawdziwy tranom. U

P A P IE R  DO C Y G A R E T E K
BAJUttO Cl KM Ki

- p p .  O b w i ty  « i M m m sr
w  P A s v ł u  -

^  P A Ł S Z E F S T W  i N a $ l a d o w *ń J (

SKŁAD ULuWf I KI.A w S T  u :  O tto  K u t n  a  C*. I SUM im Hinunel. 3,r»  WkKDNIU

1
Pasta i elixir benedyktyński,

Pasła Gelló irere?, Yeloutine Fa; Creme, 
poudre mydło Sim on, oerfumy Atkinsona, 

Kalodont Sarga, 
perfumy Rtałe Legrand,

p r a wd z i we  t yl ko u

W ILHELM A FEOTZA
w Krakowie. 1274 2 o

T U T K I
(G k tlw y )

z najlepszych i r a u c u s k i c b papierów
ECoublon 1 Malw

odznaozone nedalen . na wystawia krakowskiej
poleca

Fabryka wyrobów z papieru
F. Szukiewicza

w  K r a k o w i e .  834 25 36

R e a l n o ś ć
składająca się z domu piętrowego, ofi­
cyny, stajni, wozowni itp , oraz ogrodu, 
a względnie obszernej parceli pod bu­
d o w ę przy ulicy Karmelickiej w Kra­
kowie położona, jest każdego czasu z 

wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kanceiaryi adwo­

kackiej p. Dra Józefa Kopffa, przy ul. 
Stolarskiej. L 15, w Krakowi». 1251 5 6 

Pośrednictwo wykluczone.

RESTAURACYA
x k a w i a r n i ą ,  m l e c z a r n i ą
i z prawBm użytkowania części ogro­
du jedi w  K r y n i c y  w  h o t e l u  
W a r g z f t w s k im  aa rok bieżący 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliższych szczegółów udzieli w ła­

ściciel M. R a w i c z  w  G o r ­
l i c a c h .  13U 3 4

D r a  Ń e h w a i g e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa masturbucyi, 
jak polueye, osłabienia męfikie i rozpo­
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najk-ót- 
szym czasie. Do nabycia fiaszeczka po 
2 złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores­

pondencją albo wprost przez 
Dra Scltwaigera w Wieduln, 

VII., Laudong, 29. 767 19 25

Dworek
z dobr/e nrządiouemi raurowanemi zabudowa­
niami gospodarozemi, nowo założonym ogrodem 
owouowytn i <nrżynnym, inspektami , jraz 15 
morgów gruntn, w ostatnim rokn oałkowicie 
wynawożonego, 2 kilometry od rogatki Krakowa 
ku Michałowicom położony, J e s t  z w o ln e j 

r e k i  IN  mdi .  udan ia . 224 30 0 
Wiadomość w ,'dmin. „N Re oriny“.

Biuro rekomendacyjne
K, HI. Koczorowskiego

w Poznaniu
(egzystujące dwunasty rok) 

może sumiennie rekomendować: 
Gorzelanego, prowadzącego dotychczas samo­

dzielnie więk. ie gorzelnie, obeznanego dokładnie 
z wszelkiem najnowszemi aparatami i urządze­
niami gorzelniczemi, z pooblebnemi rekomenda- 
eyami z dotychozasow 1 (Vałt*lnośei

Rządcę samoistnego, obeznanego dokładnie 
z uprawą ziemi, oh >w a inwentarza , z uprawą 
buraków, z gospodarstwem połąozonem z gorzel­
nią, knltnrami lesnemi itp

Nauczycielkę, Polkę, z patentem, muzykalną, 
biegłą w napnus ;ien aismiee iiem ' augiehkiem, 
i w nankaob śoisłyoL.

NauozyolelKę, Niomkę, katoliczkę, z patentem, 
muzykalną, biegłą w językąeh obcyeh i na»i ach 
ścisłych

Bony, Niemki, wynczone systemu freblowsme- 
g o, z pateutem i bez patentu, mówiące dobrze 
po niemieokn. 1340 2 3

P o z b y ł e m  sf.ę
p ie g ó w  J e d v i  i e  pr. y oodziennem. użyciu

Bergmana mydlą z  soku liliowage.
Na składzie po 45 ont. w aptece „pod -tfotą 

głową “ l lona Rosnera w Ki ho wic 617 13 0

Koński ząb
amerykański (V irginiaj, nasienie świeże 
i pewne zbioru ostatniego lO O  k i l o  
wraz z workiem 1 8  z ł r . ,  5 0  k i l o  
9  z ł r . ,  3 0  k i l o  B z l r . ,  9 5  k i l o  
5  s i r .  5 0  e t . ,  1 0  k i k o  2  s i r .  4 0  
e t . ,  5  k i l o  1 z l r .  2 5  I E |  1  k i k o  

3 0  e t .  poleca 916 11 <4

J .  B u l i i e w i e z
sKtad nasion w  Bochni

W i U a
z  o g r o d e m , przy jednej z pryncypalnyoh 
nlic, obok p lant, w pooliżu Rynki*, J e s t  d o  

81“ -  id a u i  p . 1228 6 6 
Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy".

N a j t a ń s z a

s p . m ,  zamiana 
i

FORTEPIANÓW
w Krakowie, przy ui. Grodzkiej, L. 33, 

II piętro, 994 10 14
poleoi. Szan. P. T Publiczności zawsze świeży 
wybór używanych i nowycu instrumentów, kture 

po najtaiiBzyob cenach sprzedaje.
Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład daje 

każdemu n a  , r a t y ,  — Obeenie fortepian Ma- 
jurhofera są 180 złr. i krótkie po 8 0 - 100 złr 
do sprzedauia.

Dom murowany
nowy, ua Zwlerzyrou , L 81, z zabudo raoiami 
gospodarczemi, .raz 41/, morgów gruntu , jest 

z wolnej ręki do sprzeda ila.
Wiadomość na miejsca. 1361 2 3

1  p o .  0 “lu  w y ln z d iF  st

m eble i fortepian
d o  u p  r u e c - a  a l  a.

Wia oiuość ulica Dietla, L. 78. 1324 2 3

M A S Ł O "
d a s k o n a f e  k u e b e u n e  po 4  z ł r . ,  l i l e -  
i s l o u e ,  d e s e r o w e  p o  4  z ł r .  5 0  c t .  
w  5 - k l l  p n e z k a c l l  z opakci -aniuin i opła- 
tnie rozsyła t a r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  

p o d  S t r y j e m .  60 96 0

M am  zaszttzyt donieść Szanownej Fulilicznoś-i, iż o tw o - ^
^  rzyłem w  P o d g ó r z u ,  w  R y n k u ,  p o d  Ł .  3 6 8 ,  ^
<kr

1   *
%  którr- urządziłem z wszelkim komfortem. Staraniem mojem będzie 
% zawsze n y l f o r u a  l r u e h u i ą ,  d o b r e m ?  w i n a m i ,  jako 
h te ż  i znanem z dobroci

rz y łc m  w  r o u g o r z u ,  w  n j  p u u  m a . o w o - ,

N o m r ą  R e s t a u r a c j ę

E a d z i s z o w s k i e m  p i w e m
^ S za n o w n ą  Fubiiczność zadowolnió.
S  Ł a d n y  o g r ó d  z k r ę g i e l n i ą ,  jakoceż 1 b i l a r d  

są do dyspuzyuyj 
M  Prosząc o łaskawe względy, pozostaję 
f u i 9  4 5 ‘ z powaianietn
1 - Albin KoUorosi

% droksrni Związkowej w Krakowie. Papier ł  fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowie&zialiiy rządca drukarni A. Szyjewsk*

02211554


